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PIERWSZY KROK PŁYWACKI
OLA PEWNOŚCI LEPIEI  JEST ZROBIĆ PRZY  
POMOCY O ESKI,  ALE IU Ż  PO PARU LEK­
CJACH BĘDZIE M O ŻNA PŁYWAĆ SA MO DZIE LNIE

Fot.  „ Ś w i a t “  —  Jan  K o s id o w s k i
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P rzy jac ió łk i radzą: — Weź ten! K re ton ik  w niebieskie groszki jest najładnie jszy! — A nie la  z Głębokiego nie 
jeździ ju ż  po tow ary do miasta, lecz kupuje je  na miejscu, w  sklepach G. S., które zaopatrują wieś w  całej Polsce.

STRAŻ OGNIOWA CZUWA

CAF

Straż warszawska jest ulubieńcem  całego* miasta. Jej 
ćwiczeniom pokazowym na ulicach przyglądały  się tłum y

KARMILI I OPIEKOWALI SIE DORRZE

CAF

Wandzi D udrek po pobycie na ko lon ii Gm innych Spół­
dz ie ln i w Świeradowie przybyło na wadze 2 kg.

PIASEK DLA KOPALŃ ŚLĄSKICH

CAF

Piasek z pustyn i B łędowskiej przyda się śląskim kopalniom  węgla do zasypywania wyczerpanych pokładów. 
Dowozić go będzie z pustyn i do Zagłębia m agistrala kolejowa, budowana przez junaków  „S łużby Polsce

ZA PRACE -  ORDER SZTANDARU PRACY

Gdzie ty lk o  pracował Stefan Marcak, uzyskiwano najlepsze zbiory. Jest to traktorzysta PGR w Wojnowicach 
na Opolszczyźnie. Uprawia ziemię agregatami. Za doskonałe w y n ik i odznaczono go orderem Sztandaru Pracy 1l lc„.

TUŻ POD POWIERZCHNIA ZIEMI

Okolica Katow ic. W ielokubelkowy czerpak odsłoni po­
k łady węgla i  powstanie tu  nowa kopalnia odkrywkowa.
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KANAŁ WOŁGA-DON ZAROIŁ SIE STATKAMI

Vfiiel.ka barka towarowa m inęła zb io rn ik  Karpow ski i 
’Płynęła do śluzy n r 13. Za chw ilę ruszy w  dalszą drogę

NOWA KONSTYTUCJA W RUMUNII

Stachanowiec Zakładów  
konstytuc ji rum uńskie j,

Odzieżowych im. 
która u trw a la

Gheorghiu-Dej w Bukareszcie czyta towarzyszom pracy p ro jekt nowej 
zdobycze socjalizm u: władzę ludową oraz prawa robotn ików  i  chłopów.

ZABAWA W PRATERZE

ta m n n ik  w iedeński „V o lkstim m e“  
n ork iestra  A rm ii Radzieckiej

l i  eysłone
zorganizował w Pratęrze w ie lką  zabawę ludową. Koncertowała  
grając ulubione powszechnie walce straussowskie i  w y ją tk i z oper.

WITAJĄ GO RADOŚNIE

CAF
Nazim H ikm et z Polski udał się na Węgry. W zakładach Sztalin 
Varg w  im ien iu  załogi pow ita ła  go serdecznie młoda pionierka.

Pociąg międzynarodowy Wiedeń-Paryż uległ katastrofie  
Vwa pociągając za sobą wagony. Z  pasażerów n ik t

Keystone
w  pobliżu stac ji St. Poelten. W yw róciła  się lokomo- 
nie zginął. Zanotowano ty lko  dziesięciu rannych.

SPOŁECZEŃSTWO BRUKSELI W OBRONIE POKOJU

Keystone
W Brukse li odbyły  się potężne demonstracje ludności 
domagającej się skrócenia okresu służby wojskowej.
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S I Ł A  M Ł O D O Ś C I
JERZY ANDRZEJEWSKI

M ŁODOŚCI towarzyszy zazwyczaj szczegól­
nie piękny przywilej: w młodości wiele 
ważnych spraw przeżywa człowiek po 

raz pierwszy. Kocha w młodości po raz pierwszy, 
wiele wzruszeń umysłu i serca przeżywa po 
raz pierwszy, dużo decyzji życiowych musi 
rozstrzygnąć po raz pierwszy, z niejedną trud ­
nością a nawet cierpieniem spotyka się po raz 
pierwszy i w rozlicznych sytuacjach znajduje 
się także po raz pierwszy. Lecz czy nie w tym 
właśnie odkrywaniu życia, ludzi, zagadnień 
spoczywa świeża i piękna siła młodości? Myślę, 
że tak, ale pod jednym warunkiem.

Ow przywilej „pierwszeństwa“ wtedy jedy­
nie udziela młodości świeżej i pięknej siły, je­
śli człowiek chce, potrafi i może przeżyć te 
wczesne lata świadomie. Nie wśród niespokoj­
nych i poplątanych znaków zapytań. Nie na 
oślep. Nie pod strachem. Ani na burzliwej fali 
żywiołowości. Lecz świadomie. Wówczas istot­
nie można zwrócić się do młodości — „podaj mi 
skrzydła...“

Więc młodość. Chodziłem dzisiaj wieczorem 
dużo po Warszawie. Jakże młode jest to mia­
sto, w którym każdego dnia zarysowuje się 
przed nami po raz pierwszy jakiś nowy dom.

nowy fragment ulicy, placu, nowa perspekty­
wa, nowe wystawy sklepowe, nowe okna oś­
wietlone po raz pierwszy przez mieszkańców.

Po powrocie do domu zajrzałem do swoich 
notatek z ostatnich miesięcy: styczeń —  sier­
pień. Ileż wielkich spraw naród nasz po raz 
pierwszy w swych dziejach przeżył w ciągu 
tego okresu. Po raz pierwszy w naszej historii 
zlikwidowany u nas został analfabetyzm. Po 
raz pierwszy cały naród polski dyskutował 
projekt swojej Konstytucji. Po raz pierwszy 
uchwalił Konstytucję, która wyrosła z osią­
gnięć, potrzeb i pragnień ludzi pracy. Po raz 

pierwszy w dnie przedzlotowe 
i Zlotu ujrzał w takiej potędze 
ofiarną i żarliwą siłę swego 
młodego pokolenia. Po raz 
pierwszy również w historii 
naród nasz wchłonął w  siebie 
taki ogrom ideowej świadomo­
ści. I  dzisiaj wreszcie, także po 
raz pierwszy w swych dziejach, 
wstępuje w okres wolnych na­
rodowych wyborów.

Przed stu trzydziestu laty 
młodziutki Mickiewicz, zbunto­
wany przeciw feudalnej reakcji, 
wołał: „Młodości, podaj mi 
skrzydła, a nad martwym wzle- 
cę światem...“

Tysiącletni naród polski prze­
żywa dzisiaj swoją wielką mło­
dość. Jej skrzydłami —  nasz 
Plan Sześcioletni i wzrastająca 
świadomość ideowa narodu. Nie 
musimy się dzisiaj odrywać od 
ziemi. Przeciwnie: stoimy na 
niej mocno, mocniej niż kiedy­
kolwiek. Więcej: przekształca­
my ją.

Nigdy jeszcze na przestrzeni 
swoich dziejów naród polski nie 
żył i nie rozwijał się tak świa­
domie jak obecnie, gdy we 
własne dłonie, ujął swoje losy. 
Nigdy przed narodem polskim 
nie otwierały się perspektywy 
równie przejrzyste i przyjazne 
człowiekowi, jak teraz. Nigdy 
wreszcie i tylu ogromnych 
spraw nie mógł cały naród pol­
ski przeżywać po raz pierwszy.

I  w tym, jak mi się wydaje, 
spoczywa siła rewolucyjnej 
młodości naszego narodu. Rów­
nież jej wzruszające i ożywcze 
piękno. Piękno z pewnością nie­
łatwe, lecz tym pełniej i 
wszechstronniej osiągalne, im 
więcej mądrej i  uczciwej świa­
domości poświęcimy dla wcie­
lenia go w życie.

Pomyślcie: 26 października 
każdy z nas po raz pierwszy w 
życiu będzie mógł podejść do 
urny wyborczej nie w  zgiełku 
wrogich haseł, nie we wrzawie 
kłamliwych i oszukańczych fra­
zesów, lecz z pełną świadomo­
ścią, dlaczego i w imię czego 
wypełnia swój patriotyczny 
obowiązek wyborcy.

Od dnia wyborów dzielą nas 
pełne dwa miesiące. W tym 
dniu każda Polka i każdy Polak 
powinni ze szczególną siłą prze­
żyć piękny przywilej młodości. 
Powinni zrozumieć i odczuć 
młodość narodu i swoją własną.

Walczmy więc przez te dwa 
miesiące tak, by 26 październi­
ka jak najmniej znalazło się 
wśród nas ludzi o starych umy­
słach i sercach.
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J ESZCZE raz sprawdzam  n o ta tk i, po­
rów nu ję  zeznania, porządkuję zdję­
cia : i  to, któ re  otrzym ałem  od je j 

szwagra, i  to, k tó re  dostałem  od sąsia­
dek, ł  to, k tó re  zrob iliśm y sam i. na 
m iejscu. Leżą one teraz przede mną i 
trudno m i jest coko lw iek napisać.

A jednak — w iem , napisać trzeba. 
>test to  bardzo trudno, w ierzcie' m i.

M inę ło  ju ż  przecież w ie le  la t, w ie le 
się zm ieniło , a ludzie  poza pom iną li.  A le  
sąsiedzi i  sąsiadki z ko lo n ii M arcina 
koło L ip in  pam ięta ją  to jeszcze i  to na­
w et bardzo dobrze.

■■■Minęło przecież w iele lat, w iele się 
zm ieniło i  ludzie pozapominali. A le  są­
siedzi z ko lon ii Marcina pamiętają.

Pokazują m i dom, gdzie m ieszkała. 
P okoik w ie lkości łaz ienki, tu  m ieszka­
ło  niegdyś pięć osób.

A  ja  patrzę na u licę , na u licę  dawne­
go osiedla: ko lon ia  trochę zapomniana, 
leżąca na uboczu w cien iu  w ie lk ich  
drzew, p rzykry ta  m głą, dymem i  ku ­
rzem .. .

Ż y je  jeszcze szwagier, Franciszek 
M oryś, sztygar na kopa ln i „Zabrze Za­
chód". Jest to człow iek stateczny, mó­
w iący pow oli. I  d la niego to  w szystko 
było  zrozum iałe. Tak by ło , obyw atelu, 
jakże m ogło być inaczej? Takie  b y ły  
czasy.

Ż yje  jeszcze siostra, Zychoniow a, na 
O św ięcim skiej m ieszka, w  L ip inach. 1 
ona pam ięta, ale po co o tym  mówić? 
Życia nie przyw rócisz, a do sm utnych 
wspom nień nie ma człow iek ochoty. 
Proszę n ie  gniewać się na nas, obyw a­
te lu . ty le  było płaczu w tedy, że się n ie  
chce o tym  m ówić. Szczególnie, że to 
siostra...

A le  żyją  jeszcze synow ie. Jeden jest 
w  w ojsku, m ia ł w tedy osiem m iesięcy. 
D rug i, k tó ry  m ia ł wówczas trzy  la ta  — 
pracu je  na kopa ln i. E rw in  i  Janek.

Piszę to  dla Was, towarzysze™
Piszę to  d la  C iebie, towarzyszu M o- 

rys z jednostk i w o jskow ej N. koło 
K ie lc. Przyjechałeś niedawno do L ip in , 
odw iedziłeś brata, w u ja , ciotkę. Poka­
za li C i w tedy to  zdjęcie, jedyne zdjęcie 
T w o je j m a tk i, k tó re  przed Tobą u k ry ­
w a li. Sztygar Franciszek,Tw ój w ujek, 
opowiada, że zacząłeś płakać «— i  że to 
b y ły  pierwsze łzy  w  Tw oim  życiu. I  że 
w tedy usłyszałeś praw dziw ą opowieść 
o sw o je j matce, o proste j robotn icy ślą­
sk ie j. i Tw oim  ojcu, prostym , zw ykłym

śląskim  górn iku , o Tw oich rodzicach, 
zw ykłych  prostych śląskich ludziach, 
k tó rzy  ż y li przed w ojną, w  innych cza­
sach.

N iektó rzy ludzie  m ówią, że to  by ły  
bardzo wesołe czasy, i  że to było  bardzo 
dobre życie...

.  * .

To była zw ykła  śląska rodzina robo t­
nicza: mąż i żona, ojciec i  m atka i  dzie­
c i m ałe i  kochane. M ie li zapewne swo­
je  szczęście, może k ró tk ie , a le  w łasne. 
I  chc ie li żyć, a dzieci chcia ły jeść. M ię­
so? Kiełbasę? Masło? M leko? Ja jka ’’ 
N ie, ch c ie li k a rto fli, odrobinę k a rto fli, 
parę k ilo  k a rto fli, na zupkę, na żurek...

W  sklepach było  pełno mięsa, a rzeź- 
n icy s ta li przed ladam i i czekali na 
klien tów '. N ie nadchodzili.

Na ta rg  przyjeżdża li oko liczn i chłopi 
— w raca li z tym  samym, co przyw ieźli.

W ystaw y sklepowe pęczniały od 
owoców kra jow ych  i zagranicznych, od 
czekolady i ananasów, a dzieci Agniesz­
k i M orysow ej chcia ły jeść. chcia ły 
trochę żurku, trochę k a rto fli...

.  * .

W u jek Franciszek opowiada nam 
szczegóły, a m y —  m y nie chcemy w ie­
rzyć. I  potem w y jm u je  pożółkły w yc i­
nek gazety i  pokazuje nam , abyśmy 
czyta li. Jest to  pam iątka rodzinna, dać 
nam tego n ie  może. Proszę bardzo: czy­
ta jc ie , w iedzcie, że tak  było . W  gazetach 
p isa li.

T y tu ł dziennika: „Gazeta Robotnicza“
D ata: 17 września 1932 r.
N um er; 111.
N agłów ek:

„CHCIAŁA NAZBIERAĆ D LA  
GŁODNYCH D ZIEC I TROCHĘ  
K A R TO FLI — ZOSTAŁA ZA TO  

ZA B ITA “
„W środę w  nocy (14 września) miał 

miejsce wstrząsający w swej zgro­
zie wypadek. Oto żona bezrobotnego, 
matka kilkorga dzieci, Agnieszka 
Morys z Kolonii Marcina udała się 
z kilkoma sąsiadami na pole kar­
toflane pod Nowym Bytomiem. 
Chciała nazbierać dla głodnych dzie­
ci trochę kartofli, tym więcej, że 
zbliża się zima i z nią groza głodu i 
chłodu. Poszła na cudze pola™ Gdy

l»iuy ciąg m  »1» 6

Pokazują m i dom, gdzie mieszkała A g­
nieszka Morysowa. Pokoik w ielkości ła ­
zienki —  tu  mieszkało niegdyś pięć osób.
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zbliżyła się wraz z sąsiadami na 
kartofliska, zaczajony właściciel pola 
krzyknął na nich i Morysowa zaczęła 
wtedy uciekać. Właściciel pola w  
pościgu za oddalającymi się oddal 
pięć strzałów rewolwerowych, z 
których jeden trafił uciekającą Ag­
nieszkę Morys w lewą skroń, tak, że 
poniosła ona śmierć na miejscu.

Morysowa była matką trojga dzie­
ci, zaś mąż je j od trzech i  pół la t jest 
bez pracy. Morysowa nie miała żad­
nego innego wyjścia niż ukraść parę 
kartofli, gdyż mąż je j nie dostaje 
żadnego zasiłku".

— W  któ rym  to  m iejscu było?
— O tam , za stawem, teraz tam  za­

la ło  wodą... Tam poszła po ka rto fle , 
Tam tędy uciekła , a tam  ją  tr a f ił s trza ł. 
Leżała długo na ziem i. Później p rzy­
b ieg ł mąż, krzycza ł, z ja w ili się ludzie, 
p o lic ja , zrobiono pro tokó ł, a sąsiedzi 
zebra li się, aby zrob ić zdjęcie pośm iert- 
ne, jedyne zdjęcie m oje j szw agierki. 
Dzieci poszły w  św ia t, do krew nych... 
Jeden chow ał się u m nie, to ten w łaś­
nie, co w  w ojsku...

Potem  b y ł duży pogrzeb w  L ip inach. 
a w  pó ł roku  później zm arł na gruźlicę 
o jc iec, w yczerpany zgryzotą i  niedoży­
w ieniem ...

*  «  *

Jest cichy le tn i zm ierzch, słońce za­
chodzi ponad kom inam i hu t. W idok na 
n ią  od strony L ip in  je s t ta k  p iękny 
i  urzekający, ja k  piękna i  urzekająca 
może być ty lk o  ziem ia śląska o te j po­
rze... W patrzeni w  da leki staw , nad k tó ­
rym  w łaśnie zaczyna opadać m gła — 
odjeżdżam y...

Tam  to się zdarzyło dwadzieścia la t 
tem u...

* *
Jeszcze jedno zdjęcie: Tak, proszę 

zrobić staw , niech ludzie  w iedzą, gdzie

...długo leżała na ziemi... przybiegł mąż, z ja w ili się ludzie, polic ja , zrobiono pro to­
kół, a sąsiedzi z łozyli się, aby zrobić zdjęcie pośmiertne, jedyne zdjęcie szwagierki...

to  było... Jest już  w ieczór, trzeba od­
jeżdżać.

W racam y ja  i  fo to repo rte r M ałek — 
w  m ilczeniu . N aza ju trz czeka nas wspa­
n ia ła  podróż, a m y jesteśm y sm utn i. 
A  szofer — najm łodszy z nas — szofer 
je s t tym  w szystkim  ogrom nie zdziw io­
ny. D ługo ogląda zdjęcie. D la niego to 
wszystko jes t n iepoję te : i  m atka leżąca 
na ziem i, i  mąż rozpaczający, i synek 
zapłakany. Co to jest? Za co to?...

A le  życie jes t siln ie jsze. N aza ju trz — 
leżą przed nam i ju ż  inne dokum enty. 
Najeżone od cy fr, a za każdą z n ich  — 
rok pracy. Trzeba to wszystko szybko 
odpisać. Spieszym y się — mam y m ało 
czasu, m usim y jeszcze odw iedzić kopa l­

Długo oglądają to zdjęcie... takie to by ły  czasy, aż trudno jest uwierzyć...

nię „W ieczorek“ . Szybko notu ję. Jesz­
cze nie w iem , na co m i się to przyda, ale 
praca tych  ludz i —  im ponuje m i. N ie 
dostrzec je j — to karygodny błąd. Prze­
cież na to  poszły pieniądze górnicze, cię­
żkie, z trudem  zapracowane złote.

D zie lim y się pracą, M ałek m i poma­
ga.

— Ile  było  w roku 1945 żłobków  w 
Zw iązku G órników ?

M ałek odczytuje:

— Pięć. Dzieci korzysta ło  99. Teraz 
jes t 41. K orzysta 1.948.

— Ile  było stao ji op ieki nad Dziec­
kiem  i  M atką w  1945 r.?

— 7. K orzysta ło dzieci 871. Teraz jest 
46, korzysta dzieci, zaraz, nie mogę od­
czytać... tu  taka liczba... pięćdziesiąt 
pięć tysięcy pięćset czterdzieści dwa.

— Ile  przedszkoli było  w  45 r., ile  
jes t teraz?

— P ięćdziesiąt trz y  było, teraz jest 
171.

— N iech pan spraw dzi, bo to jakaś 
duża cyfra .

— S praw dziłem  u K am ińskie j w  
dziale socjalnym .

Zgadza się. K orzysta dzieci czternaś­
cie tysięcy trzysta  osiem dziesiąt, sa­
m ych górniczych. P rew entoriów  dla 
dzieci jest pięć, korzysta tysiąc dzie­

w ięćset. Ś w ie tlic  — pięćdziesiąt cztery, 
korzysta cztery tysiące sześćset osiem­
dziesią t trzy . Z ko lo n ii korzysta ło  dzieci 
w  roku  1945 około dwrustu trzydziestu , 
a teraz trzydzieści osiem tysięcy. P ółko­
lo n ii...

— Czy pan dobrze spraw dził?

— Powtarzam  panu — M ałek jes t 
dzis ia j nerw ow y — cy fry  te  są p o tw ie r­
dzone przez Zarząd G łów ny Zw iązku 
G órn ików . Ma pan tu  pieczęć, podpis, 
datę, co pan ty lk o  chce. Z p ó łko lo n ii ko­
rzysta dzieci dwanaście tysięcy cztery­
sta osiem dziesiąt pięć.

A m bu la to ria  są przy w szystkich ko­
paln iach — to  w  uwagach. A  da le j, niech 
pan notu je , panie redaktorze, bo nie 
zdążymy na zdjęcia, słońce ucieka, że 
też pan tego nie rozum ie... Tu jeszcze 
jest jad łosp is:

N o tu ję : jadłospis przedszkola ęrzy 
kopa ln i „W ieczorek“ . P oniedziałek, 11. 
V II. 51 r. O biad: żurek śląski z k a rto fe l­
kam i na słon in ie , pieczeń w ieprzow a z 
buraczkam i, kom pot...

U spokajam  sam siebie, że nie mam 
żadnych danych o domach górn ika, an i 
o hotelach górniczych, an i o wczasach, 
ani o leczeniu sanatoryjnym , an i o gór­
niczych ośrodkach zdrow ia przy kopa l­
niach, że to po prostu  w szystko jes t w  
innych działach i  że nie zdążę niczego 
dzis ia j otrzym ać...

P akuję  notes do kieszeni i wyjeżdżam  
zatroskany.

No cóż, zostaniem y przy dzieciach...

Jakby to było  dobrze — myślę — że­
by ta k  te w szystkie dane porównać ze 
stanem przedw ojennym ? Toby dopiero 
by ło ! Bo pisząc — czuję, że tem at w y­
m iga się, n ic z tego nie będzie. Szuka­
łem  tych  danych w  bib lio tece, przew ra­
całem w szystkie książki o opiece spo­
łecznej w  przem yśle w ęglow ym , szuka­
łem  w  rocznikach statystycznych, spra­
wozdaniach spółek akcyjnych baronów  
w ęglow ych — ani śladu. P rzejrzałem  
w łasną b ib lio tekę  — mam tych książek 
sporo. N ic nie ma. Boże. gdzie znaleźć 
te cy fry?  Przed w yjazdem  do W arsza­
w y dzwonię jeszcze raz do Zarządu 
G łównego Zw iązku G órn ików , do w y­
dzia łu  socjalno-bytow ego:

— Pani Kam ińska droga, k ie row nicz­
ko kochana, niech pani pomoże dzien-

...opowiadają, opowiadają, jak  to było wtedy, dwadzieścia lat temu..



nikarzow i. Dostałem  w czoraj od pani 
te cy fry  waszego działu, a .nie ma ani 
jednego zestaw ienia, ani jednej liczby 
ze stanu przed w o jną ! Może pani się 
o rien tu je , gdzie m ógłbym  to  jeszcze zna­
leźć? Możes w  GRZZ wiedzą? A  może 
w M in is te rstw ie . Będę w W arszawie — 
m ógłbym  to jeszcze uzupełnić!... Prze­
cież pani ta k  lu b i nasze pismo, a szcze­
gólnie szarady...

— A leż proszę pana — słyszę zdzi­
w iony głos pan i K am ińskie j — nie ma 
tych danych

— Jakto nie ma? Przecież gdzieś m u­
szą być.?,,,

~  N ie ma — słyszę stanowczą od­
powiedź. — Przed w ojną w  ogóle nie
było żłobków  d la  dzieci górn ików .

— A  S tacji O pieki nad M atką i Dziec­
kiem 7 ’ y

— Też nie
— A  przedszkoli7
— Też nie.
— A  prew entoriów ?
— Też nie,
— A domów wczasów dziecięcych..,
— A le skądże...
— No w ie pan... Tego górn icy nie 

m ie li. N ie ma danych, panie redakto ­
rze, bo tych  rzeczy w  ogóle n ie  było.

— N ie ma danych — no tu ję  w  no­
ta tn iku . O dkładam  te le fon  i  przez 
chw ilę  m yślę: ja k  tu  pracować bez da­
nych?

« * *

D zieci lu b ią  strasznie zdjęcia. O w ie­
le  w ięcej, n iż kob ie ty. M ałek jes t za­
pracow any. I jego porw ał ten tem at. 
Tyle  tych  urządzeń i to  wszystko przy 
jednej kopa ln i. K iedy on to zrobi? Słoń­
ce ucieka, a tu  jeszcze zostało to zd ję­
cie syna A gnieszki M orysow ej, k tó ry  
w tedy m ia ł trz y  la tka , a teraz jes t rę ­
baczem na kopa ln i. Czy zdążymy?

N ie zapom inam y o tym  ani w tedy, 
kiedy na kopa ln i Z iem ow it robim y 
odjęcie wspaniałego Domu G órnika, ani 
w  kopa ln i „M u rc k i“ , kiedy rob im y 
zdjęcia prew entorium , an i w Ośrodku 
Zdrow ia kopa ln i „W ieczorek“ .

To przecież w szystko d la  człow ieka, 
h> przecież w szystko dla górn ika ś lą ­
skiego. Cały nasz p lan, całe nasze sześć 
la t w a lk i i  pracy — to  d la  C iebie, to ­
warzyszu M orys. d la  m ilionów  tak ich

ja k  Ty, k tó rzy  ży ją  i  m ieszkają w  P ol­
sce.

Z cementu, k tó ry  wyda „W ierzb ica" 
— zbudujem y dla C iebie dom.

Z cegieł, k tó re  wyda „Z ie lonka “ , po­
staw im y ściany.

Ze s ta li, k tó rą  wyda „Nowa H uta“ , 
zrobim y rusztowania.

W ęgiel, k tó ry  da „W esoła“  i  „Z iem o­
w it“  ogrzeje i da C i św iatło .

Woda. k tó rą  zatrzym am y koło Go­
czałkow ic, nasyci ziem ię, któ ra  C i da 
chleb. Będzie go wozić samochód z Lub ­
lin a  — i  k to  w ie, czy Ty nie będziesz 
jego szoferem. M ó w ił m i przecież Tw ój 
w u je k  Franciszek, że chciałbyś pójść 
na m aszynistę albo na szofera. W olna 
droga, w yb ie ra j. W szystko stoi przeć 
Tobą otworem ,

Jakże może być w iększy skarb n iż 
człow iek? 1 jakaż może być większa 
w artość n iż jego życie i szczęście? N ie 
ma u nas w iększej w artości, n ie  ma u 
nas cenniejszego skarbu. W szystko dis 
niego, wszystko dla jego życia, d la  je ­
go dzieci, d la  jego przyszłości.

I  ten plan, i  ta nowa huta, i  te sześć 
la t w a lk i, z k tó rych  m am y ju ż  dwa za 
sobą. I  te przedszkola, ośrodki zdrow ia, 
domy wczasów, półkolonie, prew ento­
ria .

Będziesz czyta ł te słowa i będzie czy­
ta ł je  T w ó j starszy bra t. W spom­
n ijc ie  jeszcze raz Waszą m atkę, po- 
patrzcie na zdjęcie, ja k  leży m artw a 
w szczerym polu nad stawem. Wspom­
n ijc ie  jeszcze raz... i  m im o, że niejedna 
nas czeka trudność, n ie jedna przed na­
m i stoi przeszkoda, nie jedna jeszcze b i­
tw a  — nie boim y się trudności, n ie bo i­
my się przeszkód, n ie  bo im y się o fia r, 
bo -walczymy, trudzim y się i  tw orzym y, 
aby życie było  lepsze, k ra j nasz bo­
gatszy, a m a tk i, żeby kochały w  spo­
ko ju  swoje dzieci, mężowie — swoje 
żony, synow ie i có rk i — swoich rodzi­
ców...

* * *

A k iedy Tw ój syn, oglądając po 
la tach rodzinne fo togra fie , n a tra fi na 
zdjęcie babci i spyta Cię dlaczego bab­
cia leży na ziem i, odpowiesz mu ta k :

— To było  syneczku, w dalekich, od­
ległych czasach, kiedy naszym *krajem  
rządziła  burżuazja. kiedy cena k a rto fli 
wyższa była od ceny człow ieka...

M A R IA N  N IEW IA RO W SK I

*

Odjeżdżamy, w patrzeni w  da leki staw... To tu się zdarzyło, po d rug ie j stronie...

W roku 1928

„WSZYSTKO ODBYWA SIĘ 
ZA KULISAMI..,“

W YBORY roku 1928 przypadły na 
wczesny okres d yk ta tu ry  sanacyj­
ne j. N ow i -władcy u s iło w a li za­

chować jeszcze ja k ie  tak ie  pozory. Poz­
b yw a li się ich stopniowo w  la tach  na­
stępnych, aż narzucając k ra jo w i faszy­
stowską z ducha lite ry  konstytucję  
kw ie tn iow ą, z rz u c ili maskę pozorów 
ostatecznie. A le  w  roku  1928 było  jesz­
cze „n ie  na jgorze j“ . A le  ja k  było? 
A tm osfera in try g , te rro ru , oszustw, ko­
ru p c ji otaczała całą akcję wyborczą. Na­
w et ta k  um iarkow ane pism a ja k  ów ­
czesny „Ś w ia t“ , w  zasadzie bardzo prze­
cież pozytyw nie ustosunkowany do sa­
na c ji, n ie  p o tra fił tego ukryć. C ytu je ­
m y w ięc k ilk a  w y ją tkó w  z ówczesnego 
„Ś w ia ta “ .

D nia 14 stycznia „Ś w ia t“  p isa ł w 
a rtyku le  w stępnym :

„O kres w yborczy... rozpada się na 
dw ie części: od zarządzenia w yborów  
do zgłoszenia lis t kandydatów  i od ich  
złożenia do skru tyn ium . Pierwsza część 
up ływ a na pe rtraktac jach  m iędzy par­
tia m i i  na spieran iu  się o kolejność 
kandydatów  w ew nątrz stronn ictw ; 
w szystko odbywa się za ku lisam i, w  
najw iększej d yskre c ji, w prost w  ta jem ­
n icy przed ogółem społeczeństwa...“  

I  nieco da le j:
„...trudno  zdać sobie .¡sprawę z obrazu, 

ja k i przedstaw iać będą w ybory. Skom­
p likow an ie  stosunków narodowościo­
w ych i  w ie lka  ilość g rup  i  stronn ictw  
w  naszym państw ie jeszcze bardzie j za­

ciem nia sytuację. Trzeba się przebijać 
przez praw dziw ą gęstw inę poplątanych 
pędów i rozgałęzień politycznych. Można 
w  te j dżung li zaginąć. W  porów naniu 
z w yboram i poprzednim i tegoroczne 
przedstaw ia ją daleko w iększy chaos...“

Zbliża się te rm in  w yborów . Na ła ­
mach następnego num eru „Ś w ia ta “  (z 
21 stycznia 1928 r.) czytam y tak ie  oto 
re fleks je :

„Teraz toczy się ostateczna w a lka  o 
osoby kandydatów . Ile ż  w chodzi w  grę 
am b ic ji, interesów , in try g , kom prom i­
sów! Smętną stroną tych  targów  jest 
okoliczność, że... zwycięża ruchliw ość, 
tupet, demagogia...“

I  na zakończenie fragm ent ze „Ś w ia ­
ta “  z dnia 28 stycznia 1928 r.

„N a ten raz liczba lis t państw owych 
przekroczyła trzydziestkę ; ponieważ zaś 
poza tym  będą lis ty  czysto loka lne , no­
szące dalsze cy fry , możemy sobie w y ­
obrazić, jaką  trudność przedstaw ia dla 
obyw atela zorientow anie się w  tym  
chaosie...“

Tą mnogość lis t m ia ła  też swój głę­
boki sens. Chaos po lityczny i  dezorien­
tac ja  w śród w yborców  u ła tw ia ły  rzą­
dzącej sanacji, tudzież je j pseudo-opo- 
nentom  z ta k  zwanej „opozycji“ , prze­
pychanie swoich kandydatów . Temu m. 
in . zaw dzięczali sw ój w ybór różnego 
rodzaju kanciarze, karie row icze i  oszu­
ści, k tó rzy w raz z fig u ra n ta m i z ram ie­
n ia  w ie lk iego  kap ita łu  i  sfer obszarni- 
czych w yp e łn ia li ław y poselskie i fo te le 
senatorskie.

„DOSZŁO DO MEJ WIADOMOŚCI...“
Gdy w  ostatn ią niedzie lę październ ika udam y się do lo ka lu  wyborczego, by wziąć 

udzia ł w  głosowaniu, w  lo ka lu  tym  znajdziem y zasłonę, za k tó rą  będziem y m ogli 
w ype łn ić ka rtkę  wyborczą. O rdynacja wyborcza P o lskie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
zapewnia nam tajność głosowania — m ów i o tym  a rt. 53 o rdynac ji, nakładający na 
członków  obwodowej ko m is ji w yborczej obow iązek sprawdzenia, czy w  lo ka lu  są 
zasłony, zabezpieczające ta jność głosowania. -

W ydaje nam  się to jasne i  zrozum iałe — jakże m ogłoby być inaczej? A  było, b>io 
kiedyś ca łkiem  inaczej. Na p rzykład  w  w yborach do Sejm u, k tó re  odbyły się w  m ar­
cu 1928 roku. Ówczesna ordynacja  w yborcza też m ów iła , że obow iązuje ta jność gło­
sowania. Tak było  w  te o rii. A le  ja k  to  w yglądało  w  praktyce?

N ie będziem y m ów ić o niezliczonych w ypadkach naruszenia przez w ładze ta jności 
w yborów  w  poszczególnych obwodach. Sięgniem y do dokum entów , w ydanych przez 
najwyższe czynn ik i ówczesne. Dokum entów , k tó re  zna lazły się potem  w  o fic ja ln ym  
d ruku  sejm owym  No. 570. Zacytu jem y je  w  dosłownym  brzm ien iu . Oto pierw szy 
z n ich:

„Generalny Komisarz Wyborczy 
Rzeczypospolitej Polskiej 

Nr. 1501/28

Warszawa, dnia 28.11. 1928 r.

Do
Pana Przewodniczącego Okręgowej Komisji Wyborczej.

Doszło do mej wiadomości, że istnieje na Śląsku zWyczaj posługiwania się pod­
czas głosowania przy wyborach kotarami, czy też specjalnie zbudowanymi budkami, 
mającymi rzekomo na celu ułatwienie wyborcy zachowania tajności głosowania.

Ponieważ stosownie do przepisów art. 73 Ordynacji Wyborczej glosowanie od­
bywa się publicznie w sposób ściśle w tym artykule określony, przeto na zasadzie 
art. 16 ust. Ord. Wyb. zarządzam zaniechanie tego zwyczaju, jako sprzecznego z prze­
pisami ordynacji wyborczej.

Proszę o wydanie stosownych zarządzeń Obwodowym Komisjom Wyborczym.
Podpis nieczytelny 

Generalny Komisarz Wyborczy“
Za tym  pism em  poszły naza ju trz  następne:

„Śląski Urząd Wojewódzki 
L. Pr. 585/156

Dot. zasłony w lokalach Komisji 
Obwodowych w czasie wyborów.

Do
Wszystkich P. P. Starostw Województwa Śląskiego oraz
Magistratów miast Bielska, Katowic i Królewskiej Huty.

Generalny Komisarz Wyborczy reskryptem z 28 lutego 1928 r. Nr. 1501/28 wy­
jaśnił, że istniejący w Województwie Śląskim zwyczaj posługiwania się podczas 
głosowania przy wyborach kotarami, czy też specjalnie zbudowanymi budkami — 
nie znajduje uzasadnienia w  przepisach art. 73 Ordynacji Wyborczej, oraz wydał 
Przewodniczącym Okręgowych Komisji Wyborczych, tudzież Komisarzom Wybor­
czym na zasadzie art. 16 Ordynacji Wyborczej zarządzenie zaniechania wspomnia­
nego zwyczaju, jako sprzecznego z przepisami ustawowymi.

Powyższe podaję Panom do wiadomości.
* W. Z. Wojewoda

(—) Żurawski, wicewojewoda“. .

Oto w  ja k i sposób zasada ta jności w yborów , zasada zagw arantowana wyborcom  
naw et w  burżuazyjne j ko n s ty tu c ji z 1921 roku , okazała się w  p raktyce  fik c ją . Ge­
nera lny Kom isarz W yborczy ju ż  się o to  postara ł, by „w y in te rp re tow ać“  odpowied­
n io  przepisy.
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Polityczną, która podjęta w Polsce sztandar walki kla- 
j  w  ***'cba ‘^coloRii marksistowskiej, jest socjalno-rewolucyjna partia 

Ludwik "waryński n* iwybitnieiszym ‘wórcą, ideologiem i przywódcą byl

. parW w 1882 r- Poprzedzała niezwykle żywa organizacyjna 
praca kołkowa, propagandystyczna i agitacyjna, k tó r ą  kierował Ludwik 
Waryński. Już jednak w 1878 r. na te pierwsze zarodki organizacji rewo­
lucyjnej spadły aresztowania i represje, które z roku na rok przybierały 
na sile. Mimo to — najsroższy terror nie jest już w stanie złamać walki 
klasowej, która przechodząc różne etapy nasilenia, staje się zarzewiem co­
raz szerszego ruchu robotniczego.

Z tych względów działalność Ludwika Waryńskiego i partii ..Proletariat" 
stanowi pierwszy i niezwykle doniosły etap walki klasowej.

Historyczną zasługą tej partii jest to, że wniosła ona po raz pierwszy 
do świadomości polskiego proletariatu najogólniejsze zasady marksistow- 
skiej ideologii rewolucyjnej. Wpajała ona w polską klasę robotnicza za­
sadę solidarności międzynarodowej, uczyła ją, że ustrój kapitalistyczny jest 
systemem o zasięgu światowym i usunąć go może tylko rewolucyjna walka 
proletariatu«.
. —Nie zamykając oczu na braki i słabości tej organizacji pamiętać należy,, 
ze działalność „Proletariatu" — to wspaniały 1 bohaterski okres budzenia 
się, kształtowania 1 ubojowienia polskiego ruchu robotniczego.

BOLESŁAW BIERUT
(z re fe ra tu  wygłoszonego w dn iu  15.XII.1948 r. na K O N G R E S IE  E O L S K IE J  ZJE D N O ­

CZONEJ P A R T II  R O B O TN IC Z E J).

M ija  właśnie lat 70 od chw ili założenia przez Ludw ika W aryń ­

skiego Socjalno-Rew olucyjnej P a rtii „P ro le taria t“ . „P ro le taria t“ 

był pierwszą na naszych ziemiach robotnicza partią  rew olucyjną, 

która w  oparciu o twórcze idee m arksizm u w alczyła o w yzw ole- 

uie mas pracujących spod kapitalistycznego ucisku. Działalność 

„P ro letariatu“ zapoczątkowała świadoma w alkę polskiej klasy  

robotniczej, w alkę, zakończoną zwycięsko przez nasze pokolenie.

Siedemdziesiąt la t temu. 1 września 1882 roku. Kom itet Robotniczy (Kom itet Cen­
tra ln y , p a rtii „ P ro le taria t“  opublikow ał odezwę, zawierającą program pa rtii. Zamiesz­

czamy po niżej w y ją tk i z tego dokumentu.

„W czorajszy n iew o ln ik  p rzyb ra ł naz­
wę wolnego robotn ika , daw ny przym us 
p rzy ją ł nazwę wolnego najm u, ale ja k  
n ie w o ln ik  lu b  poddany posłuszny być 
m usiał rozkazom  „pana" z obawy przed 
batem, tak samo i  dziś w o lny robo tn ik  
p rzy jm u je  pokorn ie  w a ru n k i dyktow a­
ne mu przez ka p ita lis tę , zmuszony do 
tego głodem, k tó ry  jem u i  jego rodzi­
nie w  każdej c h w ili zagraża. W yzyski­
w anie tedy zm ien iło  swą postać, ale po­
zostało zasadniczą norm ą stosunków 
m iędzy klasam i społeczeństw now ożyt­
nych — m iędzy klasą posiadającą i k la ­
są wywłaszczoną, m iędzy p ro le ta riu ­
szem a kap ita lis tą .

„W iekow e trw an ie  tego ucisku i  w y­
zyskiw ania zawdzięcza społeczeństwo 
na jg łów n ie j nieświadom ości mas w y­
zyskiw anych, k tó re  n ie  rozum iejąc, gdzie 
leży istotna przyczyna ich nieszczęść, 
nie um ia ły dotąd s ił swoich d la  zgodnej 
w a lk i przeciw  wspólnemu w rogow i po­
łączyć. Dziś wszakże świadomość ta  bu­
dzić się poczyna — robo tn icy coraz do­
k ła d n ie j po jm ują, że n ie  masz w olności

tam . gdzie panuje zależność ekonom icz­
na. gdzie ziem ia i  narzędzia pracy, będą­
ce pryw atną  własnością up rzyw ile jow a­
nych, da ją  im  możność w yzyskiw ania 
mas pracujących.

„D z ięk i obudzeniu się te j świadomoś­
c i p ro le ta ria t współczesny, w iążąc się w 
jedną organiczną (klasową) całość, staje 
coraz grom adniej do w a lk i, żądając ca ł­
kow itego ekonomicznego, politycznego 
i  m oralnego w yzwolenia,

„...Dążenia i  cele swe p ro le ta ria t po l­

ski fo rm u łu je  w  sposób następujący: 
I. Pod względem ekonom icznym ... żąda­
m y. 1) aby ziem ia i narzędzia pracy prze­
szły z rą k  jednostek na w spólną w łas­
ność pracujących, na własność socja­
listycznego państwa, 2) aby praca na­
jem na zam ieniona była przez pracę zbio­
row ą, zorganizowaną w  stowarzysze­
niach fabrycznych, rzem ieślniczych i 
ro lnych, 3) aby każda jednostka m iała 
praw o do korzystania z owoców stowa­
rzyszonej pracy, a to  w  stosunku do ilo ś ­
ci zaofiarow anej przez siebie pracy i o- 
gólnych zasobów państwa“ .

W  latach 1883 -  1884 policja carska aresztowała ponad 200 członków pa rtii „P ro le- 

tariaC . 29 czołowych działaczy p ro le ta r ia tu "  odpowiadało przed sądem wojskowym, 
któ ry  sześciu skazał na śmierć, pozostałych zaś na długoletnią katorgę . więzienia. 
Podajemy poniżej fragm enty wystąpień n iektórych Proletariatczyków przed carskim

sądem wojskowym

W A R Y Ń SK I: M yśm y w a lczy li za 
swoje przekonania, m y jesteśm y uspra­
w ie d liw ie n i przed w łasnym  sum ieniem  
i przed ludem , którego spraw ie służy­
liśm y... Ja k iko lw ie k  bądź w yrok  w y­

dacie na nas. proszę was, nie oddzie la j­
cie losu m ojego od losu m oich tow arzy­
szy. Zostałem  aresztowany wcześniej od 
w szystkich tow arzyszy. A le  co przez 
n ich dokonane zostało, ja  sam uczyn ił­
bym , jeś libym  b y ł na ich  m iejscu. Ucz­
ciw ie  służyłem  m ej spraw ie i gotów je ­
stem za nią życie położyć.

K U N IC K I: Cała moja wina — to mi­
łość moja do ludu. za którego uwolnie­
nie gotów jestem do ostatniej kropli 
przelać krew swoją... Słyszycie płacz 
i łkanie rozlegające się wśród publicz­
ności? To krewni nasi. ojcowie, matki 
i żony. Ich spytajcie, a z tego, co powie­
dzą, osądźcie, czy oni nas mają za zbrod­
niarzy. Sądzić nas możecie i osądzić. M y  
umrzemy z poczuciem spełnionego obo­
wiązku!

KO N : ...N ie przestanę być człow ie­
kiem , na którego pow inny w yw ierać 
w p ływ  swój fa k ty  codziennego życia. 
N ie mogłem, na p rzykład , n ie  być ude­
rzony w idokiem  te j masy bladych, g łod­
nych robotn ików , któ rych  wypędzają na 
u lice  W arszawy pow tarzające się perio­
dyczne kryzysy... Poznawszy zasady so­
cja lizm u  przejąłem  się n im i, a jako  czło­
w iek... n ie  um iejący grać b ie rne j ty lko  
ro li w  biegu w ypadków , starałem  się 
odszukać lu d z i p rzy jm u jących  czynny 
udzia ł w  walce z przestarzałym  porząd­
kiem  rzeczy.

OSSOWSKI: My, robotnicy, doskona­
le to odczuwamy, że walka toczy się o 
nasze interesy; my wkładamy w nią ca­
łą naszą energię i  gotowi jesteśmy nieść 
brzemię odpowiedzialności za to, co przez 
nas zrobione zostało. Dlatego więc nie­
sprawiedliwością z waszej strony bę­
dzie. jeżeli w  wyroku jakąkolwiek róż­
nicę pomiędzy robotnikami i inteligen­
cją przeprowadzicie. Ja ze swej strony 
nie chcę względności od was!

8



■List Waryńskiego do warszawskiego prokuratora Plewego, pisany w roku 1878 
z Krakowa. ,r -Ja do kraju  wrócę i dalej pracować będę w raz obranym przeze 
mnie kierunku" — oświadcza w nim Ludwik Waryński prokuratorowi. f

Szlisselburg — więzienie carskie na skalistej wysepce w  pobliżu Petersburga. 
Tu został osadzony Ludwik Waryński, skazany na 16 lat katorgi, tu zmarł w ro­
ku 1889. Więzienie szlisselburskie zburzono w  czasie wojny, w roku 1917.
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m a r ia n  p o d k o w iń s k i

GD Y pewnego dnia posta­
now iliśm y pojechać do 
Dachau, baw arskiego m ia­
steczka, w  którego pobliżu po­
łożone są te reny h itle row skiego 

obozu 'koncentracyjnego, m ało 
znalazło się chętnych. W iększość 
korespondentów  zachodnio­
europejskich k ra jó w  — n ie  mó­
w iąc ju ż  zupełnie o am erykań­
skich p ira tach  p ió ra  — nie w i­
dzia ła  po prostu potrzeby.

—  Nasze gazety i ta k  tego nie 
w yd ru ku ją , po co w ięc się w łó ­
czyć i  męczyć... A  zresztą k to  
dziś w  T riz o n ii p rze jm u je  się 
w  ogóle h is to rią  Dachau...

To praw da.
W  zachodnich Niemczech ro ­

b i się wszystko, je ś li chodzi o 
k lik ę  Adenauera, aby zm ora Da­
chau przestała dręczyć sum ienie 
tych  ludz i, k tó rzy  daw nie j po­
m agali H itle ro w i, dzis ia j zaś sta­
w ili się na apel odwetowców z 
Bonn, węsząc znowu szansę dla 
siebie.

Wypuszcza się z w ięzień nie 
- ty lk o  oprawców z Dachau i in ­

nych obozów, ale prześladuje 
się  o fia ry  faszyzm u. N iedaw no 
rozw iązano w  Duesseldorfie 
w iec b. w ięźn iów  obozów kon­
centracyjnych, k tó rzy  protesto­
w a li przeciw ko re m ilita ryza c ji. 
Jak w iadom o, członkow ie VVN  
— ogólnoniem ieekiego Zw iązku 
O fia r Faszyzmu — są na czar­
ne j liśc ie  bońskiej „sp ra w ie d li­
w ości“ . C złonkow ie te j o rgan i­
zac ji usuw ani są z posad i  n ie  
mogą p raktyczn ie  piastow ać 
żadnych urzędów  publicznych. 
Leg itym acja  W N  —  to  w  T r i-  
zon ii „w ilc z y  b ile t“ .

Podżegacze w o jenn i w  za­
chodnich Niemczech s ta ra ją  się 
zacierać w szelkie ślady n iedaw ­
ne j przeszłości, aby uspokoić su -

m ienia tych, k tó rzy dzis ia j zno­
w u m ordują  antyfaszystów , ja k  
cz y n ili to  za czasów Trzeciej 
Rzeszy. S trza ły w  Essen, k tó re  
ugodziły śm ierte ln ie  21-letniego 
bo jow nika  o pokojowe N iem cy, 
F ilip a  M uellera, b y ły  tego tra ­
gicznym  dowodem.

Droga do Dachau prow adzi 
przez p iękny kra job raz. Panuje 
tu  cisza i  spokój. G dyby n ie  
świadomość, że tą  samą drogą 
jeszcze przecież ta k  niedaw no 
k ro czy li brocząc k rw ią  ludzie  z 
okupowanych przez H itle ra  te ­
renów , w leczeni na straszną 
śm ierć w  kom orach gazowych, 
można by rzec, iż  na rów n in ie  
baw arskie j panow ał s ie lsk i na­
s tró j.

'K iedy do ta rliśm y do, Dachau 
i  spyta liśm y ludz i, gdzie tu  są 
te reny obozowe i  muzeum m ar­
ty ro lo g ii, o k tó rym  słyszeliśm y, 
wszyscy napotkani k iw a li dz iw ­
n ie  głow am i. W skazali nam 
m iejscowość Leitenberg, gdzie 
zna jdu ją  się masowe groby h i­
tle row sk ich  o fia r, oraz k ie runek 
na tereny obozowe.

A m erykanie  początkowo za­
bezpieczyli obóz w  Dachau i 
u rzą d z ili w  n im  coś w  rodzaju  
turystycznego cam pingu d la  
żądnych dreszczyków i  specja l­
ne j sensaoji przybyszów  zza 
Oceanu. P rzyjeżdżały w ięc tu ­
ta j pełne au toka ry  cyw iló w  oraz 
żo łn ie rzy, k tó rzy  uw aża li za 
sw ój tu rystyczny obow iązek fo ­
tografow ać się w  sposób bez­
czeszczący pam ięć pom ordowa­
nych. D ochowały się ta k ie  np. 
fotosy, ja k  para g łu p io  uśm iech­
n ię tych  yankesów na tle  odgrze­
banych kości ludzk ich  a lbo — 
trzym ających szufle do krem a- 
to ry jnego  pieca...

G dy pewnego dn ia  cała ta  cy­
niczna maskarada znudziła się

wreszcie Am erykanom  i  w  T r i­
zon ii pow ia ły  nowe w ia try  po­
lityczne  pod żagle neoh itle row - 
6k ie j propagandy, tereny obozo­
we oddano w  ręce m iejscow ych 
w ładz n iem ieckich. N ie robiąc 
w ie le  hałasu, adm in is trac ja  n ie ­
m iecka .postanow iła stopniow o 
likw idow ać obozowe pozostałoś­
ci- Tłum aczono, że tu rys tó w  i  
ta k  ju ż  n ie  ma, a Bonn domaga 
się terenów  na ćw iczebny p o li­
gon d la  „G renzschutzu“ . K arcz­
marze i  hotelarze n ie  protesto­
w a li, odkąd A m erykanie  zw in ę li 
sw oje „panop tikum “ , którego 
dalsze is tn ien ie  g roziło  d e ficy ­
tem . K u łacy  bawarscy b y li za­
dow oleni, że p rzyna jm n ie j w  ten 
sposób n ie  stracą w łasnej ziem i 
na tereny m anewrowe dla w o j­
ska.

Słowem , postanow iono skoń­
czyć z obozem w  Dachau. Za­
częto w ięc niw elow ać stopniow o 
tereny, usunięto krem atorium , 
pozostaw iając jeszcze n ie w ie lk i 
budynek, m ający rzekom o sym ­
bolizow ać h itle ro w sk ie  barba­
rzyństw o. M ie jscow i ludzie  pew­
n i są, że w kró tce  i  ten  znikom y 
sym bol zn ikn ie  z horyzontu da- 
chausłrie j rów n iny. —• W szystko 
je s t na dobrej drodze — ja k  
nam  się p ochw a lił jeden z ra j­
ców m iejscowego samorządu.

— I  może zn ikn ie  wreszcie i  
ta zmora, k tó ra  zaw isła nad na­
szym m iastem  — z w estchnie­
niem  dodał napotkany in fo rm a ­
to r.

Adenauer usuwa w idom e 
sym bole brunatnego barbarzyń­
stw a, sądząc, że w  ten sposób 
pozbędzie się ostrzegawczych 
oznak p o lity k i, k tó ra  w yraźn ie  
kroczy tropam i H itle ra .

Bo gdy jego podw ładni sta ra­
ją  się usuwać niew ygodnych 
św iadków  niedaw nych zbrodni, 
Adenauer i  jego k lik a  chętnym  
okiem  patrzą na wskrzeszanie 
m itów . M a ją  one zagrzewać 
tw orzące 6ię obecnie koho rty  
na jem ników  W a ll S treet do no­
wych w ypraw  krzyżow ych, do 
now ych m ordów.

A lbow iem  w  tym  samym cza­
sie, k iedy zaciera się ślady 
zbrodni w  Dachau, n ie  ża łu je  się 
pieniędzy na odbudowę pam ią­
tek h itle ro w sk ie j „ch w a ły “ .

W  latach swych rządów H itle r 
kosztem 980 m ilio n ó w  m arek 
w ybudow ał w  Obersalżberg, w  
B a w a rii, sw ó j m onstrua lny za­
m ek „B e rgho f“ , gdzie podejm o­

w a ł sw oich „gości“ . T u ta j d yk ­
tow a ł w a ru n k i k a p itu la c ji ow ym  
kra jom , k tó re  zam ierzał prze­
kszta łc ić w  cm entarze. Tu ska­
p itu lo w a ł też Schuschnigg i  H a- 
cha, tu ta j n isko k ła n ia ł się i  
Beck. W  przeładowanym  m ar­
m uram i gabinecie uk łada ł H itle r 
sw oje w ojenne p lany przeciw ko 
Polsce i  ZSRR. B erghof ucho­
d z ił słusznie za M ekkę narodo­
wego socja lizm u, podobnie ja k  
kolebką jego b y ł „B ru n a tn y  
D om " w  M onachium .

Obersalżberg został podczas 
w o jn y  częściowo zru jnow any. 
P óźniej A m erykanie  u rzą d z ili 
tu ta j ho te l d la  sw oich tu rystów . 
„M ieszkać w  domu H itle ra “  a l­
bo „kąpać się w  jednej z tuzina  
łazienek Ew y B raun“  — to  b y ł 
gwóźdź w  turystycznych a tra k ­
cjach dla żo łn ierzy am erykań­
skich  na u rlop ie . O ko liczn i sp ry­
ciarze sprzedaw ali zresztą w y­
cieczkowiczom  ta k ie  np. „pa ­
m ią tk i“ , ja k  ka fle  z łazienek 
H itle ra  lu b  resztk i urządzenia z 
apartam entów  jego kochanki.

G dy wreszcie i  B erghof dostał 
się pod zarząd n iem iecki, pod 
w pływ em  o p in ii pub licznej w  
Bonn opracowano p lan zburze­
n ia  h itle row skiego gniazda. A le  
na sku tek protestu  hote larzy i  
restauratorów , później zaś roz­
m aitych organ izacji m ilita rn ych , 
zam iar ten  został oczyw iście po­
rzucony.

D zis ia j Obersalżberg jest 
ośrodkiem  h itle row sk ich  p ie l­
grzym ek i  m iejscem  uroczystych 
zebrań pogrobowców brunatne­
go reżim u. T u ta j w  każdą n ie ­
dzie lę  b iw a ku ją  zw olennicy 
Trzecie j Rzeszy. T u ta j odbywa­
ją  się w iece i  dem onstracje fa ­
szystow skich s tro n n ic tw  i  para­
dy neoh itle row skie j m łodzieży. 
O czyw iście, w szystko za zgodą 
adenauerow skiej a d m in is tra c ji i  
pod opiekuńczym i skrzyd łam i 
p o lic ji Lehra, k tó re j specjalne 
oddzia ły „/pogotowia w o jsko­
wego“  ćw iczą się w  „rozprasza­
n iu  bo jow n ików  o pokó j“  na te ­
renach obozu w  Dachau.

W  czasie m oje j osta tn ie j pod­
róży do B a w a rii byłem  św iad­
kiem  ta k ie j m an ifestac ji h itle ­
row sk ie j, zorganizowanej przez 
„Deutsche G em ainschaft“  (DG), 
jednoczącą rozm aite ugrupow a­
n ia  faszystowskie pod sztanda­
ram i trizo ń sk ie j re p u b lik i. Na 
czele te j o rgan izacji s to i n ie ja k i 
August H aussleitner, chadek,

odgryw ający ongiś dość znaczną 
ro lę  w  p a rtii Adenauera (CDU).

K rz y k liw y  w iec h itle row ców  
zw ołany został, aby zaprotesto­
wać przeciw ko utw orzen iu  od­
dzia łu  W N  w  Obersalżberg. 
H itle ro w cy  uw aża li powstanie 
Z w iązku O fia r Faszyzmu w  te j 
n ie jako  f i l i i  germ ańskiej W a l- 
h a lli n iem al za „św ię tokradz­
tw o “ .

W spom niany w iec odby ł się 
w edle w szystkich zasad h itle ­
row skiego ry tu a łu . A  w ięc b y ł 
i  sztandar do złudzenia przypo­
m ina jący chorągiew  NSDAP — 
zam iast sw astyki by ło  „germ ań­
skie  runo “  — sztu rm ów ki w  
brunatnych m undurach, o rk ie ­
stra  gra ła  u lub iony marsz H itle ­
ra , tzw . „Baden-w eU er“ , a m ów­
cy naśladow ali u jadanie  Goeb­
belsa. W iele osób m ia ło  znaczki 
NSDAP w  k la p ie  m arynark i.

Jeden z m ówców pow iedział 
zaś:

—  Już czas skończyć ze szka­
low aniem  H itle ra  i  jego zw olen­
n ików . Jedynym  błędem  H itle ­
ra  b y ł fa k t, że przegra ł w ojnę!

Następnie odbyła się parada 
przed daw nym i koszaram i SS— 
gdzie m ieszka li ongiś p re to ria ­
n ie  H im m lera. D zis ia j wypoczy­
w a ją  tu  ludzie  Lehra.

P o lic ja  p rzypatryw a ła  się 
życzliw ym  okiem  te j m anifesta­
c ji. G rupa natom iast m łodzieży 
dem okratycznej, k tó ra  zorgani­
zowała kon trakc ję , została 
hyd ran tam i rozproszona, na­
stępnie zaś b ita  do k rw i przez 
p o lic ję  i  je j h itle row sk ich  so­
juszników .

Do późnego w ieczoru awan­
tu ro w a li się on i po mieście, 
przypom inając sobie „daw ne, 
dobre czasy“ .

H itle ro w cy  czują bow iem  p is­
mo nosem.

W iedzą, że W a ll S treet i  Bonn 
n ie  chcą pom ników  z Dachau; 
podżegacze w o jenn i, organ izu ją ­
cy h itle ro w sk ich  barbarzyńców  
do nowego odwetu, do nowego 
najazdu, potrzebują  innych 
sym boli. Jednym  z n ich  jes t 
w łaśnie zamek H itle ra  na B erg- 
hofie .

I  dlatego w kró tce  na próżno 
będziem y szukać w  Dachau 
m iejsc uśw ięconych k rw ią  nie­
w innych  o fia r h itle row skiego 
barbarzyństw a.

Chyba że wzorem  archeolo­
gów weźm iem y się do w ykopa­
lis k .

Dobrze znane sylwetki i  mundury... 1 0  żołnierze spe­
cjalnych formacji policyjnych Trizonii, stanowiących 
kadrę odradzającego się Wehrmachtu, odbywają ma­

t o

newry. Teren: dawny obóz koncentracyjny w Dachau. 
Zadanie: „otoczenie i  zniszczenie grup wywrotowców". 
Wynik manewrów: „dodatni" —  „wywrotowcy zostali

unieszkodliwieni". Słowem —  wszystko jak  za daw­
nych, hitlerowskich czasów, gdy na tym miejscu wy­
mordowano dziesiątki tysięcy ofiar z całej Europy



Mark Twain

JAK KANDYDOWAŁEM NA GUBERNATORA
Znakom ity pisarz am erykański M a rk  Tw a in  n ie jednokro tn ie  ch łosta ł b i­
czem sa tyry zw yrodnienia „do la row e j dem okracji“ , rządzonej po d yk ta ­
to rsk i! przez m agnatów pieniądza. O powiadanie p.t. „Ja k  kandydowałem  
na gubernatora“  św ietn ie oddaje atm osferę oszczerstw i  te rro ru  m o ra l­
nego, w  k tó re j odbyw ają się w ybory w  Stanach Zjednoczonych. Każdy 
kandydat niezależny, n ie zw iązany z m aszynam i p a rty jn ym i obu w ie lk ich  
s tronn ic tw  burżuazyjnych — R epublikanów  i D em okratów  — narażony 
jes t na przejścia, któ re  opisuje Tw ain . B yw a zresztą i  gorzej. Jeśli kan ­
dydat nie da się sterroryzow ać oszczerstwam i i  ka lum niam i, w tedy idą  w  
ruch noże, kastety i  rew o lw ery gangsterów... A le  Tw ain  n ie  ograniczał się 
do samej ty lk o  sa tyry. W  roku  1904 zdem askował m achinacje, tow arzyszą­
ce w yborow i Teodora Roosevelta na prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
T w ain oskarżył wręcz Teodora Roosevelta, że „k u p ił swe stanow isko za 
pieniądze, dopuściwszy się haniebnego przestępstwa, o któ re  dawno go ju ż  
podejrzewano“ . Gdy Teodor Roosevelt tem u zaprzeczył, Tw ain  uderzył 
jeszcze m ocniej: „P rezydent dodał jaw ne kłam stw o do lis ty  swych prze­
stępstw “  s tw ie rd z ił i w y ja śn ił: „M r H arrim an i jego w spóln icy n a jp ie rw  

k u p ili Roosevelta, a potem za p ła c ili za jego w ybór“ .

PRZED k ilkom a  m iesiącam i w ysu­
n ię to  m oją kandydaturę na guber­
natora stanu New Y o rk  z lis ty  n ie ­

zależnych. M o im i kontrkandydatam i 
b y li pp. John T. S m ith  oraz B lank J. 
B lank. W iedziałem , że posiadam n ie ­
w ą tp liw ą  przewagę nad ty m i panam i 
w  postaci dobrej repu tac ji. W ystarczyło 
spojrzeć na gazety, aby dowiedzieć się, 
że je ś li panow ie c i cieszyli się kiedyś 
dobrą opin ią, to  czasy te m inę ły ju ż  
bezpowrotnie. N ie ulegało w ątp liw ości, 
że m ie li oni w  ostatn ich la tach do czy­
nienia z na jbardzie j podejrzanym i i 
brudnym i spraw kam i. K iedy jednak 
cieszyłem  się w  cichości ducha z m oje j 
przew agi m ora lne j, to  z radością tą  
m ieszało się uczucie zażenowania, że 
m oje nazw isko w ym ieniane będzie jed ­
nym  tchem  z nazw iskam i tego typu  in ­
dyw iduów . D ługo zw lekałem  z p rzy ję ­
ciem  kandyda tu ry, aż w reszcie postano­
w iłe m  napisać w  te j spraw ie do m oje j 
babki. Odpowiedź je j by ła  zarówno 
szybka, ja k  i  dobitna:

N ie  popełn iłeś w  sw ym  życiu niczego ta k ie ­
go, co m og łoby przyn ieść ci u jm ę. S pójrz  t y l ­
ko na gazety, a zrozumiesz, ja k im i osobni­
kam i są panowie S m ith  i B lank. Zastanów się 
dobrze, czy chcesz poniżyć się do tego stop­
nia, aby ryw a lizow ać z ludźm i tego pokro ju .

Tak samo w łaśnie i  ja  m yślałem ! W 
nocy nie mogłem zm rużyć oka. M im o 
wszystko jednak nie w idzia łem  sposo­
bu w ycofania sw ej kandydatury. Byłem  
ju ż  zaangażowany i  m usiałem  stanąć do 
w a lk i. Przeglądając przy śniadaniu 
dz ienn ik i n a tra fiłe m  na taką oto 
wzm iankę, k tó ra  w y trą c iła  m nie całkiem  
z rów now agi:

K R ZY W O PR ZYS IĘ STW O

Może b y  pan M a rk  Tw a in  w y tłu m a czy ł nam 
dz is ia j, gd y  s ta je  ja ko  kandyda t na guber­
na to ra  przed sw ym  narodem, ja k  to  się stało, 
że w  r .  1863 w  m iejscowości WakawTak w K o- 
ch inch in ie  czterdziestu czterech św iadków  udo­
w odn iło  m u krzyw oprzys ięs tw o , k tó re  popeł­
n ił,  ab y  w ydrzeć szmat pola bananowego z 
rą k  n ieszczęśliwej w dow y m a la jsk ie j i je j  
bezbronnej ro dz iny , d la  k tó re j pole to  b y ło  
je d yn ym  środkiem  u trzym an ia . N ie  w ą tp im y, 
że p. T w a in  w  in te res ie  zarówno swoim , ja k  
i  lu d u , o k tó rego  g łos zabiega, zechce sprawę 
tę w y ja śn ić  ja k  n a jry c h le j. Czy jednak to  
uczyn i ?

M yślałem , że pęknę ze zdum ienia. 
Cóż za okrutne, straszliw e oskarżenie. 
N ie w idzia łem  n igdy na oczy K och in - 
ch iny ! N ie słyszałem  o żadnym  W aka- 
w aku! N ie p o tra fiłb ym  odróżnić pola 
bananowego od kangura! N ie w iedzia­
łem  co począć. Byłem  oszołom iony i  bez­
radny. Dzień m iną ł, a ja  n ic nie zrob i­
łem  w  te j spraw ie. N azaju trz ta sama 
gazeta zam ieściła k ró tką  notatkę:

C H A R A K T E R Y S T Y C Z N E !

Godzi się zauważyć, iż  p. T w a in  zachowu­
je  znamienne m ilczen ie w  spraw ie  k rzyw o ­
przys ięstw a w  K och inch in ie .

(N.B. Przez ca ły czas w a lk i w yborczej 
dz ienn ik ten nie nazyw ał m nie inaczej, 
ja k  „T w a in , ohydny krzyw oprzysięż- 
ca“ ).

Następnie w padła do m ych rą k  „G a - 
zette“ , w  k tó re j przeczytałem  co nastę­
pu je :

P R O S IM Y  O O D P O W IE D Z

: Może b y  n o w y kan dyda t na stanow isko g u ­
be rna tora  zechciał w y ja śn ić  nam  pewną spra­
wę. Idz ie  o jego  w apó lłoka to rów  w  M ontan ie , 
k tó ry m  od czasu do czasu g in ę ły  różne d rob ­
ne choć w artościow e drob iazg i. D z iw nym  t ra ­
fem  zna jdyw ano je  zawsze u  p. Tw a ina. 
W sp ó lloka to rzy  b y l i  zmuszeni u d ż ifs ć  m u 
d la  je g o  w łasnego dobra p rzy jac ie lsk iego  na­
pom nien ia, po czym  d a li m u n iez łą  nauczkę 
i  po radz ili, ab y  pozostaw ił na s ta le  próżnię 
w  m ie jscu , w  k tó ry m  z w yk ł b y ł przebywać w  
obozie. Czekamy na w y jaśn ien ie  p. Tw a ina  
w  te j spraw ie.

Czy można było  zdobyć się na w ię k ­
szy złośliwość? N igdy w  życiu nie by­
łem  w  M ontanie.

(„G azette“  n ie nazyw ała m nie odtąd

inaczej, ja k  „T w a in , złodziej z M onta­
ny“ ) .

B rałem  teraz do rąk dz ienn ik i ta k  
ostrożnie, ja k  człow iek, k tó ry  podnosi 
ko łd rę  spodziewając się znaleźć w  łóżku 
żm iję. W parę dn i później znalazłem  
znów ta k i oto a rty k u lik :

K Ł A M S T W O  PRZYGW OŻDŻONE
Złożone pod przysięgą zeznanie pp. M icha ła  

O 'Flanagana, esq. z F ive  Poin ts , oraz Snub 
R a ffe r ty  i C a tty  M u llig ana  z W a te r S tree t 
jednog łośn ie  dowodzą, iż  fa łszywe oświadcze­
nie p. M a rka  Tw a ina  na tem at dziadka nasze­
go kandydata  pozbawione je s t w szelkiego po­
k ry c ia  w  rzeczyw istości. P . Tw a in  ośm ie li! 
się m ianow ic ie  s tw ie rdz ić , iż zm a rły  dziadek 
powszechnie szanowanego p. B lanka  J. B la n ­
ka powieszony zosta ł za rabunek u liczny , co 
je s t ohydnym  i  o rdynarnym  łgarstw em . Jest 
rzeczą obrażającą, iż  d la  doraźnych celów' po­
lityczn ych  n ie daje się spoko ju  ludz iom  na­
w e t w  grobach, obrzucając b io tem  ich czcigod­

ne nazwiska. K ie d y  po m yś lim y  o tym , ja k  
w ie lce boleć muszą podobne zniew agi rodzinę 
i  p rzy ja c ió ł nieodżałowanego nieboszczyka, 
n ie możemy oprzeć się chęci zaapelowania do 
szanownych w yborców , ab y  u d z ie lili nauczki 
zdziczałemu oszczercy. A le  n ie ! Pozostawm y 
go raczej na  pastwę w yrzu tów  sum ienia (cho­
ciaż je ś lib y  sz lachetn ie js i spośród czy te ln i­
ków  zadali k łam cy obrażenia cielesne, n ie  u le ­
ga w ątp liw o śc i, że n ie  zna laz łby  się sąd, lętó- 
r y  p o tę p iłb y  ich  za ten  w zn ios ły  uczynek).

M isterne ostatnie zdanie tego a rtyku ­
lik u  w yw arło  ta k i skutek, że „na jsz la ­

che tn ie js i spośród czyte ln ików “  opano­
w an i szlachetnym  oburzeniem , w y rzu c ili 
m nie w  nocy z mojego własnego miesz­
kania  łam iąc m eble i  okna oraz unosząc 
ze sobą to  wszystko, co b y li w  stanie 
unieść. A  jednak gotów jestem  przysiąc 
na w szystkie św iętości, że n igdy nie 
obraziłem  pam ięci dziadka p. B lanka. 
W ięcej jeszcze, n ie słyszałem  o n im  aż 
do c h w ili ukazania się wspomnianego 
a rtyku łu .

(Nawiasem  m ówiąc, dziennik ten na­
zyw ał m nie odtąd „T w a in , p ro fana to r 
zw łok“ ).

Następna w zm ianka, któ ra  przyku ła  
m oją uwagę, brzm iała następująco:

Ł A D N Y  K A N D Y D A T !
M a rk  Tw a in , k tó r y  m ia ł w czora j w yg łos ić  

mowę na w iecu niezależnych, n ie  p rz y b y ł 
wcale na wiec. Le karz  jego  doniósł te le g ra ficz ­
nie, te  p. T w a in  m a nogę złam aną w  dwóch 
m iejscach. P acjen t c ie rp i okropn ie  —  itd . itd .

Rys. M . R u d n ick i

ł  cale m nóstw o podobnych b redn i. Niezależni 
w z ię li to  za dobrą monetę, teraz zaś uda ją , że 
n ie  w iedzą n ic  o p raw dz iw e j przyczyn ie  n ie ­
obecności tego Ind yw id uum , k tó re  w  sw ym  
zaślep ieniu w y b ra li na kandydata. A  przecież 
w idz iano w czora j w ieczorem, ja k  ja k iś  p i­
ja n y  osobnik zm ierza ł do m ieszkania p. T w a i­
na w  stan ie  zupełnego zamroczenia. Jest obo­
w iązk iem  niezależnych dostarczyć nam do­
wodów, iż  osobnik ten n ie  b y ł p. M ark iem  
Tw ainem . Nareszcie m am y ich  w  rę ku ! W  te j 
spraw ie  nie m a m ie jsca na» żadne k ru czk i i 
w y b ie g i! L u d  zadaje im  z całą mocą i  na­
cisk iem  p y ta n ie : „ K im  b y ł ten p ija k ? "

B yło  to fantastyczne, całkiem  fan ta ­
styczne, że ^właśnie m oje nazw isko za­
mieszane było w  podobną sprawę. 
Przeszło trz y  la ta  m inę ły ju ż  od ch w ili, 
k iedy m iałem  w  ustach ostatnią krop lę  
a lkoholu.

(Już od następnego num eru dziennik 
ów nazyw ał m nie sta le : „Pan D e liriu m  
Tremens T w a in “ ).

W  tym  samym czasie zaczęły do m nie 
napływ ać w  w ie lk ie j ilośc i lis ty  anoni­
mowe. Treść ich  była  zawsze niem al 
jednakow a:

Jak to  b y ło  z tą kob ie tą , k tó rą  pan pob ił, 
k ie d y  p ros iła  o ja łm użnę? P o l P ry .

A lbo :
P ope łn ił pan serię ła jda c tw , o czym n ie  w ie  

n ik t  prócz mnie. R adz iłb ym  w ięc panu prze­
siać m i odw ro tn ie  k ilk a  do la rów , gdyż inacze j 
zrobię z tego u ży te k  w  gazetach. H andy  A ndy.

To chyba w ystarczy. M ógłbym  cyto­
wać w ięcej, gdybym  chcia ł zmęczyć 
czyte ln ika.

W krótce potem cen tra lny organ re ­
pub likańsk i zarzucił m i przekupstwo na 
w ie lką  skalę, zaś cen tra lny organ de­
m okratyczny przytoczył „fa k ty “ , św iad­
czące, iż usiłow ałem  zyskać bezkarność 
w  pewnych spraw kach za pomocą szan­
tażu.

Z te j ra c ji zyskałem  dwa nowe p rzy­
dom ki: „T w a in , brudny łapow n ik“  i 
„T w a in , pod ły szantażysta“ .

Odtąd domagano się ode m nie odpo­
w iedzi ze w szystkich stron  i  z taką na­
tarczywością, że nie ty lk o  redaktorzy, 
ale rów nież i  przyw ódcy mego stron­
n ictw a  o rzekli, iż  dalsze m ilczenie z m ej 
s trony stanie się m oją zgubą po litycz­
ną .Na dom iar złego naza jutrz ukazał 
się w  jednym  z dzienników  następują­
cy a rty k u ł:

P R Z Y JR Z Y JC IE  M U  S IE  DO BR ZE:

K a n d yd a t niezależnych wciąż jeszcze m il­
czy. R ob i to  d latego, że n ie  m a dość odwagi, 
ab y  zabrać glos. W szystk ie  oskarżenia prze­
c iw ko  n iem u są w  pe łn i um otyw ow ane, zaś 
sw ym  m ilczeniem  potw ierdza on jeszcze sto ­
k ro tn ie  ich słuszność. N iezależni, p rz y jr z y j­
cie się sw ojem u ka n dyda tow i! Spójrzcie na 
ohydnego krzyw oprzysiężcę, z łodz ie ja  z M on­
tany, p ro fanatora  zw łok ! P odz iw ia jc ie  tego 
de liry ka , brudnego łapow nika, podłego szanta­
żystę ! Zastanówcie się i powiedzcie, czy m o­
żecie złożyć wasze g łosy na człow ieka obcią­
żonego tak w s trę tn ym i zbrodn iam i, k tó ry  nie 
posiada nawet dość odwagi, ab y  pisnąć s łów ­
ko  w  sw o je j ob ron ie !

N ie, d łużej n ie mogłem m ilczeć. Za­
n im  jednak przygotowałem  „odpow iedź“  
na tę  potw orną ilość zarzutów, jeden z 
dzienników  zarzucił m i, że spa liłem  dom 
w aria tów  l i  ty lk o  dlatego, że przysłan ia ł 
m i w idok z mojego okna. To w p raw iło  
m nie w  ja k iś  niesam ow ity lęk. Zaraz 
potem  przeczytałem  zarzut, iż  o tru łem  
mego wujaszka pragnąc zawładnąć je ­
go m ajątkiem  — zarzut połączony z żą­
daniem  ekshum acji zw łok. Omal że nie 
zw ariow ałem ! Następnie oskarżono 
m nie, że będąc dyrektorem  p rzy tu łku , 
używ ałem  do najcięższych robó t zniedo- 
łężniałyeh i  bezzębnych staruszków. 
Zacząłem poważnie się wahać, czy nie 
w ycofać się z te j całe j aw antury. Na ko­
niec jednak, jako  ukoronow anie wszel­
k ich  oszczerstw, rzucanych na m nie 
przez przeciw ników  politycznych, nastą­
p iło  zw ołanie całej chm ary dzieciaków  
różnej w ie lkości i  maści i  nakazanie im , 
by w o ła ły  w  czasie mego przem ówie­
n ia  na w iecu: „Tatuś, ta tuś!“

Dałem w ięc za w ygraną. U ległem . N ie 
dorosłem  w idać do wysokiego stanow i­
ska gubernatora stanu New Y ork. W y­
cofałem  m oją kandydaturę, p rzy czym 
tak podpisałem  się na m ym  liście :

Z szacunkiem
M a rk  T w a in

n iegdyś porządny człow iek, dziś ohydny 
krzyw oprzysiężca , z łodz ie j z M ontany, p ro ­
fa n a to r zw łok, d e liry k , b ru d n y  łapow nik, 
p o d ły  szantażysta itp .
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Jako gajowy w  „ Dziewczynie z lasu" Szaniawskiego. Rok 1939.

Rejent w ^Zemście“ .. Rok 1930. Szwejk w  roku 1930.

T W A R Z  S T E
WALCZĄC o pogłębienie i  rozw ój 

rea listyczne j sztuk i a k to rsk ie j, 
mówiąc o pracy aktora nowoczes­

nego, przestrzegał Stefan Jaracz adep­
tów  scenicznych i  ogół w idzów  przed 
rozpowszechnioną opin ią o ła tw iźn ie  te j 
sztuk i S z tu k a  aktorska  — dow odził — 
ma nierównie cięższe przeszkody i  tru d ­
ności do opanowania, n iż każda inna 
sztuka. Istn ie je  strasznie trudny do opa­
nowania instrum ent sztuki aktorskiej... 
Tym. instrum entem jest własne ciało. I  
choć każdy człowiek ten instrum ent 
posiada, z tego wcale nie w yn ika , że po­
tra f i na n im  grać, ja k  nie w yn ika  w ie­
dza z posiadania b ib lio tek i, czy muzy­
ka z posiadania fortepianu. I  n ie w y­
starczą najwspanialsze w a runk i ciała, 
by stać się aktorem. Granie na p ile  mo­
że nam dać rozkosz, partolenie na na j­
lepszym Bechsteinie może doprowadzić 
do zbrodni. Skoro sobie uświadomimy 
jasno klawisze, na któ rych  my, aktorzy, 
mamy grać, czyli dawać plastyczny w y­
raz naszym tysiącznym uczuciom, to 

jest: nasze oko, usta, zęby, język, s tru ­
ny głosowe, ręce, nogi, nawet brzuch i 
plecy, to już  mamy przed sobą skom­
p likow any instrum ent, k tó ry  musimy 
posiąść, na któ rym  m usimy cale łata 
ćwiczyć-. Poznanie zalet, wad, m ożli­
wości swego ciała jako  instrum entu  
aktorskiego jest pierwszym zasadni­
czym obowiązkiem aktora“ ...

Gdy m łodzieńczy syn chłopski spod 
Tarnow a, Stefan Jaracz, postanow ił w 
ro ku  1904 studia na U niw ersytecie Ja­
g ie llońskim  zam ienić na aktorstw o, za- 
krzyczano go przede w szystkim , że ma 
nieodpow iednie tzw . w a ru n k i scenicz­
ne, n ie szczędzono szyderstw. Zanoto­
w a ł wówczas w  pam ię tn iku : „ Człowiek, 
k tó ry  dla swej idei nie p o tra fi znieść 
ośmieszania, nie jest je j w a rt“  — i  po­
szedł na scenę.

Temu, co n ie  znał S tefana Jaracza, 
nie w id z ia ł go w  żadnej ro li, tem u n ić 
nie pow ie opis jego osoby, dokonany 
(około 1930 r.) w  paszporcie zagranicz­
nym : „W zrost — 164 cm, w łosy — blond, 
b rw i —  blond, oczy —  piw ne, nos — 
prosty, usta średnie, broda — w ysta ją ­
ca, tw a rz —  ow alna, znaki szczególne 

żadne“ . Raczej należałoby s tw ie r­
dzić, posługując się Jaraczowym  porów ­
naniem  z dziedziny m uzyki, że p rzyro ­
dzone w a ru n k i — p ile  podobne — za­
m ie n ił w  niesłychanie bogaty, n a jd e li­
katn ie jsze subtelności w yrażający in ­
strum ent.

_ „Jaracz n ie odznaczał się urodą — 
p isa ł raz Iw aszkiew icz. — B y ł zupeł­
nie małego wzrostu i  głos jego n isk i i 
nieładny posiadał pewnego rodzaju  
niefortunną chrapliwość. Oczy m ia ł ma­
łe i  bardzo chytre  — ale ja k im  środ- 
Jtiem wyrazu  uczyn ił on te oczy i  ten 
głos, i  ten uśmiech niezapomniany, k tó ­
ry  od czasu do czasu rozjaśniał mu 
tw arz n iezw ykłym  blaskiem. Tołstoj po-

Napisał: STANK®
wiada, że żadnej tw arzy nie można nOZ' 
wać piękną lub brzydką, dopóki się Wt 
w idzi je j  uśmiechu; jeżeli uśmiech 
tw arz ozdabia, taka tw arz jest prawdzk 
wie piękna. Otóż właśnie Jaracza twa:- 
można było nazwać piękną w sensie tol' 
sto jow skim ".

W pierw szych la tach pracy scenie*' 
ne j Jaracza recenzenci w y ty k a li W11 
„d rew n iany glos“ . W  dwadzieścia k ilk* 
ła t później Jaracz w strząśnie w ie lo tf 
sięcznych słuchaczy rad ia  kreacją  Só 
kratesa w  słuchow isku, opartym  n* 
tekście P latona. G łos Jaracza, urzeka' 
jacy swą fascynującą niepowtarzalno#- 
cią, sugestywny i  bogaty w  aktorska 
dynam ikę, pełen sm utku i  ciepła, jed' 
nogodzinnym  m onologiem  trzym a ł "  
napięciu w szystkich, zgromadzony«# 
p rzy  głośnikach. T rag izm  ostatnie# 
ch w il Sokratesa w ypija jącego trucizn^ 
w ydobył Jaracz po prostu i  spoko jn i 
głosem dźwięczącym  pogodą i  uśrnie" . 
chem, tonam i n iew spółm iernym i z tre  
ścią m ówionego tekstu  i  przebiegie#1 
a kc ji.

Do ta k ie j doskonałości doprowadza* 
Jaracz nieustanną pracą instrum en* 
sw ej sztuk i ak to rsk ie j.

„Ins trum ent sztuki akto rsk ie j — gło- 
s ił Jaracz — jest tym  trudnie jszy do 
panowania, że jest zmienny. Wraz 1 
przeżyciami, ze stanem naszego fizycZ' 
nego zdrow ia, z w iekiem, zmienia się • 
nasz instrum ent. 1 środki naszej g i l  
musimy nieustannie  dostosowywać dc 
tych zmian. Stąd p łyn ie  obowiązek ak­
tora uporczywego kontro low ania swych 
środków".

U  aktora  takiego ja k  Jaracz, w alczą' 
cego' o społeczny sens te a tru  i  dążącego 
do re a liza c ji konkre tnych społecznych 
zadań w łasnej sz tuk i ak to rsk ie j, prze ' 
życia, przem iany ideologiczne, dążenia 
w p ływ a ją  głęboko na św iadom y wybór 
środków  gry, a rtystyczn ie  zharm onizo­
wanych z m ożliw ościam i i  w arunkam i 
fizycznym i w  danym  okresie.

Swoją pracę aktorską zaczynał w  wa­
runkach trudnych . Nędza niedożyw io- 
nego, poważnie zagrożonego gruźlicą, nie 
pozw oliła  na un iw ersyteckie  studia- 
Bezradność i  beznadziejność te j nędzy, 
uw arunkow anej przemocą ka p ita lis ­
tycznego u s tro ju , zaciążyła też i  na Ja­
racza akto rstw ie . T rudne w a ru n k i, psy­
chiczne zaham owania przełam uje jed ­
nak z chłopską zawziętością.

Po pierw szych krakow skich  próbach 
w  lich ym  teatrze, tzw . „Ludow ym “  (U 
G abryelskiego p rzy u l. K row oderskie j), 
po rzem ieślniczej szkole u E. R ygiera W 
Poznaniu, gdzie w  prasie pisano o nim  
ja ko  o „p ła sk im  kom iku “ , Jaracz pra­
cuje w  Łodzi u w ie lk iego pedagoga i 
p rzy jac ie la  m łodych, A leksandra Ze l­
w erow icza. „Żagiew  postępu, entuzjaz­
mu, fa n ta z ji i  poezji tea tru “  — ta k  Ja­
racz nazw ie w  swoich wspom nieniach 
„p ion ie ra  nowoczesnej reżyse rii“ .

,Chory z u ro je n ia R o k  1935. W  ro li Pana Brotonneau. Rok 1935. Napoleon w „Madame Sans-Gene". 1934.

Praprem iera komedii S. Żeromskiego A  
dowym  w  Warszawie w ystaw ionej w  Ą  
(Smugoń), M. Niedzielska (Dorota), J-k 
dostowiec), L. Solski (K ieniew icz), tfu  
czyk (Bukoński), J. Ś liw ic  k i (Zabrzeg 
szo-K ryw ultow a (Księżniczka), A. Ró&
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VIVA J A R A C Z A

Szela w „T u ro n iu “  Żeromskiego. Rok 1935.

Wit o l d  b a l ic k i

przyszła Warszawa i liczny 
U jazdy „ w  te re n -.

Przplacz d tu§° szuka w łasnej tw arzy. 
W nj ‘osrue i dosłownie. Przez sporo la t. 
^>sterW-SZyTn °*tresie  aktorstw a, boi się 

nie bez ostre j charakteryzacji,
horoHKłe:,0ne80 ncsa- G ra.iac w ie le  róż-

Ipjv, nJ ch ró l, już odpow iedzialnych. 
osob«3 -cych' stara si*  U»«TĆ swoją 
»klan-. .p" 7'a maską, kostium em . Od 
nie p , id2‘e do zw ycięstw . A le  pod ko­
to,.^ d rugiego dziesiątka la t swego ak- 
strum ^ Jaracz ma i uz opanowany in - 

swe.i sztuk i, ma już swą sa- 
Wi(jul , zę społeczną, zaskakującą in d y - 
ne I r , .  Ma już zdecydowanie w las-

h e l soeniczne postacie: pan B ro ton- 
•'Szćzei sztuki francusk ie j), F ran io  ze 
eh u in 80!9 P ran ia“  i S iew ski z „U śm ie- 
’hatvo U Perzyńskiego, S kid z m elodra- 
‘ td .' „2neg0. sztuczydia o .a rtys ta ch “  
P o^r , le różnią się fiz jonom ią  — na 
cza °d  siebie i  od Stefana Ja ra -
charai,Z,ycza irn. w łasnej tw arzy, gra bez 
nią. ryza c ji, w  „cyw iln ym “  ubra - 
każdei6 A’^ ry za si^ z pasją we w nętrze 
ejamj J ro li- w strząsa najg łębszym i krea - 
niem Psychologicznym i. Jego um iłow a- 
krzywą Postacie biedne, opuszczone, 
kazUj lazone- D aje im  w łasną tw arz, u - 
Pienia , z publiczności. Ich  c ie r- 
Postaf’ lc ił w a Ik i w ew nętrzne wyraża 
^  grą pleców (a ta k '), ruchem  
y>a ’ uj Przede w szystkim  nieuszm inko- 
nia ‘'.w a rz ą ! Poprzez sztukę ukazy w a- 
Czlow ‘e? iące8°  * poświęcającego się 
P^hsat, 3 — zna jdu je  Jaracz rekom - 
CzVch k 23 ^ezsens swoich m łodzień-

A l
Piało6 I ozum‘e Jaracz, że to  w szystko 
goj ’ ‘£e aktorstw o m usi dążyć do cze- 
hiane ęcey s >ęga po rów n ie  niezapom - 
nim . ~~ d la  nas, cośmy go w id z ie li i  z 
k a  j go ro le  przeżyw ali — ro le  Szw ej- 
PehicWZf WCa V 01«4® („K a p ita n  z K oe- 
racz * '• T ym i ro lam i rozpoczyna Ja- 
Rola w ie lkiego społecznego buntu. 
Piask0- nego’ uron ionego szewca de­
ro!» system  m ilita rys tyczn y ; inną 
„Tor Pern° niczn4 i przejm ującą, Szeli w 
loty; , n iu '' Żerom skiego, ukazuje w ie - 
kieg K5*We krzyw dy i  zbrodnie szlachec- 

, Ieudalizm u na chłopie polskim .
serii ^juocześnie w akto rs tw ie  i  w  reży- 
wania ?racza ~  jes t to  etap odkłam y- 
Wyob notorycznych i psychologicznych 
głęhi °  człow ieku, docierania do
wanep P°  eCZnei  człowieczeństwa, u jm o- 
PPńkti często z klasow o słusznego 
Waniy w idzenia. Jest to etap rew ido- 
tąai. ®Ppjrzeń na tzw . klasyczny reper- 
iu ra ii c * eran*a schorzałych narośli na- 
*t°hcen ^Znego szablonu na tradycjach 
W te a t '11 reżyserskich, przewaiczania 

j adtrze realizm u ty lk o  opisowego.
i* -A le °Z - SZU*ta ’ Jaracz eksperym entu- 
rdstu 0a a!cto rsk ich  przerysowań, prze- 

Pomysłów reżyserskich, dochodzi

do klasycznej p rosto ty, um iaru, k tó rym i 
rządzi zawsze pasja i  dążenie do w yra ­
ziste j praw dy. Jaracz daje teraz posta­
ciom  przez siebie granym  ich  własne, 
pe łnokrw iste , dosadne w  plastyce i  w y­
razie tw arze. Z na jdu je  wreszcie n a j­
pełniejsze rozum ienie dręczącego go od 
pierw szych kroków  zagadnienia, ja k  
być sobą i  równocześnie postacią żąda­
ną przez autora.

P rzebytą drogę jaskraw o ukazuje no­
we ujęcie ju ż  daw nie j granej ro li pana 
Brotonneau. Jaracz, jednoczący się 
zawsze i  scalający z obcym a b lisk im  mu 
bytem  ludzkim , daw nie j p rzyb ie ra ł na 
się w ybraną postać i  s iłą  swej in d y w i­
dualności tw a rz  te j postaci i  przeżycia 
te j postaci w yraża ł sw oim i w artościam i. 
Teraz, a są to  la ta  drugiego dziesiątką 
m iędzywojennego dw udziestolecia, Ja­
racz — do jrza ły  rea lista  — podporząd­
kow uje się św iadom ie w łaściwościom  
obcego a b liskiego mu b y tu  ludzkiego, 
by tym  dogłębniej, tym  wszechstron­
n ie j ukazać człow ieka. Pan Brotonneau 
ma już  w ięcej la t, ma charakterystycz­
ną bródkę, ma dojrzalsze spojrzenie na 
k o n flik ty , w  k tó re  się w ik ła . Jaracz, 
zachowując podstawowe lin ie  swego sto­
sunku do pana B rotonneau, innym i 
środkam i, inne w  szczegółach treści 
ludzkie  wyraża.

Są to  rów nież la ta  Jaraczowego Re­
jen ta  w  „Zem ście“ , Pana Geidhaba, 
Chorego z uro jen ia , A rn o lfa  Rosochac- 
kiego ze „S zko ły żon“ , Świętoszka, M ar­
cowego kaw alera, Podkolesina w  „O - 
żenku“ , B arto la  w  „C y ru lik u  S ew il­
sk im “ , Baszmaczkina w  „P łaszczu“  Go­
gola itd . itd .

D zieje się to  wszystko ju ż  w e w łas­
nym  Jaracza teatrze, k tó ry  b y ł p ro te­
stem przeciw  nudzie, m arazm ow i, sza­
b lonow i tea trów  m ie jskich , rządowych 
i  tych pryw atnych , k tó re  ugrzęzły w  
form ach kapita listycznego przedsię­
b io rstw a. M im o w ie lu  klęsk, kom pro­
m isów, załamań finansow ych czy n ie ­
porozum ień artystycznych — ma. n ie - 
u ja rzm iony i  w alczący stale sam z so­
bą Jaracz, w  tym  okresie działa lności 
charakter n ieugię ty, poczucie społecz­
nej odpow iedzialności. W idzi jasno 
„rozkładające się cielsko te a tru  by łe j 
epoki“ , przeciw staw ia się gw ałtow nie 
spekulacji, am erykańskim  ideałom  
przedsięb iorstw  handlow ych, k a p ita li­
zacji tea tru , rozbudow yw anej pod egi­
dą osławionego, sanacyjnego T K K T , 
tęp i b ru ta ln ie  n ieróbstw o i  n ie ch lu j­
stwo, pow ołu je  się na p rzyk ład  w ie lk ie ­
go S tanisław skiego, na atm osferę i  k u l­
tu rę , s ty l w spółzaw odnictw a artystycz­
nego tea trów  radzieckich. W alczy o 
p o l s k ą  t w a r z  t e a t r u .

W ro ku  1936 Jaracz na zjeździe ak­
to rstw a, w  re feracie  o pracy aktora, po­
w o łu jąc się znowu na system pracy Sta­
nisław skiego, głosi stanowczo, że „w łaś- 
ciwa twórczość aktora dokonywa się

dopiero w  zespole“ , którego* należyta 
atm osfera, tw órcza praca jes t „p lanow a 
akcją społeczną“ .

W  n o ta tn iku  przedśm iertnym , pisa­
nym  po ciężkich latach faszystowskich 
zbrodni i  przeżyciach O św ięcim ia, w yz­
naw ał Jaracz: „ Jakież to nieszczęście, 
*-e m łodość moja przypadła na czas pa­
nowania indyw idualizm u. Potrzeba było 
aż dwóch św iatowych wojen, aby się 
przekonać o te j prostej prawdzie, że 
człowiek sarn '(indyw iduum ) nie znaczy 
nic. Wszystko, co ma, czym się ch lub i ja ­
ko tak zwaną ku ltu rą  — wszystko zaw­
dzięcza nieopisanym ofiarom  w ys ił­
ków m ilionów. Na skróconym p rzyk ła ­
dzie w idać to w teatrze... Zharmonizo­
wanie wszystkich elementów teatru w  
jedną z b i o r o w ą  c a ł o ś ć  w y­
w o łu je  najsiln ie jszy odzew w drug ie j 
zbiorowości na w idow n iu.

O te j w idow n i, o zbiorowości now ej 
— m yśla ł głęboko Jaracz, gdy w  sierp­

n iu  1945 r „  na k ilk a  dn i przed śm ier- 
cią, z O twocka na w arszawski se jm ik 
akto rsk i p isa ł lis t - testam ent, pełen 
do jrza le j w iedzy i  w a lk i o po lski, na­
rodow y, b o  l u d o w y  wreszcie 
te a tr:

»Po raz pierwszy w dziejach wystę­
puje człowiek pracy jako aktor i żąda 
na jp ie rw  zaspokojenia fizycznego gło­
du dla każdego życia, bo takie  są prawa 
w h ierarch ii życia, ale już wydaje się, 
że szybko zażąda zaspokojenia głodu 
ducha. Co się stanie, gdy tęsknota tych  
m ilionów  wzmoże się w tym kierunku  
do żarliwości?...

Nadszedł czas, że teatr może się stać 
nareszcie poważną instytuc ją  w budo­
wie K u ltu ry  Narodu, taką, jaką jest w  
świadomości społeczeństwa bezspornie 
szkoła.

Żądam od każdego teatru s ł u ż b y  
i d e o w e  j ".

W ro li Felic jana Dulskiego, 1934. Jako A rn o lf w  „Szkole żon“ . Rok 1936. Barto lo w  „C y ru lik u  S ew ilskim ". 1939.



sposób w ychowyw ane — „pozbylibyśm y się niepotrzeb­
nej i nieuzasadnionej, a wciąż jeszcze panującej w  USA 
obawy przed bombą atomową“ .

R ezulta ty tego „w ychow ania atomowego“  spraw dził 
w spółpracow nik „C o llie r's “  przysłuchu jąc się rozmo­
wom, prowadzonym  przez uczniów  szkoły.

„ W idok żołnierzy korpusu piechoty m orskie j, którzy  
b ra li udział w  ostatnich manewrach atomowych — 
pxSZe _  w yw a rł na dzieciach duże wrażenie. Czwórka 
uczniów omawiała swe plany na przyszłość:

— Ja pójdę do piechoty m orskie j — oświadczył 
ośm ioletni chłopak.

— Ja też — odpowiedział drugi.
— I  ja  — dodał trzeci.
— A ja  nie — zawołał czwarty. — Ja chcę być kow ­

bojem, brać udział w  pokazowych jazdach i  zarabiać 
10.000 dolarów za każdy występ!
_ To ty  się nie chcesz bić! — krzykną ł z pogardą

pierwszy...“
W tvm  dziecięcym  d ia logu ze zdum iewającą dokład­

nością odbija  się cala isto ta  przem ian, zachodzących 
wśród am erykańskie j bu rżuazji. M łodociany en tuzja ­
sta konnej jazdy ulega jeszcze czarow i legendy D zi­
kiego Zachodu i  m arzy o zarab ian iu  m nóstwa dolarow . 
Jego oponenci m yślą już  w  kategoriach „atom ow ych" 
i  m arzą o w o jn ie  i  podbojach. Tych je s t znacznie w ię­
ce j. „W ychow anie atomow'e“  i  „elem entarze śm ierci 
w ydają bu jne owoce...

j  dioóch nauczycielek szkoły, Mrs. Elsie E. Better, uczą 
r. się wcześniej sylabizować słowa „a tom “  i „ bombo" niż 

. “>,w  "•, Słowo „m atka“  — pisze z zachwytem  „C o llie r's “ . — U-
mSr,fr*m tk* ' czniowie siódmej i  ósmej klasy są już  tak uświadomie-

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . N • -  6 n i  w  dz ie d z in ie  a to m o w e j ,  ze p ro w a d zą  sobą
„A  oznacza atom“  — to  ty tu ł a rtyku łu  w „C o ttie rs “ , po- gorące dyskusje, czy należy rzucić od razu bombę ato-
iwięconego szkole w ychowującej w  „duchu atom owym“  mową na Rosję...“
Oto ćwiczenia praktyczne na dziedzińcu szkolnym. „Szkoła w  Ind ian  Springs — ciągnie au to r a rtyku łu

— stała się placówką doświadczalną w  zakresie uświa­
dam iania dzieci na temat bomby atomowej... Dzieci

1952 roku. Pośrodkuru „C o llie rs “ , datowanego 21 czerwca 
Dokoła rysunk i dzieci, których w iek waha się od 9 do 1J la t,sąsiedniej s tron icy ‘O to reprodukcja owej .. . 

zdjęcie fotoreporterskie w ybuchu bomby atomowej.

Mr». Elsie E . B eiler teaches prim ary grade™ the 
atomic alphabet: “ A is fo r atom ." “ B is fo r bomb

Podpis pod tym  zdjęciem w yjaśnia: „Pani E lsie E. Bet­
ter uczy w ychow anków  pierwszej klasy atomowego 
abecadła: „A  oznacza atom". „ B oznacza bombę' ■

ta k e  to  th e  b lackb o a rd  to  show how  blast 
F o r o th e r im pressions see opposite page

Karr. HriLins nwUr |*htd« *»i afcrtMtr r\| 
I nltirr's John Hurra. i- >h.mtt «sill* ki 
trfMP. I Ukwiw !r««i left.
I.g rt Hurknrr. I f a i  tlom r. 1.1: la*« 
•»: 1 lurlollr I I  awl Mjry Vtn« - 1

Podpis nad powyższym zdjęciem głosi: „D zieci rysują  
na tab licy, ja k  wygląda wybuch bomby a tom ow ej 
Inne rysunk i zamieszczamy na sąsiedniej stronicy



D z iw ili się n ie k tó rzy , po co 
urządzać w ystaw ę górniczą w  
m ieście g ó rn ikó w  i h u tn ików , 
gdzie naw et dzieci wiedzą, ja k  
w yg ląda  praca ich o jców  — 
a tymczasem... w  ciągu 5 dni 
ponad 10.000 osób zw iedziło

O gólny w id o k  w ys taw y

W ystaw ę Postępu Technicz­
nego Procesu P ro d u k c ji w  
kopa ln i ..S iem ianow ice“ , zor­
ganizowaną z oka z ji św ięta 
P K W N  przez K lu b  Techn ik i 
i  R ac jona lizac ji.

W ys taw a  obe jm u je  okres 
250 la t —  od n a jp ry m ity w ­
nie jszego sposobu u rab ian ia  
węgla, poprzez w szystk ie  s top ­
niow e ulepszenia, aż do obec­
nego ro zw o ju  m echanizacji 
kopalń .

Z nowoczesnych urządzeń, 
k tó re  są może na w ystaw ie

WYSTAWA GÓRNICZA
najciekawsze, na spec ja  In; 
uwagę zasługuje  w rę b ia rk i 
un iw ersa lna , k tó ra  ra c jo n a li­
za to rzy  kopa ln i „S iem ia now i­
ce ", inż. Je rzy  K asparek i 
inź. Zdzis ław  Cześnik, zasto­
sow a li ja ko  w rębo-ladow arkę. 
D a le j obserw u jem y pracę zna­
nego ju ż  dz is ia j w e w szyst­
k ic h  kopaln iach „kaczego 
dz ioba", k tó rego  w ydajność 
w ynos i 40 ton  na godzinę.

N astępnie w ystaw a  obe j­
m u je  nowoczesna, zmechani­
zowaną ścianę w raz z obudo­
wą, sk łada jącą się z betono­
w ych k rą żków  (duża w y trz y ­
m ałość), pom ysłu  inż. K a - 
spa rka  i  inż. Czerneckiego. 
Za le tą  te j obudow y je s t je j  
ła tw a  w ym iana.

E ksponaty  w ys taw y ukazu­
ją  nam  w span ia ły  dorobek 
K lu b u  T e ch n ik i i R a c jon a li­
zac ji p rzy  kop a ln i „S iem ia ­
n o w ice ". Sukces ten  K lu b  nu 
do zawdzięczenia s ta łe j opie­
ce Podstaw ow ej O rgan izac ji 
P a rty jn e j oraz R ady Zakłado­
w e j. Szczególną troskę  o K lu b  
okazyw a li d y re k to r, inż. Ga­
dom ski, oraz I  Sekretarz, tow . 
Fabryczny.

Ogóln ie m u s im y stw ie rdz ić , 
iż  dz ięk i s ta łe j p racy  naszych 
ra c jo na liza to rów  praca na ko ­
p a ln i s ta je  s ię coraz ła tw ie j­
sza.

M . Joniec i  Z. N iegow sk i, 

Kopalnia „Siemianowice“

C hodnik w raz z fragm entem  ,,kaczego dzioba“

NA ROŻNOWSKIM JEZIORZE
Czy można p rzy je m n ie j spę­

dzić upalną, le tn ią  niedzielą 
lu b  św ięto?

Spójrzcie , ja k  rozkoszuje­
m y się słońcem, w odą i  wspa­
n ia łą  przejażdżką.

W ycieczka żaglówką po 
Rożnow skim  jez iorze dostar­
czy ła  nam  w ie le  niezapom nia­
nych wrażeń. W yobraźcie  so­
b ie  spokojne, lekko  fa lu jące  
w ody jez io ra , idea ln ie  czyste 
pow ie trze, pow iew  w ia tru  i  
rozciąga jący się aż do h o ry ­
zon tu  p rzep iękny kra jo b ra z . 
Sama zaś jazda żaglówką, 
wym agająca pewnych um ie ­
ję tnośc i żeg larskich, b y ła  dla 
nas „m ieszczuchów “  nie lada 
przeżyciem. Czasem przez je ­
den n ieostrożny ruch m og liś - 
m y  nabaw ić się n ieoczekiw a­
ne j ką p ie li, ale na szczęście 
—  kąpa liśm y się ty lM T w tedy, 
g d y  m ie liśm y  na to  ochotę.

A  teraz s ię W am  przedsta­
w im y  :

Jesteśm y członkam i ZKS 
G órn ik  w  Bochni i wycieczka, 
z k tó re j załączono zdjęcie, b y ­
ła  nagrodą za zdobycie przez 
nas m istrzostw a w ojew ództw a 
krakow skiego w  p iłce  ręcznej.

N agroda ta  b y ła  d la  nas 
napraw dę niespodzianką i  
dziś, po wycieczce, możemy 
zapewnić n ie  ty lk o  inne K lu ­
by, ale naw et 1 zak łady pracy, 
że p rzyk ła d  ten godny je s t 
naśladowania. A  urocze je z io ­
ro  Rożnowskie, k tó re  ‘je s t s ta ­
łym , u lu b io n ym  m iejscem 
licznych  w ycieczek żeg lar­
sk ich , zaprasza.

J e rzy  F reudenhe im , Bochnia  
Z d jęc ie : W ładysław  D z iu rzyck i

Do niedawna b y ły  trudnpś- 
C1 z w ym ianą  uszkodzonych 
strzykaw ek na  nowe, a repe- 
¡2ęje t rw a ły  n ieraz bardzo 
długo. D la tego n a  je d n e j z 
barad p rod u kcy jn ych  Spół­
dz ie ln i im . Świerczewskiego 
w  W a łb rzychu  pow sta ł p ro ­
je k t. ab y  p rzys tąp ić  do na­
p ra w y  s trzykaw ek, a nawet 
do p ro d u k c ji nowych.

. Obecnie S półdz ie ln ia  może 
Jhź p rzy jm ow ać s trzyka w k i 
do na praw y z terenu całego 
k ra ju .

W śród  pracow n ików  w y b ija  
na  przodujące m iejsce 

m arian  S to łow ski, za trudn io -. 
b y  p rz y  sz lifow an iu  cy lin d ró w  
do s trzyka w ek. S z lifow a ł on 
Przeciętnie 20 sz tuk  cy lin d ró w  
dziennie —  ale os ta tn io  po d ją ł 
zobowiązanie podniesienia 
W ydajności swej p racy do 40 
sztuk dziennie.

i*. K ucha rzew sk i, W a łb rzych  M a rian  S to łow sk i p rzy  p racy

WITAMINA „C“  Z OWOCÓW DZIKIEJ RÓŹV
W  Poznańskich 

środków  Odżywczych 
s ta ła  w  ub ie g łym  roku  
raz p ierw szy w  h is to r ii po l­
sk ie j gospodarki nowa gałąź 
przem ys łu  —  przem ysł ko n ­
cen tra tó w  w itam in ow ych  z 
surow ców  na tu ra lnych .

R ealizu jąc pod ję te  przez 
siebie zobowiązania, g rupa 
m łodych chem ików, pracow ­
n ikó w  labo ra to rium  badaw­
czego .naszych zakładów, za 
w iadom iła  w  d n iu  1 m aja 
1951 r. o w yprodukow an iu  
pierwszego k ilog ram a  koncen­
tra tu  w ita m in y  ,,C “  z owo­
ców k ra jo w e j d z ik ie j róży.

W  d n iu  roczn icy W ie lk ie j 
R ew o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j 
7 lis topada 1951 r. załoga Po­
znańskich Zakładów  środków  
Odżywczych zam eldowała o 
u ruchom ien iu  we w łasnym  
zakresie i  w łasnym i s iłam i 
s ta c ji doświadczalnej, p ro d u ­
ku ją ce j koncen tra t w ita m in y  
„ C “  na ska lę  pół techniczną. 
Obecnie nasza s tac ja  doświad­
czalna p roduku je  ju ż  to n y  
tego koncentra tu , a w  n a j­
b liższym  % czasie puszki ko n ­
cen tra tu  owocowo-w i tarn ino­
wego o zaw artości do 500 m g 
w ita m in y  „C “ , po ja w ią  się w  
sklepach hand lu  uspołecznio­
nego. K once n tra t ten, rozpusz­
czony w  wodzie (łyżeczka na 
szklankę) i  osłodzony, daje 
smaczny 1 jednocześnie ba r­
dzo cenny pod względem  od­
żyw czym  napó j. D odany do 
h e rb a ty  p rzypom in a  sm akiem 
n a tu ra ln y  sok cy tryn o w y .

K o n ce n tra ty  w itam inow e 
m ogą być bardzo użyteczne 
p rz y  zapobieganiu chorobom 
spowodowanym  niedostatecz­
ną ilośc ią  w ita m in  w  pożyw ie­

n iu , zwłaszcza że w edług ba 
dań uczonych radzieckich 
kon cen tra ty  z surow ców  na­
tu ra ln ych  m a ją  znacznie w yż­
szą aktyw ność b io logiczną 
n iż  synte tyczne w ita m in y  p ro ­
dukowane przez przem ysł 
chem iczny.

N ie  poprzesta jąc na uzyska­
nym  sukcesie, zespół naszego 
la b o ra to riu m  badawczego roz­
począł badania nad uzyska­
niem  koncentra tów  innych  
w ita m in  rów n ież z surow ców  
na tu ra ln ych .

D la  uczczenia św ięta 1 M a­
ja  b r. w yprodukow ano w  na­
szym  la b o ra to riu m  badaw­
czym p ie rw szy k ilo g ra m  kon­
cen tra tu  o lejowego karotenu 
(p ro w ita m in y  A  z  m archw i).

K oncentra t zaw iera 250 m g 
czystego karo tenu w  100 g. 
o le ju . K oncen tra tu  tego bę­
dzie można użyć do w ita m in i-  
zawania środków  żywnościo­
w ych, ja k  np. o le jów  ja d a l­
nych , m a rg a ryn y  itp .

W  p lan ie  badań naszego la ­
bo ra to riu m  na ro k  bieżący 
zn a jd u je  się rów n ież opraco­
wanie m etod p ro d u kc ji kon ­
cen tra tów  w ita m in y  E  z k ie ł­
ków  pszenicy.

Poza Zw iązkiem  Radzieckim  
będziem y p ierw szym  kra je m  
na świecie, w  k tó ry m  rozw in ie  
s ię  na szeroką skalę p ro d u k ­
c ja  cennych w ita m in  ze źró­
de ł na tu ra ln ych .

A leksander Reinhercs 
G łów ny In ż y n ie r PZSC

W  labo ra to rium  badawczym PZSC: (od p ra w e j) m g r. Swier- 
czyńsk i, m g r. Reinhercs, m gr. Pazoła i  asystent S tefaniak

Zakładach 
pow- 

po

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Bożena T ., S u le jów ek: K lu b  D ob re j K s iąż­

k i ju ż  n ie  is tn ie je . O poradę w  spraw ie dobo­
ru  w artośc iow ych książek na leży zw rócić  się 
do n a jb liższe j G m inne j B ib lio te k i.

Józef J . ,  B rodn ica , n /D rw ę cą : Nadesłanych 
zdjęć w yko rzys tać  niesposób bez uzupe łn ia ­
jące j korespondencji. Teks t pow in ien  mieć 
1 —2 s tro n y  maszynopisu. F o to g ra fię  b liźn ią t 
na ..wczasach“  w ykorzys tam y, je ś li ty lk o  
przyślecie nam  trochę teks tu  opisowego. Po­
s ta ra jc ie  się, aby b y ł dow cipny.

H e n ryk  W ., T o ru ń : K orespondencji bez 
zdjęć w  naszym dziale w ykorzys tać  n ie m o­
żemy.

Janusz D om ański, Zdanów : B raku jące  nu ­
m e ry  zam ówić można lis tow n ie  w  P P K  
„R u c h “  W arszawa, u l. W ie jska  12.

Czesław Cz., T o ru ń : N adesłanych a r ty k u ­
łów , o ile  n ie  b y ły  zam awiane przez redakcję, 
n ie  zwraca się, ani też n ie  zaw iadam ia się au­
to ra  o odrzuceniu czy za kw a lifiko w a n iu  ich 
do d ruku .

Eugeniusz Z ., U rsus: Za m ało teks tu  p rz y ­
s ła liśc ie  do zd jęc ia  D elegatów  na Z lo t, k tó rz y

odw iedz ili Wasze zakłady. Obecnie tem at ten 
je s t ju ż  n ieaktua lny .

Tadeusz St. B ydgoszcz: P ro s im y  o obszer­
n ie jsze i dok ładnie jsze opracowanie tem atu — 
Wasza korespondencja o now ym  stad ion ie  
spo rtow ym  je s t stanowczo za skąpa. Zd jęcia 
dobre.

Eugeniusz B ., L e gn ica : Załączone przez Was 
zdjęcia są n ieostre  i  szare, i z tego powodu 
re p rod ukc ja  ich w  naszym piśm ie nastręcza 
w ie le  trudnośc i. Bez zna jom ości Waszego 
aparatu  tru dno  us ta lić  p rzyczyny  te j n ie ­
ostrości. Może być ona spowodowana wadą 
o b ie k tyw u , ale też i z łym  nastaw ieniem  odleg­
łości przez fo togra fu jącego. Korespondencję 
Waszą w yko rzys tam y. P ro s im y  o dał9zą 
współpracę.

K . G ajek, S karżysko : Uszkodzenie apara­
tu , o k tó ry m  piszecie w  liśc ie, da się usunąć. 
P oda jem y adres mechanika. -  s p e c ja lis ty : 
A leksander Osipow, W arszawa-Prag a, u l. 
Szwedzka 39 m. 58 lu b  Stanis ław  K os ty ra , 
A l. Jerozo lim sk ie  51.

R adzim y przed w ysłan iem  lu b  ewent. p rzy ­
w iezien iem  aparatu  do W arszawy, z m echani­
kam i ty m i porozum ieć się lis tow n ie .

FOTOGRAFIA NA CODZIEŃ
OGNISKOWA

O m aw ia jąc poprzednio p rob lem  g łęb i ostroś­
ci p isa liśm y, iż  jedn ym  z czynn ików  w p ły ­
w a jących  na je j  w ie lkość, je s t ogniskow a 
o b ie k tyw u . N ie  w y ja ś n iliś m y  je dn ak  b liż e j je j 
is to ty  i znaczenia, za trzym a jm y  sie w ięc obec­
n ie  nieco d łuże j nad  ty m  zagadnieniem.

O gniskow a ob ie k tyw u  — to  jedno z podsta­
w ow ych  zagadnień fo to g ra fii,  nader doniosłe 
ta k  d la  budow y ob ie k tyw u , je g o  „k ą ta  w i­
dzen ia", ja k  i  d la  g łęb i ostrości.

G dy w eźm iem y do re k i ja ką ko lw ie k  soczew­
kę  skup ia jącą, popu la rn ie  zwaną szkłem po­
w iększa jącym . i  s k ie ru je m y—Ją k u  słońcu, z 
d ru g ie j zaś s tro n y  będziem y p rz y b liż a li i od­
da la li ka rtkę  papieru , zauważym y, iż  w  pew­
ne j od ległości o trzym am y n a jm n ie jszy  a  za­
razem n a jja ś n ie js z y  p u n k t, będący obrazem 
słońca. D z ie je  się to  na sku te k  załam yw ania 
s ię  p rom ien i słonecznych, padających na ca­
łą  pow ierzchn ię  soczewki, a  następnie prze­
cięcia s ię  ty c h  p rom ien i w  dalszym  ich  biegu 
w  je d n ym  punkcie , s ta le  jednakow o od leg łym  
d la  danej soczewki. O bserw u jem y w yraźn ie , 
iż  obraz ta rczy  słonecznej w yrysow a ny  je s t 
os tro  ty łk o  w  je d n e j s ta łe j od ległości soczew­
k i  od  pap ie ru  —  odległość ta , to  w łaśn ie  d łu ­
gość ogniskow a naszej soczewki, a m a ły  jasny  
k rą żek  na papierze —  to  p u n k t przecięcia się 
p rom ien i, zw any  ogniskiem .

O gniskow a soczewki i  całego ob iek tyw u , 
będącego zespołem soczewek, trak tow anych  
ja ko  jedność, je s t to  odległość ob ie k tyw u  od 
p łaszczyzny negatyw u, na k tó ry m  w yrysow a­
n y  je s t  os tro  obraz przedm io tów , z n a jd u ją ­
cych s ię  w  bardzo znacznej, „n ieskończenie 
d a le k ie j1',  od ległości od ob ie k tyw u .

U praszczając dość tru d n e  zagadnienie op­
tyczne d ługości ogn iskow ej, w y ja ś n im y  po ­
kró tce , iż  d ługość ogn iskow ej ob iek tyw u  
(oznaczona lite rą  „ F " ,  od łacińskiego focus, 
czy li ognisko, podana zw yk le  w  m ilim e trach  
lu b  cen tym etrach  na op raw ie o b ie k tyw u ), 
m usi być  co n a jm n ie j rów na długości prze­
ką tn e j p ros toką ta  czy kw a d ra tu  obrazu tw o ­
rzonego przez dany ob ie k tyw  na negatyw ie.

S tandartow a ogniskow a ob iek tyw ów  w  apa­
ra tach na taśmę film o w ą  (ro zm ia r „ k la t k i"  
24 x  36 m m ) w ynosi 5 cm, a  w ięc nieco w ię ­
cej, n iż  przeką tna  p rostoką ta  obrazu 
(43,3 m m ). P rzy  ob iek tyw ach  aparatów  na fo r ­
m a ty  w iększe, do rozm ia rów  6 x 6  cm, ogn is­
kow a w ynos i 7,5 cm, p rz y  rozm iarach zd jęc ia  
6 x 9  cm, s tandartow a ogniskow a w ynosi 10,5 
cm, p rz y  9 x  12 cm — 13,5 cm.

O b ie k tyw  o standartow e j ogniskow ej (ba­
danego fo rm a tu  zdjęć, posiada s ta ły  „ k ą t  w i­
dzen ia", o rozw artośc i ok. 45 stopn i. —  Gdy 
do naszego aparatu  zastosujem y ob ie k tyw  o 
ogniskow ej k ró tsze j n iż  standartow a, ką t 
ob ie k tyw u  będzie szerszy, na naszym nega ty­
w ie  o trzym am y — fo to g ra fu ją c  z tego samego 
m iejsca —w ięcej p rzedm io tów , lecz w  m n ie j­
szej ska li. O b ie k tyw y  o ogniskow ej k ró tsze j 
od standartow e j, nazyw am y szerokokątnym i, o 
ogn iskow ej dłuższej — te leob iek tyw am i. Te­
le o b ie k tyw y  w  dz ia łan iu  p rzypom in a ją  lo r­
ne tkę —  „p rz y b liż a ją "  fo togra fow ane przed­
m io ty , w  po rów nan iu  z ob iek tyw am i stan­
d a rtow ym i d a ją  nam  na nega tyw ie  m n ie j o b ra ­
zu, lecz w  w iększe j ska li.

P rz y k ła d : fo to g ra fu ją c  z  tego samego sta ­
now iska  osobę siedzącą na krześle  w  poko­
ju ,  p rz y  zastosowaniu ob ie k tyw u  szerokokąt­
nego o trzym am y na  zd jęc iu  postać w  m ale j 
ska li na szerokim  tle  w nętrza, p rzy  użyc iu  
ob ie k tyw u  standartow ego —  sama postać w y ­
pe łn i nam całą pow ierzchn ię  obrazu, p rzy  te ­
leob iek tyw ie  —  p ros toką t naszego negatyw u 
obejm ie ju ż  ty lk o  samą tw a rz  w  dużej ska li.

O b ie k tyw y  w ym ienne, o k ró tk ic h  i  d łu ­
g ich  ogniskow ych, n ie  wę w szystk ich  apara­
tach m ogą być  stosowane, w  p raktyce  fo to ­
g ra fów  - am atorów  rzadko się je  spotyka. 
D ysponu jąc  ob iek tyw em  n iew ym iennym  o 
s tandartow e j d ługości ogn iskow ej (rów ne j 
m n ie j w ięce j p rzeką tn e j obrazu i  rozw artości 
ką ta  ok. 45 s t.) ,  m u s im y  pam iętać o je g o  moż­
liw ośc iach : n ie  m ożem y fo togra fow ać z dala 
n ie w ie lk ich  stosunkow o przedm io tów , k tó re  
chcemy o trzym ać na zd jęc iu  w  dużej ska li, an i 
też z b lis ka  roz leg łych  ob iek tów  a rch ite k tu ­
ry .  W  p ie rw szym  w ypad ku  po trzebny je s t " 
te leob iek tyw , w  d ru g im  —  o b ie k tyw  szeroko­
k ą tn y  .

N ie  m a rtw m y  się je dn ak  ty m  ograniczeniem  
m ożliw ości naszego aparatu  —  m a on pom im o 
to  o lb rzym ie  pole do popisu. G dy chcemy w y ­
konać czy jś  p o rtre t, uzyskać na  zd jęc iu  samą 
tw a rz  fo tog ra fow an e j osoby, us taw iam y apa­
ra t  w  nieznacznej stosunkow o od ległości ok.
2 m , a następnie pow iększym y w yc in e k  na­
szego negatyw u. G dy fo to g ra fu je m y  roz leg ły  
tem at a rch itek to n iczny , a w a ru n k i terenowe 
nie_ pozw a la ją  cofnąć się na w ystarcza jącą  dla 
ob jęc ia  całości b u dynku  odległość, z re zyg n u j­
m y  w  b ra ku  o b ie k tyw u  szerokokątnego z u ję ­
c ia  całości, a  w yb ie rzm y  s ta rann ie  odpow iedni 
fra gm e nt, k tó r y  częstokroć s iln ie jszą  będzie 
m ia ł w ym ow ę na zd jęc iu  n iż  całość.
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W pierw szej połow ie X V I stulecia 
w  K rakow ie , pełnym  rzem ieślników , 
zamożnych kupców  i  innych przedsta­
w ic ie li w ciąż rosnącego w  znaczenie 
m ieszczaństwa, rodzi się, zwłaszcza pod 
w pływ em  napiera jące j fa li re fo rm a c ji, 
żyw y ruch  um ysłowy. Wszechnica k ra ­
kowska jest jedną z najpow ażniejszych 
uczelni wr Europie. P rofesorow ie, m a­
g is trzy nie usta ją w  naw iązyw aniu 
kon taktów  z zagranicznym i ośrodkam i 
m yś li postępowej, przywożą ze swoich 
podróży p iękn ie  ilum inow ane rękop i­
sy, zlecają we Włoszech i  F ra n c ji prze­
pisyw anie rzadszych dzieł. O koło roku 
1440 zdarzyło się w  pięknym  niem iec­
kim  mieście M oguncji coś, co zasadni­
czo zm ieniło wr następstw ie losy k u ltu ­
ry  lu d zk ie j. Jan G utenberg w ynalazł 
sposób mechanicznego odb ijan ia  lite r. 
Z tą  chw ilą  pękają łańcuchy, k tó rym i 
do ścian b ib lio te k  średniow iecznych 
przytw ierdzano rzadkie, w spaniale zdo­
bione kodeksy. M yśl ludzka wyrażona 
w słow ie, może być w ie lekroć pow ie­
lana. Rozpoczyna się triu m fa ln y  roz­
w ój sztuk i d ru ka rsk ie j. K raków  zalud­
n ia  się księgarzam i, hum aniści marzą 
o szerzeniu ośw iaty, m ieszczaństwo 
żądne je s t now inek i  w iedzy, kobie­
ty  wreszcie pragną zdobyć praw a. 
W szystko to  razem składa się na pow ­
stanie ów ej lite ra tu ry  m ieszczańskiej. 
Księgarz chcia ł wydawać ja k  na jw ię ­
cej, p ragnął w ięc tak ich  książek, któ re  
m ogłyby być sprzedawane powszechnie. 
Rolę tę  spełnić m ogły jedyn ie  książki 
polskie, m ieszczaństwo bow iem  n ie  
znało łac iny. Zaczęli w ięc bakałarze 
krakow scy układać pow ieści przeróż­
ne, poczęto u trw a lać tekst w idow isk 
ryba łtow skich . drukow ano w iersze u - 
lotne. Początkowo pow ieści o M archoł­
cie, o M eluzynie, o A leksandrze by ły  
przeróbkam i cudzoziem skich romansów 
drukow anych. Jednakże hum aniści po l­
scy n ie jednokro tn ie  ro z w ija li w łasne 
koncepcje, n ierzadko śmielsze i  dale j 
idące w  dziele postępu n iż  ich  cudzo­
ziemscy koledzy. P rzykładem  służyć 
tu  może osta tn io  odnaleziony i  opraco­
w any przez p ro f. Badeckiego „Sena- 
tu lu s  m u lie rum “  z w ieku  X V I, nap i­
sany przez hum anistę A ndrzeja G ła - 
bera z K oby lina  i  w ydany w  roku  
1542 przez U nglera w  K rakow ie . Po­
nieważ dzie je odnalezienia te j jednej

z pierw szych książek po lskich są nie­
zm iernie ciekawe, n a jp ie rw  w ięc k ilk a  
słów  o tym . P rofesor Badecki poszuki­
w a ł tego dzieła od roku  1914. In fo r­
m a c ji o jego is tn ien iu  u d z ie lił mu 
niegdyś Zygm unt W olski, b ib lio fil i  b i­
b lio tekarz. W  licznych  swoich poszu­
kiw an iach m akula turow ych profesor 
Badecki n igdy na ślad owego „Sena- 
tu lusa albo sjem u ( tj. sejm u — przyp. 
P.H .) niew ieściego“’ n ie  n a tra fił. W re­
szcie po la tach znalazł egzemplarz 
w  papierach po W olskim  w  ro ku  
1951. P isałem  o badaniach m akula­
tu row ych  i  w inienem  w yjaśn ić o 
ja k ie  badania tu  chodzi. Otóż w  opra­
wach starych ksiąg nierzadko tra fia  
się tektu ra , k tó ra  nie jes t niczym  in ­
nym , ty lk o  poskle janym i starannie a r­
kuszam i zadrukowanego papieru. W  
ten sposób daw ni księgarze zużyw ali 
zadrukowane, lecz z jak ichś tam  
względów nieprzydatne ju ż  w łasne e- 
dycje lu b  ich  części. Uczeni w  końcu 
X IX  w ieku rozcinając te  opraw y na­
t r a f ili na w ie le  cennych znalezisk, 
m iędzy in n ym i B ruckner w  opraw ie 
ja k ie jś  stare j księgi vf b ib lio tece w 
Petersburgu odnalazł ilum inow any 
tekst rękopiśm ienny jednego z n a js ta r­
szych zabytków  naszego języka — K a­
zania Ś w iętokrzyskie.

P rofesor na m oje pytan ie , k iedy nie­
pokoję się o losy cennych starych o- 
praw , odpowiada, że dziś n ik t ich już  
nie rozcina. Są inne sposoby. Na p rzy­
k ład  moczy się w ewnętrzną stronę o - 
p raw y benzyną. Jeśli w  środku jes t 
pap ier zapisany lu b  zadrukow any, na 
pow ierzchni po jaw i się ciem ny ślad.

A le  w róćm y do owego „Senatulusa“ . 
P rofesor Badecki s tw ie rd z ił, iż u tw ór 
ten, poświęcony zagadnieniu praw  
niew ieścich, w yw odzi się w  zasadzie z 
dzieła w ie lkiego hum anisty, Erazma z 
R otterdam u, a m ianow icie z wydanego 
w  ro ku  1516 „S enatulus sive G yna jko - 
synendrion““. Jednakże nasz po lsk i 
„S enatulus czy li sejm  n iew ieści“  za­
czyna się tam  w łaśnie, gdzie dzieło 
Erazma się kończy. M ianow icie  po lski 
„S enatulus“  zaw iera ja k  gdyby deka­
log praw , k tó rych  dom agały się dla 
siebie ówczesne n iew iasty, żony i  có rk i 
kupców  i  rzem ieśln ików  krakow skich. 
Tę n iew ie lką  książeczkę, świadczącą o 
żyw ej m yśli renesansowej w  Polsce.

oglądam  ju ż  w  b ib lio tece, gdzie w spół­
pracow nik profesora Badeckiego, dok­
tó r Anna K am ińska, specja lizu je  się 
w  niezm iern ie zaw iłych  dziedzinach 
h is to rii d rukarstw a  i  księgoznawstwa, 
zestawia b ib lio g ra fię  księgoznawstwa 
polskiego i  za jm uje się w ydobywaniem  
z arch iw ów  pośm iertnych inw entarzy 
w łaśc ic ie li renesansowych d ruka rń . Te 
poszukiwania pozw alają n ie jednokro t­
n ie  na w ydobycie z nicości tak ich  po­
zyc ji starodrukow ych, o któ rych  wszel­
k i ju ż  ślad zaginął.

IN K U N A B U Ł Y  I  C Y M E L IA

Co to  są stare d ruki?  Są to  inkuna­
bu ły, czy li ks iążk i z w ieku  X V I, a na­
stępnie w szystkie książki, k tó re  uka­
za ły się do roku  1800. Inkunabu łów  
polskich m am y stosunkowo n iew ie le , 
choć B ib lio teka  posiada poważny ich  
zasób w  innych językach. Pokaź­
ny jes t zb iór cym eiiów , w  X V I 
bow iem  stu leciu is tn ia ły  ju ż  księgo­
zb iory pryw atne profesorów  czy hum a­
nistów , k tó re  w łaścicie le zapisyw ali 
ówczesnej b ib lio tece wszechnicy k ra ­
kow skie j. P ierw szym  ta k im  zbiorem , 
obejm ującym  szesnasto wieczne w yda­
nia obce i polskie, b y ł zb iór Jana So- 
m erfe lda. Również w  skład B ib lio te k i 
w eszły ks iążk i M iko ła ja  Czepela i  poe­
ty  P aw ła z K rosna. W  ro ku  1559 o trzy­
m ała B ib lio teka  legat po Tomaszu 
A ą u ilin ie , kaznodziei kró lew skim . 
Z na jdu jem y tu  pierw szy zb iór dzie ł 
różnow ierczych, k tó re  kośció ł zezwa­
la ł czytać w ie rnym  d la  tym  skutecz­
n ie jszej w a lk i z herezją re fo rm acji. 
P iękny zb ió r książek greckich o fia ro ­
w a ł w  ow ym  okresie profesor A ka ­
dem ii, S tanisław  G rzebski. Z  legatu 
znakom itego Tom icjusza otrzym ała 
B ib lio teka  zb iór ksiąg teologicznych i 
praw niczych, a w  spadku po W olskim  
— 1000 tom ów lite ra tu ry  w łoskie j i  h i­
szpańskiej.

W  naszym stu leciu  p iękny dar z ło -' 
ży ł S tanisław  W alczyński, o fia row u jąc 
B ib lio tece  ks iążki polskie z X V , X V I 
i  X V II stulecia, znakom ity zaś znawca 
ksiąg, K azim ierz P ieka rsk i, znacznie 
pom nożył zasób cym eiiów .

Inkunabu ły  B ib lio te k i Jag ie llońskie j 
opracow ał po raz piewszy w  X IX  w ie ­
ku  W ładysław  W isłocki, k tó ry  w yda ł 
w  roku  1900 ich katalog. Potem za j­
m ow ał się inkunabu łam i niestrudzony 
P iekarski. Dziś zb iór starych d ruków  
liczy  3048 inkunabu łów  w  różnych ję ­
zykach, w  tym  no tu je  ka ta log  Jagie­
llo n k i 500 pozycji nieznanych całko­
w ic ie  H a inow i, św ietnem u znawcy in ­
kunabułów . To, co w  tym  dziale 
p rzybyło  od roku  1900, czy li od 
da ty ukazania się kata logu W isłockie­
go, re jestrow a ł P iekarski, i  w  ten spo­
sób inkunabu ły, k tó re  w p łynę ły  m ię­
dzy rokiem  1900 a 1936, zostały u w i­
docznione w  dwóch ko le jno , w  1930 
i  1936, drukow anych dodatkach do ka­
ta logu  W isłockiego.

C ym elia ka ta logow ał rów nież P ie­
ka rsk i, potem  K azim ierz D obrow olski 
i  poprzedni d y re k to r B ib lio te k i, A le k ­
sander B irkenm aje r. C ym eiiów  po l­
skich z w ieku  X V I je s t 3683. Pojęcie 
cym eiiów  rozciąga się w  czasie znacz­
nie da le j. Słowo to  oznacza wogóle 
książkę rzadką, ra ry tas , b ia ły  k ru k . 
M am y w ięc cym elia z w . X IX  i  X X . 
Jest ich  oczyw iście znacznie m nie j, 
ks iążk i bow iem  cym eliam i nie są, ty l­
ko z biegiem  la t n im i się stają, czemu 
sprzyja  niszcząca działalność czasu 
i  ludzi.

Oglądam  w ięc stare d ru k i, p iękne 
prace ow ych P io trkow czyków , U ngle- 
rów , H a lle rów , Cezarych, co n ie  ty lk o  
b y li kupcam i, ale ta k  w a ln ie  przyczy­
n ili się do pow stania ksiąg w  o jczy­
stym  języku.

K o le jno  przed m o im i oczami po ja ­
w ia ją  s ię  rzadkie  edycje Reya. K o ­
chanowskiego, K opern ika. Oglądam 
k lo ck i, czy li złożone i  oprawne razem 
dzieła z X V I w ieku , gdzie n ie jednokro t­
n ie  k ry ją  się ra rytasy, będące źródłem  
w iedzy o ku ltu rze  lu d zk ie j d la  tych , 
k tó rzy  należycie p o tra fią  odczytać sta ry 
d ru k . Bo stara książka n ie  ty lk o  za jm u­
je  nas sw oją treścią. Je j papier, opraw a, 
d ruk, w ygląd, m iejsce i  ro k  w ydania —

w szystko sta je  się św iadectwem  m i­
n ionej dzia ła lności lu d zk ie j. O dkry­
ty  przez p ro f. Badeckiego „Senatu­
lus“  pozw olił m iędzy in n ym i na usta­
len ie  żywego oddziaływ ania m ędr­
ca z R otterdam u na polskiego hum ani­
stę, ale z d rug ie j strony i  na s tw ie r­
dzenie, że w p ływ  ten  pobudził Andrze­
ja  G labera do twórczego czerpania 
z otaczającego go życia polskiego.

P rofesor Badecki w yjaśn ia  m i z ko­
le i, w  ja k im  k ie runku  będą się rozw i­
ja ły  dalsze czynności jego pracow ni. 
Otóż do dzia łu  starych d ruków  zosta­
ną w  na jb liższym  okresie włączone 
d ru k i polskie z w ieku X V II, k tó re  do­
tąd znajdują  się jeszcze w  ogólnym  za­
sobie B ib lio te k i. Pewne prace w  te j 
dziedzinie zostały ju ż  przeprowadzone. 
W yn ika  z n ich, że wśród poloników  
w ieku  X V II do lite ry  K , bo do te j l i ­
te ry  zb io ry  dotąd opracowano, na o- 
gólną liczbę 2217 druków  zna jdu je  się 
518 un ika tów . Dalsze prace u jaw n ią  
z pewnością w ie le  interesującego ma­
te ria łu .

W ypada m i tu  wspom nieć, że książ­
ka polska, w skutek szczególnych losów 
narodu i  ziem, na któ rych  mieszkamy, 
zasługuje dziś na ja k  najstaranniejszą 
opiekę. Zm ienne ko le je  naszych dzie­
jó w  sp raw iły , że co pew ien czas 
ogrom ne ilo śc i dóbr ku ltu ra ln ych  u le­
ga ły zniszczeniu. W  ciągu osta tn ie j 
w o jny rozm ia ry tego zniszczenia p rzy­
b ra ły  rozm iar zastraszający. Z dymem 
poszły całe b ib lio te k i publiczne i  p ry ­
w atne. D w ukro tn ie  p łonęły zb io ry Za­
m oyskich w  Pałacu B łę k itn ym  w  W ar­
szawie, raz w  1939, d ru g i raz w  1944 
roku. Zniszczona została b ib lio teka  
K rasińskich , a z n ią  razem zwiezione 
do je j gmachu zb io ry starych druków  
oraz rękopisów  z B ib lio te k i Narodo­
w e j D łu g i b y łb y  spis księgozbio­
ró w  pryw atnych. N ielepszy los spo­
ty k a ł archiw a, muzea, galerie. Z te ­
go względu polonika bib lio teczne są 
szczególnie cenne i  zasługują na pie­
czołow itą opiekę. Dziś, gdy w szystkie 
w ie lk ie  b ib lio te k i sta ły się własnością 
narodową, m ateria lna  ich  sytuacja jest 
lepsza n iż  daw nie j. M iędzy innym i w y­
raża się to  w  m ożliw ości m ik ro film o ­
wania cenniejszych zabytków  polskie­
go piśm iennictw a, czy to  drukow a­
nych, czy rękopiśm iennych.

Następnego dn ia  odw iedziłem  p ra ­
cownię doktora Pociechy, k tó ry  k ie ru ­
je  najstarszym * działem , m ianow icie  
działem  rękopisów . Ze wszystkiego, co 
dotąd pisałem  o h is to rii B ib lio te k i Ja­
g ie llońskie j, w yn ika  jasno, że rękop i­
sy w łaśnie składa ły się początkowo na 
książnicę A kadem ii K rakow skie j. Pod­
stawą św ietności każdej b ib lio te k i jest 
rów nom ierny i  s ta ły  napływ  ksiąg 
i  rękopisów . Jeśli chodzi o B ib lio tekę  
Jagiellońską, to  k ró tk i zarys je j h isto­
r i i  pozwala stw ierdzić, że z w y ją tk iem  
okresu 1939-1944, losy je j b y ły  raczej 
pomyślne. W ie lk ie  burze dziejow e om i­
ja ły  K raków , toteż ha rm on ijny do­
p ływ  nabytków  b y ł stale zabezpieczony. 
Gdy w  w ieku X IX  Jagie llonka stała 
się w łaściw ie  b ib lio teką  narodową, nie 
było  w ybitn ie jszego pisarza czy dzia­
łacza, k tó ry  by n ie  zapisał je j swoich 
papierów . W  ten sposób, obok 2500 rę­
kopisów  średniow iecznych, wśród k tó ­
rych liczne są odpisy rękopisów  cu­
dzoziemskich z w ieku  X IH -X V , doko­
nywane za granicą lub  też w  sc rip - 
to riach  krakow skich, mam y tu  całe 
archiw a po w yb itnych  pisarzach po l­
skich, że wspomnę choćby o niedawno 
przekazanym  B ib lio tece  ku frze  pełnym  
papierów  po niesłusznie niedocenio­
nym  poecie, Bohdanie Zaleskim , o a r­
chiw um  orkanow skim  itd . K ata log B i­
b lio te k i obejm uje 6.000 pozycji, ogólny 
zasób, k tó ry  stopniowo w  całości bę­
dzie ob ję ty katalogiem , w ynosi 10.000 
pozycji. Poprzednikam i doktora Po­
ciechy na stanow isku k ie ro w n ika  dzia­
łu  rękopisów  b y li m iędzy in n y m i: h is to ­
ry k  M icha ł Bobrzy ński, Józef Korze­
n iow ski, au to r „K o llo k a c ji“ , b ib lio g ra f 
W ładysław  W is łocki, w reszcie zbieracz 
pieśni ludow ych, Zegota Paulu N ie jest 
to  oczyw iście bez znaczenia, osobiste 
bow iem  ko n ta k ty  tego, k to  zarządza o - 
w ym  działem , sp raw ia ły n ie jednokro t­
nie, że papiery, rękopisy jego p rzy ja ­
c ió ł i  znajom ych w p ływ a ły  do te j, 
a nie in n e j B ib lio te k i.L is t Cypriana Kam ila  Norw ida
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Z księgi cechowej krakow skie j, tzw. Kodeksu Bema ok. 1520

M ów im y z doktorem  Pociechą, je d - 
nym  z najlepszych narra torów , ja k ie ­
go m i się zdarzyło spotkać wśród nau­
kowców, o zadaniach i  pracach jego 
hziału. G łówną troską jest zorganizo­
wanie pracy zespołowej, k tó re j k ie ru ­
nek z in ic ja tyw y  obecnego dyrektora  
B ib lio te k i, Ju liana Przybosia, bę- 
ozie następujący — w yszukiw anie 
: opracow ywanie m ateria łów  odno- 
szących się do h is to rii nauki po lsk ie j, 
zagadnień społeczno-gospodarczych, h i­
s to rii rozw oju n u rtu  postępowego w 
óziejach m yśli po lsk ie j od sejm u czte­
roletniego do czasów współczesnych. 
Jak w ięc w idzim y, d z ia ł rękopisów  
Pracą sw oją będzie znakom icie w spie­
ra ł nowoczesne badania naszych p ra ­
cow ników  naukow ych w dziedzinach 
ootąd zaniedbanych. Szczególnie ważne 
w ydają m i się prace dotyczące zagad­
nień społeczno-gospodarczych, w y ja ­
śnienie bow iem  spraw  ciem nych je ­
szcze w  te j m a te rii dopomoże n ie ­
w ą tp liw ie  do p raw id łow e j oceny w ie­
lu  fa k tó w  historycznych i  ku ltu ra ln ych , 
k tó re  dotąd w iszą w ciąż jeszcze ja kb y  
w pow ietrzu.

W dziale pierw szym  zbadane zostaną 
archiw a po uczonych po lskich, ja k  Le­
lew el czy zm arły w  ro ku  1917 S m olu- 
chow ski, p ierw szy po lsk i fiz y k , k tó ry  
najm ow ał się a tom istyką. Poczynione 
t*ćdą rów nież badania w  zw iązku z za­
gadnieniem  pow stania państwa po l­
skiego.

Jako m a te ria ły , k tó re  pomogą zro­
zumieć uk ład  stosunków  społeczno-go- 
apodarczych w  Polsce, zostaną w yko ­
rzystane znajdujące się w  B ib lio tece 
liczne księgi dw orskie  i  gm inne. 
W szystkie dokum enty odzw iercied la ją - 
cc ekonom ikę, wszystko, co ukazuje 
•ńetody i  narzędzia pracy. Cennym 
źródłem  wiadom ości są także inw enta ­
rze m a ją tków  ziem skich. W łaśnie pa­
p ie ry dw orskie, pozornie ca łk iem  obo­

ję tne , zaw ierają ogromną ilość m ate­
ria łu . U stalenie z jednej strony zarob­
ków , dniów ek, o rd yn a rii, cen zaś ry n ­
kow ych z d ru g ie j, pozw oli na zbada­
nie poziomu życia chłopów, a co za 
tym  idzie —  na ustalenie faktycznych 
stosunków m iędzy dworem  i wsią. 
Liczne dokum enty w yraźnie w skazują 
na znaczne rozw arstw ien ie  w si po lskie j 
i  na bardzo niejednakow y poziom życia 
chłopów  w  te j samej w si. Ogrom nie 
ważnym  źródłem  w iedzy są testamen­
ty  chłopskie. Sporo w iadom ości o lo ­
sie chłopa pańszczyźnianego przyniosą 
akta  spraw  o zbiegostwo.

Cała trudna, bolesna sprawa pań­
szczyzny sta je  przede mną, gdy doktor 
Pociecha w ym ienia po ko le i w szystkie 
rodzaje źródeł, któ re  praca b ib liog ra ­
fów  i  specjalistów  udostępni h is to ry ­
kom . P rzyw ykliśm y uważać, że chłop 
po lsk i wcale albo też rzadko powsta­
w a ł przeciw  panu. Rabacja chłopska 
1846 przez dz ies ią tk i la t traktow ana 
była  przez w ie lu  h is to ryków  jedyn ie  
ja ko  bunt posiany cudzym i rękam i, n ie  
zaś ja ko  protest przeciw  w ie low ieko­
wemu uciskow i. Dziać się tak mogło 
dlatego, że n ie  m ie liśm y dość m ate­
ria łu , obrazującego wyzwoleńczy ruch 
chłopski. S tare archiw a pełne są jed ­
nak danych. \  paczce lis tó w  jakiegoś 
plebana podkrakow skiego z końca 
w ieku  X V III na tra fiam y na w iado­
mość, że w  oko licy „czerń się ruszyła“ . 
H is to ria  natom iast n ie  no tu je  żadnych 
w iadom ości o buntach chłopskich w 
ow ym  okresie i  w ow ej oko licy. N ale­
żyte zbadanie zasobu rękopiśm iennego 
pozw oli n ie w ą tp liw ie  w ydobyć w ie le  
ta k ich  danych. N ależycie opracowane 
i  g runtow nie  sprawdzone, rzucą św ia­
tło  na ciemne p lam y naszej h is to rii.

•ałszf ciąg ■ «uwrzc i i i t o i f i

Oto Chinka Tchien-Chua i  je j podpis w  o ryg i­
nalnej w ers ji chińskiej. Pod spodem — ten 
dłuższy napis — to  po ch ińsku „K a rlove  V ary“

FILMOWA PODRÓŻ 
0 0  PACYFIKU 0 0  URUGWAJU

IRENA NEBZ

NIEB IESKIE  ska rpe tk i do brązow ych 
półbuciczków  dziecinnych rozm ia­
rów , obcisła - sukienka ko lo ru  w iś­

n i, sm ukłe drobne d łonie,' dwa d łu ­
gie warkocze, przewiązane barw ny­
m i w stążkam i N ie  da libyście  je j w ięcej 
n iż piętnaście la t. Czarnowłosa dziew­
czynka okazała się jednak p rzy b liż ­
szym poznaniu w praw dzie m łodą, bo 
24-letn ią, ale n iem nie j jednak ju ż  do j­
rzałą i  znakom itą aktorką  chińską, 
Tchien-Chua. N azyw aliśm y ją  „dziew ­
czyną o b ia łych  w łosach“ , od ty tu łu  
granego i w  Polsce film u , w  k tó rym  k re ­
owała główną rolę.

Tchien-C hua przyjechała do K a rlo - 
vyeh V arów  w raz z liczną delegacją 
chińską na V II M iędzynarodow y Festi­
w a l F ilm ow y. O to w łaśnie czeski fo to ­
g ra f łap ie  ją  „ in  fla g ra n ti“  na w ym ianie 
p rzyjacie lskich  uśm iechów z radziecką 
akto rką  M aryną Kow aliew ą, k tó re j w  
um ownym  języku film ow ego festiw a­
lu  znów n ik t nie nazyw ał Inaczej, ja k  
ty lk o  Nataszą z „U padku B e rlina “ . Po­
dobnie zresztą A leksandra Śląska prze­
m ianowana została tu  na Konstancję 
G ładkow ską, a B ułgarka Tujkow a, choć 
ma na im ię  M iłka  — w film ow ą boha­
te rkę  Dankę.

W ym iana p rzyjacie lskich  uśm iechów, 
zastępujących p rzyjacie lskie  słowa — 
była zjaw iskiem  dość powszechnym w 
w ielojęzycznym  środow isku. I  choć 
wszystkie delegacje zostały przez p rzy­
ja c ió ł Czechów sow icie zaopatrzone w  
tłum aczy — trudności pozostało sporo. 
W yobraźcie sobie bow iem  konferencję 
C hińczyków  na przykład z N iem cam i. 
Z chińskiego tłum aczy na czeski m łody 
student o rie n ta lis tyk i w  Pradze, w  czym 
dzie ln ie  mu pomaga m łoda C hinka, stu ­
diu jąca na odm ianę w  tejże Pradze ję ­
zyk czeski. Z czeskiego na niem iecki 
tłum aczy z ko le i inny Czech. W  w ypad­
ku nieporozum ień w kraczają dodatko­
wo na arenę: tłum aczka chińsko -  ro ­
syjska, ch ińsk i reżyser znający język 
rosy jsk i oraz tłum aczka rosyjsko-czes- 
ka. Istna wieża Babel.

N a jw ięce j nieporozum ień powstawa­
ło  oczyw iście w tedy, gdy w  grę wcho­
d z iły  pojęcia na ogół m ało używane w  
potocznym  języku i  nie zawsze znane 
przez tłum aczy. I  ta k  sporo kłopotów  
spraw iło  przetłum aczenie delegatow i 
urugw ajskiem u na hiszpański ta k  nie­
w innego w ydaw ałoby się słowa ja k  
„k ró lik “ . A le  i  tu  szybko znalazła się 
rada. Po prostu wszyscy zaczęli udawać 
k ró lik i, skacząc w okó ł sto łu  z d łońm i 
u czoła, im itu ją cym i ruch liw e  kró licze  
uszy.

Czas przenieść się jednak z ku luarów  
festiw a low ych do jego m iejsca centra l­
nego —  do kina. Przez 23 d n i w yśw ie t­
lano tu  134 film y , a w ięc skrom nie l i ­
cząc jak ichś 200 k ilom e trów  taśm y f i l ­
m ow ej, Odległość ja k  z W arszawy aż 
za B ia łystok. Początkowo frapu jąca lic z ­
ba 200 k ilom e trów  bieżących zaczyna

jednak wyglądać znacznie skrom nie j, 
gdy dodamy, że na te j stosunkowo ma­
łe j w  porów naniu z w ym iaram i k u li 
ziem skiej długości taśm y zobaczyliśm y 
tysiące k ilom e trów  kw adratow ych róż­
nych kra jów . F ilm y  zaw iozły nas w  po­
dróż do wybrzeży P acyfiku  poprzez po­
tężne ludowe C hiny, koreański fro n t, 
robotnicze dzieln ice in d y jsk ich  m iast, 
tętniące partyzancką w a lką  lasy V iet~ 
namu, wybrzeża Indonezji, poprzez pu­
styn ie  i  kw itnące łą k i M ongo lii, do ma­
low nicze j radzieckie j G ru z ji, na brzegi 
ukra ińskich  rzek, na bu łgarskie  budo­
w y, rum uńskie wsie, m alownicze u licz­
k i starego Budapesztu, nowe fa b ryk i 
S łow acji, do tea trów  P ragi i  nad pol­
skie morze, do niem ieckich portów  i da­
le j przez F rancję  do angielskich szpi­
ta li, pod słońce W łoch aż na dalekie po­
la  U rugw aju.

W  film ach  tych  zobaczyliśm y jednak 
nie ty lk o  k ra job razy i  budowle, zoba­
czyliśm y przede w szystkim  ludzi, w a l­
czących dziś na całym  św iecie pod sztan 
daram i poko ju  o lepszy św iat. I  b y ło  w 
tym  szerokim  przeglądzie w ie lkiego dą­
żenia ku  dobru mas ludow ych wszyst­
k ich  narodów coś bardzo podniosłego i 
m obilizującego, jakaś w ie lka  radość, że 
ta k  w film ie  ja k  i  w  życiu idziem y szyb­
ko naprzód pod egidą Niezapomnianego 
Roku 1919. I  dlatego otw arcie  festiw a­
lu  film em  radzieckim  o tak im  w łaśnie 
ty tu le , zdobycie przez ten, film  w  fe s ti­
w alow ym  w spółzaw odnictw ie W ie lk ie j 
Nagrody — nabrało symbolicznego n ie­
m al znaczenia i zaw isło ja k  godło nad 
program em  dalszej pracy postępowych 
film ow ców , walczących dziś pod fe s ti­
w alow ym  hasłem „o  pokó j“ , o lepszego 
człow ieka, o szczęśliwszą ludzkość“ .

Spotkały się trzy  a k to rk i: M aryna Ko- 
waliewa - Natasza (ZSRR), „dziewczy­
na o białych włosach“  Tchien-Chua 
(Chiny) i  Sląska-Gładkowska (Polska).
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M ałoro lny J. Puzio jeden z pierwszych podpisał statut. Za  n im  tłoczyli się następni.

A. Śmigiel, pierwszy przewodniczący HZS w  R u- 
dziczce, kocha wnuczkę i pracę. Znajom i tw ierdzą, 
że z jaw i się jeszcze trzecia miłość —  do spółdzielni

WITAMY
NOWA SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNA
KO M ITE T założycie lski pow stał jesz­

cze przed rokiem , ale sprawa nie 
posuwała się naprzód. Słowa A n to ­

niego G ulbińskiego za założeniem spół­
dzie ln i, n iew ie lk ie  m ia ły  echo i  R u- 
dziczka nadal dz ie liła  się na trzy  obozy. 
P ierw szy s tanow ili c i, k tó rzy spółdzie l­
nię zawiązać chc ie li N atychm iast- w  
drug im  b y li zdecydowani p rzeciw nicy, 
w  spółdzie ln i w id z ie li bow iem  koniec 
tak ich  interesów , ja k  w ynajem  kon i 
i  sprzętu za odrobek (znam y ich , to  ku­
łacy): trzeci obóz b y ł na jliczn ie jszy, 
składa ł się z ludz i bez własnego zdania, 
k tó rzy  m ó w ili, że pójdą za w iększością; 
w śród n ich , ja k  w  sztuce W arm ińskiego 
„Z w ycięstw o“ , znalazł się rów nież soł­
tys, S tanisław  Giemza.

B yłoby tak może do dzis ia j, gdyby 
nie dwa w ydarzenia: przem ów ienie P re­
zydenta B ie ru ta  o sprawach w si na V II 
P lenum  PZPR i pow ró t z w ycieczki do 
ZSRR Jana Kapsa, członka spółdzie ln i 
w  Laskow icach. Kaps b y ł w  oko licy  do­
brze znany z rzetelności, zaw ierzono 
Więc jego in fo rm acjom . Zresztą i m łoda 
spółdzie ln ia laskow icka m ów iła  sama 
za siebie. Choć liczy ła  ty lk o  25 człon­
ków , rozm ach m ia ła  w  pracy zadziw ia­
jący: w ie lka  obora była  świeżo w yre ­
m ontowana, w  s ta jn i rem ont kończono, 
a mechaniczna p iła  rżnęła deski na no­
wą spółdzielczą stodołę. I  przepracowa­
ny n ik t w  Laskow icach nie by ł, ulgę w 
pracy p rzyn ios ły  maszyny, starczyło

w ięc czasu i na czytanie pism . książek, 
na pójście do k ina .

W ciągu dwoi następnych tygodn i z ło ­
żono w  Rudziczce 130 podpisów  na de­
k la rac jach  członkow skich i  zwołano ze­
bran ie  organizacyjne, aby ostatecznie 
usta lić , ja k i ty p  spó łdzie ln i w ybrać. 
K w adratow a sala gm innej spó łdzie ln i 
Samopomocy C hłopskie j ledw ie  pom ie­
ściła b lisko  300 osób — członków7 p rzy­
szłej spó łdzie ln i w raz z rodzinam i. W 
dyskus ji pow ychodziły na św ia tło  
dzienne stare krzyw dy, złe pom iary 
g run tu , ale gdy ch łop i u p e w n ili się, że 
d z ia łk i przyzagrodowe wyznaczone bę­
dą sp raw ied liw ie  i  od pracy n ik t n ie 
będzie się uchy la ł, zdecydowali, że trze ­
c i typ , że R oln iczy Zespół Spółdzielczy 
będzie jednak najodpow iedniejszy.
'  Nad wyborem  przewodniczącego de­
batowano na jkróce j. Ś redn ioro lny 
chłop, A ndrze j Ś m igiel, zaw ołany go­
spodarz, uczynny sąsiad, uśw iadom io­
ny obyw atel, w ydaw ał się na jgodn ie j­
szy. W ybór reszty członków  zarządu 
rów nież nie nastręczał trudności.

Rano w  d rug im  dniu po zebraniu 
sznur wozów7 ze zbożem czekał na od­
b ió r przez m agazyny G m innej Spół­
dz ie ln i. C hłop i z R udziczki koło P rudn i­
ka dow ied li, że wchodząc na nową dro­
gę życia, p o tra fią  bardzie j n iż poprzed­
n io  kierow ać się potrzebam i społeczny­
m i. Z d jęc ia : A. N ow osie lsk i (C A F ;

J>o powrocie z ZSRR, Kaps (drugi od lewej), stal się au­
torytetem  w  sprawach spółdzielni. Jego opowia­
dania o tym , co w idz ia ł w  kołchozach radzieckich, 
przyśpieszyły zorganizowanie spółdzielni w  Rudziczce.

A n ton i G u lb iński pierwszy w  gromadzie podpisał de­
klarację przystąpienia do spółdzielni i  wie, że bez k ło ­
potów będzie mógł kształcić czworo dzieci. Rodzice 
ła tw o  na ich wykształcenie zarobią w spółdzielni.

Ta studnia jest n iewiele warta, A n ton i G ulb iński nie 
mógł dać sobie z nią rady, ale teraz pomoże mu w k ło ­
potach Sabina Korkow ska  i  Józef Puzio. Czyż nie są 
teraz wszyscy ja k  jedna, kochająca się rodzina?
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O  pis podrözy doAustraltl i pobytu
Mnatnze- ad 1852 do 1856 fokll

-  ¿ p tz e z  -S e w ^ n /n a  X o r z ^ ir is ic ie g a .
X X X II. OBERŻA POD K A ŻD YM  

DRZEW EM

Kredens składa się z kw a rty  blasza­
ni (pankin), k tó ra  służy do w szystkich 

Płynów, z ły ż k i, noża i  w idelca. Lecz 
n e 5  każdego ta k  p iękn ie  aprow idow a- 
n j’ kredens; posiadają go ty lk o  porzad- 

1 ci, k tó rzy  palcam i z pa te ln i n ie 
U, w ybierać mięsa. M n ie j w ybredni 

adą kaw ał mięsa na chleb i  k ra ją c  po 
w a łku  pożyw ają razem , n ie  uważając, 

j ,lm  tłustość ścieka po rękach, a może 
j- ,  ® oszczędności w  garści trzym ają  
oh ł ° '  by P° skończonym  jedzeniu 
skA zeć ręce 0 bu ty* tym  sposobem i 
«orę utrzym yw ać m iękko, n ie  ogląda-

jad SIę 23 serw et5  A n g licy  rosołu nie 
_ .a ją , a także i  in n i n ie  m ają czasu 
sotować go, chyba w  niedzielę, ły ż k i 
. 5 C. ,me potrzebują  wcale, bez w idelca 

ejsc się też można, zastępując go p a l- 
aibo w ystruganym i z drzewa w i- 

ntkam i. K w arta  w ięc blaszana, pa te l- 
! nóż i« 160 zastępują pó łm isk i, ta - 

nrze filiż a n k i, szklanki, k ie liszk i, no- 
yczki srebrne do fru k tó w  i  wszelką za- 

wę sto łu ; bo człow iek najeść się m o- 
® i  napić za pomocą trzech tych in s tru - 
entow, na przechowanie któ rych  eta- 
rek nie trzeba an i kredensów. K uch- 

cź t l  k rf dens może być z górnikiem , 
sip ,ldf 1,e on do roboty, czy puszcza 

. w  daleką drogę. Nóż w  pochw ie za 
e.m albo w  kieszeni, kw a rta  blaszana 

“ »wieszona uszkiem  u pasa, k tó rym  c ia - 
, ściągnięte pow yżej bioder, kocio łek 

aszany, na oskard zawleczony, spo- 
jJ P p 1 na plec/ ch razem z pate ln ią , a 
blank f ę Podróżuje, przybyw a jeszcze 

3nket . (ko łd ra  w ełniana), zw in ię ta  
P r-? 0- Jak płaszcz żo łn ie rsk i, k tó rą  

zew ie^w szy przez ram ię, pod drugą 
Wc ^w iązuje się końcam i do kupy
żujacvm ° T ięc razem przy podró- 
szukaAm 'v lc l?C lasam i> nie potrzebuje 
< S e w l ° beo fy .’ - ma P°d każdym  
ezvl,W m ' S ta je ’ gdzłe m u s ię podoba, 
W odl raCZei ’ gdzle trochę ja k ie jk o lw ie k  

Zna,J?zle’ rozpala ogień, p rzysta- 
m a kocio łek; na Patelnię kładzie kaw ał 
oddTn1 S??af y ' Pozy w i się sam, resztkę 

nieodstępnem u tow arzyszow i swę­
dź?;,.?*11’ naznosi drzewa, by przebu- 

wszy Slę w  nocy, podsycić ogień, a
tóżko fnSZy tym  wszystkim, ściele 
ktńn ’ to Jes* odrzuca z miejsca, na 
kawał?; “ myśla. spoczywać, kamienie, 
liścia u drzewa 1 korzenie, nazgam iałby 
dJ !?/ by wygodniej mógł leżeć, cóż, kie- 
ja A ustralii liście z drzew nie opada-
ra’ca° b  ° dziĆ się w ięc m usi bez m ate- 
lub i  i • głowę Przyniesie k loc ja k i 
P ie ń ^  Slę urzgdza> by ją  m ógł oprzeć o 
Owi ia rzew a; Pod k tó rym  spoczywa, 
te i Ja S1ć blanketem  i  rozciąga się na 
tv ik?UitUralne  ̂ sofie  bez sprężyn. Pies 
s i l ?  me znaleźć dogodnego dla 

“ oie m iejsca, rad by tuż ko ło  pana 
kn?Ci 6ię w  kó łko, ja k  gdyby 

z w hClał zw inąć w  kłębek, przechodzi 
J ! " nej a3 drugą stronę; wszędzie 

arde kam ienie, grzebie w ięc, odrzu- 
ie , ale jeden jakoś w rós ł w  ziem ię, 

ie może go ruszyć, a to  w łaśnie przy 
/PSach pana, gdzie w yb ra ł sobie lego­
w isko. Poczekaj, niebożę, trzeba c i do- 
Pomóc; w sta je  w ięc górn ik , odrzuca ka_, 

*eń i  koniec b lanketu  odstępuje ło w a - 
^ Z O W !. No, teraz ju ż  obydwa 
Przyzwoicie u lokow ani jesteśm y. „K ła d ź  
SuV Psi®, ja  jeszcze przyrzucę drzewa na 
°gteń, popalę fa jk ę  i  podum am “. M ie j- 
SCe i  pora stosowne, ogień błyszczy , 
Przede mną, cichość nocy otacza m nie, 
a lasy odwieczne odm aw iają pacierze 
Wieczorne p rzytłum ionym  szumem. 
iVryś li m oje bu ja ją  w  dalekie strony ro ­
dzinne, postacie drogich osób przesuwa­
ły  sią, w yobraźnia przedstaw ia m i je  w 
Znajom ym kó łku , rozm aw iam  z n im i; 
lecz coraz zaw ilsze obrazy, coraz ba r­
dziej n iew yraźne postacie snują się, po­

w ie k i spuszczają się pow oli, fa jka  z ust 
wypada, i  n ic ju ż  n ie  w iem  o św iecie.

X X X III. PO C ZC IW I N IEM C Y

K iedy za trudn ien i jesteśm y porządko­
w aniem  naszych gratów , przychodzi z 
łopatą na plecach i  kubełkiem  w  ręku 
m łody i  p rzysto jny górn ik , a spostrzegł- 
szy nasze niepewne poruszenia i  tw a - 
rze n ie  bardzo jeszcze słońcem austra­
lijs k im  przypieczone, ska lku low a ł, że 
m usim y być new homs (now icjusze),

Rys. A . Uniechow ski 
...Obrócił kubełek dnem do góry 

i  usiadł...“

zatrzym ał się i  zapyta ł, czy n ie  jesteśm y 
N iem cam i

—  N ie  — odpow iedział k tó ryś  —  ale 
m ów im y tym  językiem .

— A , to  dobrze, pogadamy — obrócił 
kubełek dnem do góry, usiad ł i  o trzy­
mawszy odpowiedź na zapytania; „k to , 
co, ja k? “  pow iedział, że je s t H anow er- 
czykiem , nazw iskiem  Degenhardt, jed ­
nym  z czterech braci, pracujących ra ­
zem w  tych  kopalniach. O fia row a ł nam 
pomoc sw oją w  nauczeniu nas rudym en- 
tów  rzem iosła górniczego. U radow ani 
zaraz poczęstowaliśm y brata  górnika 
kawą i  p ro s ili, by nas w  w ieczór chcia ł 
odw iedzić. „D obrze, ja  p rzy jdę  do was, 
ale le p ie j byście zarobili, gdybyście prze­
n ie ś li wasz nam iot b liże j nas, gdziebyś- 
cie m ogli w idzieć narzędzia nasze, po­
gadać w  w ieczór i  spokojnie spać. Tu 
nam iot za b lisko  drog i. Gdzie ty lu  jeź­
dzi i  chodzi, a n i spokoju m ieć n ie  bę­
dziecie, an i bezpieczeństwa; k to ko lw ie k  
przechodząc schw ycić wam  może z na­
m io tu  co potrzebnego. M y m ieszkam y, 
o t tam , pod tą  górą i  m am y psy, a drze­
w a n ie  potrzeba w ozić, bo go pełno wo­
ko ło . P rzy tym  i  ta  dogodność jeszcze, 
że prócz nas czterech, m ieszczących się 
w  jednym  nam iocie, jeszcze jeden ty l­
ko nam iot s to i, należący do ziom ka na­
szego, G ayera; wasz może być trzeci, a 
zatem nikogo n ie  będziem y m ie li w  po- 
bliskości, k to  by nas n iepoko ił“ . Ś licz­
n ie  m ów i poczciwy N iem iec, a pójdźcież 
zobaczyć, gdzie to  jest? Przecież to  ju ż  
jakaś znajom ość; spytać się, rozm ów ić 
będziem y m ogli i  weselej jakoś m iędzy 
ludźm i ta k  chętnym i udzie lić  nam rady 
w nowym  i  zupełnie obcym dla nas za­
w odzie życia. Poszło dwóch na recon- 
naissance i  n iedługo baw iąc pow róc ili 
zadowoleni.

Już z daleka w o ła li;
—  Doskonale kap itan ie ! I  m iejsce na 

ustron iu  m iędzy drzew am i, i  N iem cy 
poczciw i ludzie, ja k ich  mało.

W  w ieczór jużeśm y u rzą d z ili się, a są- 
siedzi nasi p o w ró c ili od robo ty; poga­
danka tedy przy ogniu trw a ła  dosyć ’ 
długo..

Is to tn ie , poczciw i b y li c i nasi sąsiedzi; 
o b jaśn ia li nas we w szystkim , co do poz­

nania i  u ła tw ien ia  pracy w  kopalniach 
należało. Gayer, zręczny cieśla, przero­
b ił ko łyskę do m ycia złota n ie  stosow­
nie urządzoną w  Londynie, a jeden z 
Degenhardtów  nauczył nas chleb piec.

U łożyliśm y m iędzy sobą, że każdy z 
nas tygodniow o fu n kc ję  kucharza obej­
m ie. P ierw szy tydzień  n ieste ty znowu 
przyszedł na m nie; n ieste ty m ówię, bo 
przekonałem  się, że zdanie m oje w  
M elbourne objaw ione o p ran iu  b ie lizny 
i  o gotow aniu nie było  słuszne, uważa­
jąc  ostatnie jako  ła tw ie jsze  zatrudn ie­
nie. N iech ty lk o  k to  spróbuje drzewo 
rąbać i  nosić, n ie  ty lk o  na dzień, a le  i  
na całą noc, po wodę i  po m ięso chodzić, 
zam iatać, naczynia m yć i  szorować, jeść 
gotować na sześć osób dwa razy na 
dzień, niech chleb piecze co dwa dn i, a 
p rzy tym  jeszcze niech idzie  pomagać 
pompę ustaw iać ju b  ja ką  inną robotę 
w ykonyw ać, to  zobaczy, czy nie w y­
krzykn ie  razem ze m ną; Z ie! To n ie  do 
w ytrzym ania !

X X X IV . ROBOTA W W ODZIE

W tym  czasie niejedną dolegliwość 
m ia łem ; nieprzyzw yczajenie do ciężkie j 
ręcznej pracy trudnym  ro b iło  n iew y­
m ownie kopanie, całodzienne stanie w  
wodzie przejm ow ało zimnem, ciągnie­
nie cebrów z m okrą ziem ią i  w  k rzy ­
żach czuć się daw ało, w yciągało ży ły  i 
m uskuły w  rękach, ta k  że je  w  nocy 
zgiąć trudno  było ; przy tym  jedną tyliko 
parę ciżemek posiadałem , a w  kieszeni 
bardzo m ało, żeby kup ić  inne, jeże li 
się te popsują; w ięc dla oszczędzania 
zrzucałem  je  p rzy robocie, bo by w  w o­
dzie n ie  w ysta rczyły  na długo, a k to  w ie , 
czy na inne zarobić się zdoła p rzy -takiej 
n ieum iejętności górn ictw a. Często ba r­
dzo zm ieniało się pow ietrze, raz gorą­
co, d rug i raz zim no w  tym  samym dn iu  
dokuczało. Do tego wszystkiego nie 
um iałem  boso chodzić, gdzieś uderzy­
łem  lu b  stąp iłem  na ostry kam ień i  w  
nogę się z ra n ił aż w  oczach zaśw ieciło. 
Stąpałem  w ięc pom iędzy kam ieniam i, 
w yb ie ra jąc rów ne m iejsca, pom patycz­
nie ja k  koń ślepy, k iedy  nie wiedząc,

„Całodzienne stanie w  wodzie przejm o­
w ało zimnem..."

gdzie spuści nogę, podnosi ją  w yżej, 
ja kb y  potrzeba było.

N ajgorzej przyszło m i przepędzić 
dzień w  w ig ilię  Bożego Narodzenia. Od 
dzieciństw a przyzw yczaiłem  się w  dn iu  
tym  post zachować ścisły, n ie chciałem  
też i  w  A u s tra lii łam ać go. Lecz w idzę 
inna to  rzecz w  domu, po spożytej do­
b re j w ieczerzy w  dn iu  poprzedzającym  
pójść naza ju trz  dla zabaw ki na polowa­
n ie  i  n ic  nie jeść aż do pierw szej gw iaz­
dy, a zupełnie inna, s iły  wycieńczone 
uciąż liw ą  pracą bardzie j osłabiać po­
stem  skrupu la tnym . Zdawało m i się, że 
kopiąc ca ły dzień zapomnę o głodzie, bo 
ktoś pow iedzia ł, że p rzy zatrudnieniu 
n ie  m yśli się o jedzeniu. M ądry w yna­
lazco sensu tego m oralnego! Pewnie nie 
byłeś w  kopalniach — tam  się o jedze­
n iu  ta k  mocno m yśli, że się głowa za­
krę c i i  z om dlenia upaść można bez­
w ładnie, ja k  tego doświadczyłem  sam 
w  Forest K reek. Poleżawszy z pó ł go­
dziny na ziem i, przyszedłem , ja k  to  mó­
w ią , do zm ysłów, choć n ie  mogę pow ie­
dzieć, żebym je  b y ł s tra c ił, n ie  mogłem 
ty lk o  chw ilow o utrzym ać się na nogach, 
bo osłabienie i  głód podciął m i je  ja k  
kosą. D ale j rob ić  wszakże ju ż  n ie  mog­
łem , bo też i  w ieczór zb liża ł się. W ie­
czór ty le  wspom nień drogich zam yka­
jący, bo o te j porze w  k ra ju  naszym 
zb iera ją  się rodziny, b y  razem przełamać 
się op ła tkiem , zasiąść do w ieczerzy, a 
potem w  serdecznej rozm owie przy ko ­
m inku . Tu nie masz an i opłatka, an i ro ­
dziny, a gorąco ta k  mocne, m uchy ta k  
naprzykrzone, że się niepodobnym  zda­
je , by to  b y ł czas Bożego Narodzenia, 
zwłaszcza nam, dzieciom  Północy, p rzy­
zw yczajonym  w idzieć w  dn iu  tym  śnie­
g i i  zaw ieje. Lecz ta k  jest, ju tro  Boże 
Narodzenie. Po to  p łynę liśm y trzy  m ie­
siące, by z d rug ie j strony k u li naszej 
pozbawionym  być w  dn iu  tym  w szyst­
kiego, co nam m iłe , gdzie na w ig ilię  nie 
ma op ła tków , a zam iast grzania się przy 
kom inku, pot z czoła ocierać trzeba na 
dworze.

W ieczerza też nasza nie była  podobną 
do spożywanej niegdyś w  domu. S kła­
da ły ją  ro6Ół, mięso, a z nadzwyczajnym  
dodatkiem  w ystąp ił B., kucharz nasz te ­
raźnie jszy, z p lackam i sm ażonym i na 
ło ju . Te po traw y n ie  zdo ła ły  zastąpić 
szczupaków, k a rp i itd ., a le podsyciły i 
p rzyw ró c iły  upadające s iły , co główną 
by ło  rzeczą, bo przecież można było  bez 
zaw rotu g łow y siedzieć, przechadzać 
się p rzy  księżycu, śliczn ie  w  ow ej c h w ili 
ośw iecającym  góry, przed naszym i na­
m io tam i wznoszące się, i  podumać o 
sw oich i  o k ra ju . N iedługo sam otnie 
m ogłem  się oddawać m yślom , znużenie 
by ło  mocne, potrzeba odpoczynku ko­
nieczna. W szedłem do nam iotu i  położy­
łem  się. K o ło  m nie leża ł Stach, znałem 
go z dzieciństw a, a stosunki przyjazne 
z fa m ilią  jego m nie łą czy ły ; w idok 
ciup iącego  b y ł p rzyk rym  d la  m nie n ie­
w ym ow nie, bo a n i odm ienić jego położe­
n ia , a n i u lg i m u żadnej przynieść nie 
mogłem, a obaw iałem  się, by słabnąć 
k tó rą  złożony b y ł w  Szum li i  w  K u - 
ta h ii, n ie  pow róciła  w  m iejscu, gdzie dla 
słabych ra tunku  n ie  ma w cale, gdzie 
ty lk o  Opatrzność k ie ru je , bo doktorow ie  
kopią i  w ięcej im  chodzi o zdobywanie 
złota z ziem i, ja k  o pacjentów . Do roz­
m ow y obydwa n ie  by liśm y usposobie­
n i, przecież s łow a: —  „C o tam  nasi w  
dom u teraz robią? Może rozm aw iają o 
nas i  ża łu ją , że n ie  siedzim y w  ich  k ó ł- 
t̂u —“  — spow odow ały w estchnienia, bo 

ja k iż  inny, ja k  łzy  i  w estchnienia, m ógł 
być ob jaw  uczuć naszych w  te j c h w ili, 
k iedy obecne położenie bolesne, a p rzy­
szłość n ie  jaśn ia ła  różową barwą.

lalszr ciąg ustąpi
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RTĘĆ
WYŻEJ

ja k i  temat? Ludzie i  upały? — Doskonale! Nasz fo ­
toreporter Jan Kosidowski zabrał aparat, spojrzał na 
w ędrujący w  górę słupek rtęc i w  termometrze i  ruszył 
w  drogę. Powróciwszy, ocierał pot z czoła — ale zdję­
cia przyniósł. Jego opowieść fotograficzna zaczyna się

od pewnego robotn ika na MDM , k tó ry  sporządził.sobie 
przedziwne nakrycie głowy  — i  bardzo je sobie chwa­
li. N iedaleko stamtąd, inny robo tn ik  w  m gnieniu oka 
wysuszył w ie lk i ku fe l p iwa. To „w in o  północy“  bardzo 
dobrze gasi pragnienie; w  Warszawie dopiero buduje

się w ie lk i browar, tymczasem więc z innych miast ja ­
dą beczki z piwem, które szybko dostaje się do szkla­
nych k u fli, gdzie już  sam w idok pienistego napoju cie­
szy oczy znużonego upałem mieszkańca stolicy. Powie­
dzenie: „A  to  sobie naw arzył p iw a !“  trac i stanowczo

podczas upałów swe negatywne znaczenie. Czymże jest 
jednak najzimniejsze piwo wobec lodów  — tego zim ­
na skoncentrowanego na w a flu  lub patyku?! Jakie to 
proste: daje się złotówkę a otrzym uje  się w  zamian coś, 
co — w tym  upale! — ma tem peraturę poniżej zera.

Najlepie j jest jednak przebywać nad wodą — zwłasz­
cza kiedy ma się ty le  wolnego czasu, co ta mała dziew­
czynka. W ie lk im  budowlom w ieku dziecięcego, tworzo­
nym codziennie w  Parku Ujazdowskim, sprzyja stró j 
zatrudnionych przy tym  dzieci; wody z dwóch stawów

łączy się teraz jeszcze p rym ityw n ym i metodami — ale 
kiedy podrosną, to ho, ho! Dziewczynki bardziej pod- 
chowane m ają już  s tró j nieco w ięcej kompletny, ale 
bez zbytn ie j przesady... Nie b io rą  ze sobą an i łopa tk i, 
an i blaszanego kubełka, jednak woda również po­

ciąga je  ja k  za (niezbyt tak) dawnych lat. Bowiem re­
cepta przectu- upałowi obejmuje leki zażywane wew­
nętrznie, ja k  piwo, względnie lody, oraz stosowane zew­
nętrznie, ja k  HfO. Staje się pod prysznicem i  — ja k  
m ów i poeta — „z  dziecinną radością pociąga za sznu­

rek“ . Zażywać można zarówno na plaży ja k  i  w  domu. 
Natomiast W isła jest niezbędnie potrzebna do stosowa­
nia tzw. te rap ii żaglowej. Bierze się więc po pracy ża­
glówkę, m iłych towarzyszy i marynarskie spodnie. Czy 
i  teraz jest Wam jeszcze gorąco? L . W .
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U  MRS ILS. PIAN TO 
PUT GERM LAB HERE

Zdjęcie powyższe zao­
pa trzy ła  b ry ty js ka  agen­
cja fo tograficzna podpi­
sem:

„W  Stutgardzie, Niemcy 
południowe, robotnicy w y ­
kończają model pocisku

rakietowego „V -2 ". N ik t 
nie w ie po co“ .

M y w iem y, ale nie po­
w iem y. Radzim y natom iast 
zapytać n iektó rych  miesz­
kańców Londynu obdarzo­
nych lepszą pam ięcią. M U tA O I TO Ą a * J ttM P  MfiMWr -/Z W 

/M rtA H fA * - j r *  OAfMOA/T -ré 
//C ffASTCAP ~ 9 f  '
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LI Rods Plan for Germ War Center
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Ustawa Tafta-H artleya  
będzie zrewidowana. Zm ia­
ny będą m ia ły  na ceiu u- 
stalenie bardziej skutecz­
nej procedury dla prze­
ciwdziałania akcjom  s tra j­
kowym.

Czy to będzie Adlai, czy 
„ Ike“  — perspektywy są 
w  gruncie rzeczy te same; 
w ie lk ie  w yda tk i, wysokie 
podatki, pomoc m ilita rna  
dla zagranicy, ogranicze­
nie działalności związków  
zawodowych...

Eisenhower otoczy się 
raczej ludźm i interesu i 
w ojskow ym i, Stevenson 
wybierze sobie współpra­
cowników z kół profesor­
skich i  spośród młodych 
ludzi ze sfer bardzo boga­
tych“ .

że nie ma to  większego 
znaczenia, czy w ygra  re­
p u b lika n in  „Ik e “ (Eisen­
hower), czy dem okrata 
A d la i (Stevenson):

,.Czy zwycięży Steven­
son czy Eisenhower:

W Kongresie rządzić się 
będzie większość konser­
watywna. Nowe radyka l­
ne idee, jeś li w  ogóle do j­
dą do głosu, nie będą m ia­
ły  żadnych szans.

W ydatki budżetowe bę­
dą rosły nadal...

S iły zbrojne będą nadal 
utrzym ywane na wysokim  
poziomie... Pobór do w o j­
ska będzie trwał...

Nie nastąpi żadna po­
ważniejsza zmiana w o- 

l ecnej polityce na żadnym  
polu.

Polic ja japońska była bezsilna...

A lb e rt Fuellenberg m ógł­
by rów nież udzie lić  pew­
nych in fo rm a c ji na ten te ­
m at. Jako jeden z kon­
s tru k to ró w  pocisku „ V - l“  
został w ybrany prezesem

„U n ited  States News and 
W orld  R eport“  — pismo 
czytyw ane chętnie w  ko­
łach W a ll S treet, p ro tek­
cjona ln ie  poklepuje  po

„N iem ieckiego Tow arzyst­
wa Badań nad pociskam i 
rak ie tow ym i“ , ostatn io zaś 
p rzystąp ił do now ych eks­
perym entów  na terenie 
N iem iec zachodnich.

ram ien iu  kandydatów  obu 
p a rtii burżuazyjnych na 
prezydenta S tanów Z jed ­
noczonych i  tłum aczy 
swym  sta łym  czyte ln ikom ,

M ieszkańcy gęsto za­
ludn ione j w yspy Long Is - 
land, w  stanie New Y ork, 
dow iedzie li się z łam ów  
lokalnego pism a „N ew s- 
day“ , że w ładze w ojskow e 
postanow iły założyć w  
F o rt T e rry  na P lum  
Is land , tuż u w ybrzeży 
Long Is land , nowe cen­
tru m  badawcze b ron i che­
m icznej i  bakte rio log icz­
nej. W iadomość o tych  
planach w yw oła ła  o lb rzy­
m ie oburzenie w  całe j 
oko licy. D zienn ik „N ew s- 
day“  —  pism o in fo rm a ­
cyjne, n ie związane z żad­
ną grupą po lityczną — 
rozpoczął w ie lką  kam pa­
n ię  przeciw ko tym  ludo­
bójczym  pro jektom . P i­
smo ogłosiło  w y ją tk i z ra ­
po rtu , k tó ry  pu łk . W . A . 
C arte r z łoży ł w  W aszyng­
ton ie  na posiedzeniu ko ­
m is ji w ojskow ej Kongre­
su. P u łk . C arte r ośw iad­
czył w tedy:

„P ro jektow ane urządze­
nia są niezbędne i  to na­
tychm iast, abyśmy mogli 
zrealizować na czas zada­
nia, które przed K o rp u ­
sem Chemicznym posta­
w ił połączony Sztab Gene­
ra lny  a rm ii, m a ryna rk i 
i  lo tn ic tw a, a które mają  
bezpośrednie znaczenie 
dla naszych planów stra­
tegicznych.

Departament Obrony o- 
raz liczne kom ite ty eks­
pertów niejednokrotnie

podkreślały, że szybki roz­
w ó j badań w dziedzinie 
broni biologicznej (bakte­
riologicznej), chemicznej i 
radiologicznej stanowi za­
danie niezwykle doniosłe 
i  p ilne“ .

Na zbudowanie tego no­
wego centrum  ludobójczej 
b ro n i wyasygnowano pięć 
m ilionów  dolarów .

A le  m ieszkańcy Long 
Is land postanow ili pokrzy­
żować zam iary w ładz w o j­
skowych. Jak s tw ie rd z ił 
cytow any dziennik, „do ­
szło do o tw arte j w o jny  po­
między ludnością Long 
Island a w ładzam i federa l­
nym i“ . R eprodukow any tu  
num er „N ew sday“  opa­
tru je  h is to rię  te j w a lk i na­
stępującym  nagłów kiem .
LONG IS LA N D  PRZE­
KREŚLA P LA N  U M IESZ­
C ZE N IA  TU  LA BO R A TO ­
R IU M  B A K TE R IO LO ­

GICZNEGO.

N agłów ek d ru g i g łosi: 
LONG IS LA N D  PRZE­
KREŚLA P LA N  STWO­
R ZEN IA  CENTRUM WOJ­
NY B A K TE R IO LO G IC Z­

NEJ.
Zorganizowana akcja 

m ieszkańców w yspy, k tó ­
rzy  niezależnie od swych 
poglądów  po litycznych 
p o d ję li tę  w alkę, uw ień­
czona została sukcesem. 
W ładze federalne zaw ie­
s iły  tym czasem w ykona­
n ie  p ro jektu .

Skrzyżow anie japońskie­
go sam uraja z am erykań­
skim  po lic jan tem  dało bar­
dzo dodatn ie e fekty  — 
tw ie rd z i szef p o lic ji w  
Osaka. Po krw aw ych zaj­
ściach u licznych, podczas 
k tó rych  p o lic ja  to k ijska  
okazała się bezsilna wobec 
tysięcznych rzesz demon­
stran tów , m anifestu jących 
na rzecz pokoju, japońskie 
w ładze bezpieczeństwa we­
spół z am erykańskim i eks-

T ygodnik „N ewsw eek“  
z dn. 4 sierpn ia  r. b. skar­
ży się na nieuczciw ą kon­
kurencję , ja ką  up raw ia ją  
dw ie kategorie am erykań­
skich handlarzy tow arem  
ludzkim :

„Am erykańskie  koncer­
ny te lew izyjne stanowią

pertam i, opracow ały nowy 
rynsztunek p o licy jn y .

Tytu łem  próby wyposa­
żono po lic ję  w  Osaka w 
stalowe hełm y i takież ta r­
cze, potężne p a łk i gumówe 
i  autom atyczne p is to le ty . 
Szef tam tejszej p o lic ji z 
dumą w skazuje, że cały ten 
rynsztunek zaprojektow a­
ny został z uw zględnie­
niem  „tra d y c ji“ , gdyż sy l­
w etka „ryce rzy  gumowej 
pa ły“  przypom ina, jego 
zdanie-:*., sam uraja.

groźną konkurencję dla 
hollyw oodzkich koncer­
nów film ow ych  na polu 
w yław ian ia  we Włoszech 
techników i  specjalistów. 
Od czasu w o jny bowiem  
koncerny film ow e kupo­
w a ły  film ow ców  w łos­
kich bardzo tan io“ .

„IKE" CZY ADLAI 
czyli JEDEN DIABEŁ

TRU M AN  i  STEVENSON  
„T o  swój człow iek“

...dostała nowy rynsztunek.

NA GIEŁDZIE ŻYWEGO TOWARU

P rzypom inac ie  sobie za­
pewne h is to rię  dz ienn ika  
generała G ro w  (w y ją tk i z

tego dz ienn ika  b y ły  d ru ­
kow ane w  „S w iec ie “ ). Ten 
b y ły  attache w o jskow y  
U SA w  M oskw ie  ods łon ił 
zczegóły swej szpiegow­

sk ie j rob o ty  i u ja w n ił a- 
gresywne cele p o lity k i 
am erykańsk ie j. O fic ja ln e  
czyn n ik i am erykańsk ie  u - 
f i ło w a ły  całą sprawę zba­
gatelizować, głosząc, że 
treść no ta tek generała 
G row  je s t odb ic iem  jego

czysto p ry w a tn y c h  poglą­
dów  i  n ie  ma n ic  w spó lne­
go z rzeczyw istą p o lity k ą  
S tanów  Zjednoczonych.

Obecnie, na m arg inesie 
procesu generała G row  
przed am e rykań sk im  t r y ­
buna łem  w o jskow ym , k tó ­
ry  sądził genera ła  za .ka­
rygodne n ied b a ls tw o “ , t y ­
go dn ik  „N ew sw eek“  t łu ­
m aczy, dlaczego rozpraw a 
otoczona by ła  ja k  najściś 
le jszą ta jem n icą :

„Najściślejsza tajemnica, 
zarządzona przez władze 
wojskowe w związku z 
procesem generała Grow, 
była absolutną koniecznoś­
cią. Okazuje się, że Grow  
u jaw n ił w swym pam ięt­
n iku in form acje niezwy­
k łe j wagi... Władze am ery­
kańskie zastosowały więc 
wszelkie środki, by zapo 
biec u jawnieniu, które
części pamiętnika zawie­
ra ją  istotne tajemnice
państwowe.

Słowem , n o ta tn ik  G ro - 
wa nie b y ł znowu ta k im  
sobie „p ry w a tn y m “  dz ien­
n iczk iem  swawolnego ge­
nerała, lecz dokum entem , 
zaw ie ra jącym  in fo rm ac je  
po lityczne  na jw iększe j w a­
g i -  ,

NOWA TECHNIKA, STARE TRADYCJE

A JEDNAK...

PRZECIWKO LUDOBÓJCOM

f f l  o tym wie!
-  PO co?
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TANIO i ŁA D N IE

K om plet na lew o u gó­
ry  składa się z czerwonej, 
jedw abnej b lu zk i z k im o­
now ym  rękaw kiem  i  za­
pięciem  pod szyją  oraz 
krem ow ej, w e łn iane j 
spódnicy (bardzo kloszo­
w ej), ozdobionej haftem  
czerwono -  czarnym . Ca­
łość uzupełn ia ją  pan to fe l­
k i czerwone łu b  czarne.

M odel na praw o to 
zw ykła  sukienka kre tono- 
wa — tania, a jakże u ro ­
cza. D ó ł rów nież bardzo 
'kloszowy, lam ow any b ia ­
łą tasiem ką.

Na zdjęciu bocznym w i­
dzim y kom plet, na .który 
składa ją  się: szara (dość 
wąska) spódnica, prosta 
bluzka z b ia łe j popeliny 
i  kam izelka z czerwonej 
w ełny, ozdobionej b ia łym  
stebnowaniem  ko ło  ra 
m ion i  na kieszeniach.

K am izelkę przepasuje­
m y szarym  sznurem  — 
albo po p rostu  paskierr 
(czerwonym , czarnym  
b ia łym , szarym ).

SZACHY
ZADANIE A 55
Ł . Łoszyńsk i

M at w  3 posunięciach

P ozyc ja  ta  pochodzi z p a r t i i 
M ikenas — A ro n in , g rane j w

X V I I I  czempdonacte ZSRR. 
Posunięcie p rzypada  pa czar­
ne, k tó re  p iękna kom binac ją  
zakończyły  pa rtię . Jaka  to  
kom binac ja?

PARTIA Nr 33

grana w  3 ru ndz ie  e lim in a c ji 
O lim p ia d y  Szachowej w  H e l­
s inkach, w  ramach spotkan ia  
ZSRR —  Polska.

B ia łe : P y tla ko w sk i 

C zarne: Sm ysłow.

1. d2— <14 d7—<15 3. c2—e4 
d5:c4.

Taka ko n tyn u a c ja  czarnych 
p row adz i zazwyczaj do zacię­
te j w a lk i.

3. S g l—f3 Sg8— f6 4. H d ł— 
a4 + .

N ie w ą tp liw ie  na js iln ie jsze  
je s t 4. e3, k tó re  też najczęściej 
się spo tyka . W  tym  w ypadku 
po 4...e6 5. G:c4 c5‘ 6. 0—0 a6 
7. He2 b5 w y tw a rza  się po­
z y c ja  z ob us tro nnym i szansa­
m i.

4 .. .. c7— c6 5. Ha4:c4 U ci -
g4 6. Sf3— e5 Gg4—e€ 7. Hc4— 
d3 Sb8—d7 8. Se5:d7 Ge6:d7 
9. S b l— c3 HdS bfi 10. G c l—d2 
e7—e5! 11. d4:eS Sf6—g4
12. Hd3— g3 0—0—0 13. h2—h3 
Gd7—e6!! 14. W a l—d l.

G dyby  b ia łe  od razu p rz y ­
ję ły  o fia rę  skoczka, nastąpi­
łoby 14....W  :d2!

14.. . H b6 :b2  15. h3:g4 G f8 ~
b4! 16. W b l—h3 W d8—d4!

G rozi zdw ojen ie  czarnych 
w ież na l in i i  , ,d " .

17. Hg3— e3 W h8—08 18.
f2— f4 Ge6:g4 19. W h3—g3 
Gg4—f5 20. W g3—f3 Gb4—a5.

Posunięcie to  p rzygo to w u je  
prze jśc ie  gońca na b6. S y tu ­
a c ja  b ia ły c h  je s t bardzo cięż­
ka.

21. g2—g4 Gf5— c2! 22. e5— 
e6 f7:e6 23. He3:e6 +  Kc8—b8 
24. W f3— d3 Gc2:d3 25. e2:d3 
Ga5:c3 26. He6—« 5 +  K b8—a8.

B ia łe  podda ły  się. A rcy - 
m is trz  Sm ysłow  rozegra ł tę  
p a tr ię  bardzo ostro.

ROZRYWKI  UM Y S Ł OWE
KOMBINATKA
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Odgadnąć znaczenia p ięc iu  podanych r y ­
sunków  i w pisać je  na m iejsce szy fru  do po­
niższej ta b e lk i:

1 =  R  —  T  —  A  —  U  —  M  — F  — W  — Y
2 = A — H  —  Z — H  —  E
3 =  1 —  G —  L  — Ł
4 = O— N — SM — K  — B — T — U — ż — P
5 =  J  —  F  —  C — D  — S —  K
W  ten sposób o trzym am y k lu c z "  do od­

szy fro w an ia  teks tu  w idocznego na rysu nku . 
O dczytywać na leży ko le jn y m i rzędami pozio­
m ym i.

R ozw iązania na leży nadsyłać w  te rm in ie  
10-dniow ym  od d a ty  ukazania  się num eru  pod 
adresem re d a kc ji z dop isk iem  na kopercie 
„R o z ry w k i u m ys ło w e". W śród  C zyte ln ików , 
k tó rz y  nadeślą p raw id łow e  rozwiązania, roz­
losow anych zostanie

2(1 nagród książkow ych.

ROZWIĄZANIE ZADANIA Z NR 27 (50)
K R ZY ŻÓ W K A . Poziom o: kasyno, aw aria, 

am bra, l im it ,  tempo, uraza, kom ar, H erod, 
A g, ta ta rak , w y , Abo, iw a, U r, lin o typ . la, 
ryd e l, tabes, o liw a , lew ar, rebus, araba, ge­
neza, oku la r. P ionow o : kaleka, samum, n a tu ­

ra, om, ar, wataha, ru m or, ako rdy , brama, 
ogary, atole, ekipa, owale, ton , ry t ,  uro log, 
ilo raz , osika, k a ra ty  —  wspak, asesor, dyw an, 
Babel, Ra, bo.

Za dobre rozw iązanie zadania z n r, 27 (50) 
nag rod y  książkow e o trz y m u ją :

1) J . B adurzanka  —  Szopienice, u l. S ienkie­
w icza 10, 2) A. S łodkow sk i — Zaw iercie, u l. 
S łowackiego 43, 3) J. H ie ro w sk i —  K az im ie ­
rza W ie lka , u l.  K o le jow a  11, pow. P ińczów, 
4) W. Jodruch  — Gdańsk - W rzeszcz, u l. P o ­
litechn iczna 17, 5) T. K iszew ska  —  T o ruń , u l 
W ałdow ska 97, 6) T. K o c iń sk i — W . S. P iech.! 
7) E . K oza rsk i —  Zabrze, u l.  Sądowa 8, 8) A. 
U a tu s ia k  —  W arszawa, u l. P arkow a 31, 
9. M. M u rkow a  —  Siemianowice, u l. 3 M a ja  13, 
10) Z. Olasek — W arszawa, u l. K asp row i­
cza 39, 11) S. Olszewska —  W arszawa, u l. P a­
ryska  3. 12) S. O lszewski — Łódź, u l. Z ło ­
ta  2, 13) W. P lasko ła  —  W arszawa, u l. Czer­
n iakow ska 131, 14) H . R oha tyn  —  K rakó w , 
u l. 18 S tyczn ia  56, 15) •/. R ostko w śk i ■— W a­
w er k /W -w y , u l. Urocza 16, 16) J. S tankie ­
w icz  —  K ra kó w , u l. K row oderska  11, 17) S. 
S ludn ia rek  —  Radom, u l. B ło tn a  9, 18) S. 
S zczurowski —  Łódź, u l. P io trko w ska  61. 
19) P. św ie rc  —  K rakow ice , u l. D z ie rżyńsk ie ­
go 11. pow. Opole, 20) A. żu re k  —  Gdynia, 
u l. K o m u n y  P a ry s k ie j 33a.

N ag rody  w ysy ła m y  pocztą i p ros im y o po­
tw ierdzenie  ich odbioru .

T A JE M N IC Z Y  T E K S T : W y­
s iłk iem  w łasnych rą k  b u d u j­
m y d o b rob y t i  k u ltu rę  (duch, 
m łyn , w lo t, bies, k ra j,  chleb, 
s t r y j ,  uk łon , w id m a ).

Za dobre rozw iązanie zada­
n ia  z n r . 51 nagrody książko­
we o trz y m u ją :

1) E. C ho jnacki — w . Chrza­
nów, u l. Poznańska 24, p -ta  
W io ch y  k /W -w y , 2) I .  G ryg - 
lewska  —  K ra kó w , u l. D łu ­
ga 8, 3) K . K a rska  —  Nowa- 
w ieś W ie lka , pow. Bydgoszcz, 
4) M. K aw a łek  —  Gorlice, u l. 
S m o lk i 1, 5) I .  K ozak  — w.

ROZWIĄZANIE ZADANIA Z NR 28 (51)
Tw ardaw a, Szkoła, pow. 
P ru d n ik , 6) H . K rzys tan ek  — 
Sosnowiec, u ł. Nowopogońska 
n r  17, 7) J. K u k lic z  — O stró­
da, u l. K o p e rn ika  9, 8) W.
K u lska  —  W arszawa, u l, 
śm ia ła  47, 9) O. Łangenber-
ge r —  K rosno n /W ., u l. W .P . 
n r  28 d, 10) W. M alczyńska— 
D u b lin , u l. O br. P o ko ju  9, 
11) A. M a lew icz  — W arszawa, 
u l.  Okopowa 23, 12) W . Osada 
—  G liw ice, u l. W ieczysta  10, 
13) M . P oradn ia  —-  W arsza­
wa, u l. Leszno 22, 14) C. Pą-

go w sk i —  Pruszków , u l. Sien­
k iew icza  15, 15) J. Possinger
— Szczecin, u l. P rzybyszew ­
skiego 29, 16) C. P raca  — w. 
S ied lików , p - ta  Ostrzeszów, 
pow. Kępno, 17) L . Schm idt
—  W rocław , u l. Sudecka 92, 
18) H . S ław ińsk i -— O lsztyn, 
u l. S łowackiego 18, 19) S. Sio- 
jo w s k i — Szczecin, u L  P onia­
tow skiego 37, 20) T. Staroś- 
ciak  —  K atow ice , u l. K o rfa n ­
tego 21.

N a g ro d y  w ysy ła m y  pocztą i 
p ro s im y  o po tw ie rdzenie  ich 
odb io ru .



DTREKCłA i TEKST: DEKORACIE i KOSTIUMY
JAN SZELĄG JERZY ZARUBA

STAROŚĆ SZOPENA
Jednoaktówka *  epilogiem

Osoby: Anders
M iko ła jczyk , w śród loka jów  B iałego Domu
zw any p ieszczo tliw ie  M ik o
Za lesk i
A rc isze w sk i
M ack iew icz
Gospodarz k n a jp y

Rzecz dzie je  się współcześnie w  je dn e j z k n a jp  na 
Przedmieściu Lo ndynu .

A K T I.
Z A LE S K I: Tak w ięc, panowie, zdecydowaliśm y zebrać 

się na tę naradę niezależnie od dzielących nas róż­
n ic po litycznych, by... tego... tam ... zająć stanow is­
ko wobec niesłychanego pohańbienia przez kom u­
n istów  im ien ia  w ie lk iego  Polaka F ryderyka,
F ryderyka... Zaraz, zaraz, bo zapom niałem , to  ta ­
k ie  jakieś tak ie  m ało arystokratyczne nazw isko...

M A C K IE W IC Z (podpowiada): Szopena!
Z A LE S K I: Aha, ta k  w łaśnie Szopena... I  w łaśnie w  te j 

spraw ie udzielam  głosu panu redakto row i Mac­
kiew iczow i.

M A C K IE W IC Z: Już prasa nasza tu ta j na em igracji 
dała w yraz naszemu oburzeniu Z powodu w ypro ­
dukow ania w  k ra ju  film u  p t. „M łodość Szopena . 
Otóż kom uniści z ro b ili z Szopena jakiegoś rew o­
lucjon istę ...

ANDERS: Podobno naw et zm ie n ili ty tu ł słynnej e tiudy 
Szopena, znanej „E tiu d y  R eakcyjne j“  na „re w o lu ­
cy jną“ . .

M A C K IE W IC Z: Panie generale, proszę me przeszka­
dzać. Tu nie Rosja i  n ie  ro k  1942, żeby pan m usiał 
przeszkadzać.

AN D ERS: I  ta m  m i się n ie  uda ło  bo lszew ikom  przesz­
kodzić  w  po b ic iu  h itle ro w có w .

M A C K IE W IC Z : W łaśnie. Tym  bardzie j niech pan m il­

czy. Otóż m usim y dać godną odpowiedź kom uni­
stom. A  jedyną godną odpow iedzią co może być?

A R C IS ZEW S K I: M y socja liści proponujem y w ydanie 
pochwalnego dzieła k u  czci innego Forda, n ie te ­
go, k tó ry  z ro b ił film  o Szopenie. P roponujem y w y­
danie księg i ku  czci H enry Forda — drugiego, w ie l­
kiego reżysera konw encji p a rtii repub likańsk ie j w

Chicago, dzięki którem u generał E isenhower zo­
sta ł kandydatem  na prezydenta. W  księdze te j go­
to w i jesteśm y dowieść, że tru d y  w ie lk iego Forda 
drugiego i  Eisenhowera p rzyb liża ją  tr iu m f socja­
lizm u  na całym  świecie.

M A C K IE W IC Z : A  ja  proponuję zrealizow anie w ie lk ie ­
go film u , stanowiącego odpowiedź na kom unistycz­
ny paszkw il.

M IK O ŁA JC Z Y K : W spaniała m yśl! Szopen przekrada 
się w raz ze mną przez granicę w  ciem nych oku la­
rach i  z maszynką do golenia.

ANDERS: Szopen ja ko  m ój ad iu tan t ucieka z pola w a l­
k i: spod K utna, spod S ta lingradu...

Z A LE S K I: Szopen jako  m ój pom ocnik w  B anku H an­
dlow ym , Szopen w raz ze mną o trzym u je  za s iłk i od 
C h u rch illa !

A R C IS ZEW S K I: Szopen w raz z nam i i  po lic ją  S kład- 
kow skiego rozprasza dem onstrujących robo tn ików !

M A C K IE W IC Z : Panowie, panow ie! A  Szopen z A de- 
nauerem , w ytycza jący granicę P o lski ko ło  Żelazo­
w ej W o li! I  akord końcow y: Szopen z Trum anem  
gra ją  na cztery ręce!

M iko ła jczyk i  reszta rzucają się na szyję Mackiewiczo­
w i. Zza ściany dobiega muzyka. Wszyscy przerażeni
zryw a ją  się od stołu).
ANDERS (krzyczy): Gospodarz! Gospodarz! Gospodarz!

EPILOG
GOSPODARZ (wchodzi): S łucham  pana.
A N D E R S : Co to  znaczy?
GOSPODARZ: A  co?
M IK O ŁA JC Z Y K : Ta m uzyka! Ja ją  gdzieś w  Polsce 

słyszałem ! Na kom unistycznej akadem ii! Pan ro ­
zumie?

GOSPODARZ: A h, ta  m uzyka. To ta k i jeden p ian ista  
przyszedł, żeby tu  sobie pograć.

A R C IS ZEW S K I: A le  co on gra? To przecież rew olucja .
GOSPODARZ: To? To Szopen. (Wychodzi).
Z A LE S K I: No w ięc panowie w szystko na n ic. Jeśli 

Szopen ta k ie  rzeczy kom ponow ał, to  rzeczyw iście... 
Ja n ie  w idzę m ożliw ości w yprodukow ania naszego 
film u  „S tarość Szopena“ . Ta ilu s tra c ja  muzyczna...

M A C K IE W IC Z : N ie dam y za w ygraną, nie zrezygnu­
jem y. Z rob im y film . To kw estia  honoru narodo­
wego.

ANDERS: A  co z m uzyką?
M A C K IE W IC Z : M uzykę zam ów im y u jakiegoś kom po­

zytora na Broadw ay‘u.
K UR TYN A

Po a b d yka c ji k ró la  B aruka  w  E g ipc ie  i  k ró la  T a la la  w  T rans jo rdan n

Rys. Charlie

Drodzy C zy te ln ic y !
N ie trudno  ludziom  starszego pokolenia przypom nieć 

sobie, w  ja k ich  w arunkach rozpoczynał się ro k  szkolny 
„za dawnych, dobrych czasów“ , k iedy to  d la  dziesiąt­
ków  tysięcy rodzin  sprawa zakupienia książek szkol­
nych dla dzieci łączyła się z koniecznością w ie lo tygod­
niowego niedojadania. P rzypom inam y sobie, że tysiące 
dzieci z baraków  dla bezdomnych na Ż o liborzu czy 
A nnopolu nie m ogły naw et m arzyć 'o  nauce, żebrząc 
o ! k ł p i k *  chjębs.

W arto sobie uśw iadom ić te czasy pogardy człow ieka, 
czasy -wyzysku, bezrobocia i  ciem noty, aby w  pełn i 
ocenić w a ru n k i, w  ja k ich  nasze dzieci w  Polsce Ludow ej 
przystępują do nauk i; w a rto  przejść się u lica m i swo­
ich  m iast, m iasteczek i  w si, popatrzeć na nowe bu­
d yn k i szkolne, zajrzeć do księgarn i, Dom ów Dziecka, 
przedszkoli. T ak i spacer pozw oli nam zrozum ieć, ile  
rząd ludow y do łożył starań, aby dzieci nasze m ogły ko­
rzystać w  pe łn i z dobrodziejstw a nauki.

W  tym  roku  3600 tys. uczniów  zasiądzie na ławach 
szkolnych w  25 tys. szkół. W  tym  roku  przygotowano 
1650 izb lekcyjnych  w  nowych budynkach. W  tym  ro ­
ku  dokonano 6650 rem ontów  starych budynków . I  p rzy­
pom nijm y sobie znowu: w  r. 1939 ponad m ilio n  dzieci 
n ie obejm owało powszechne nauczanie. Poza szkołą 
znajdow ało się ok. 20 procent dzieci w  w ieku  szkolnym . 
Przed w ojną jedna szkoła 7-klasowa przypadała na 17 
grom ad — w  now ym  roku  szkolnym  1952 co czw arta 
w ieś posiadać będzie taką szkołę!

D rodzy C zyte ln icy! Zapam iętajm y tę cyfrę , s ta ra j­
m y się zrozum ieć ja k  n a jle p ie j wym owę tych  danych! 
Przecież one są gw arancją, że nasze dzieci w  coraz po­
m yślniejszych w arunkach zdobyw ają swoją lepszą 
przyszłość. P am ięta jm y, że za sumę 36 m ilio n ó w  zł. 
przeznaczonych na stypendia, 41 tysięcy dzieci robot­
niczych i  ch łopskich w łącza się w  n u rt ku ltu ra lnego  
życia. P am ięta jm y, że za 77,6 m ilionów  zł. rząd ludow y 
kupu je  d la  tych  dzieci piękne urządzenia szkolne, ze 
w  naszych księgarniach czeka na n ich  25 m ilionów  
podręczników .

Za k ilk a  d n i zacznie się now y ro k  pracy w  szkołach 
podstawowych i zawodowych, za k ilk a  dn i, ja k  Polska 
długa i  szeroka, dzieci przystępują  do nauki, o k tó re j 
większość ich  rodziców  n ie  m ogła naw et m arzyc w  cza­
sach przedw ojennych.

I  dlatego też now y ro k  szkolny je s t rów n ie  radosny 
dla dzieci i m łodzieży, ja k  i  d la  dorosłych, k tó rzy  w k ró t­
ce staną do u rn  w yborczych, aby po tw ie rdzić swoim  
udziałem  w  tych  w yborach zrozum ienie przem ian, k tó ­
re zaszły i  zachodzą w  Polsce p lanu 6-letniego, Polsce 
pokoju  i socjalizm u. ______________ _________

S PR O S TO W A N IE

W  num erze 33 ,¡Ś w ia ta " (z dn. 17 s ie rpn ia  1952 ro ku ), 
w  a r ty k u le  A rtu ra  M iędzyrzeckiego p .t. „J o r is  Ivens | 
z N ijm ye g e n " zna laz ły  się b łę d y  ko re k ło rsk ie . C y ta t j 
7, w iersza A p o łlin a ire 'a  pow in ien  b rzm ieć:

„M a j p ię kn y  m a j z ie lony ba rką  p ły n ie  z b ieg iem  
Renu i dam y s to ją  na w yso k ie j ska le ".
W ie rsz  3 w  d ru g im  akapic ie na trzec ie j szpalcie pow i- j 

n ien  b rzm ieć: .
„ . . .b y ł  k rw a w ą  opowieścią o Ind ianach  , a me |

„ o  In d ia c h ".

_ To bardzo praktyczny model do jazdy tramwajem
— guziki nie giną.
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